
Aby z ro zu m ie ć  co to  jes t w ła d z a  lo d o w a  
w ystarczy spo jrzeć n a  ftiową. H u tę  i Ż e ra ń
«  p o w ie d z ia ł m a js te r Pankiewicz na s p o tka n iu  z ka n d yd a te m

na posła W . W?chq

W  wielkiej hali Wytwórni 
Sprzętu Komunikacyjnego od­
było się w dn. 8 bm, spotkanie 
robotników, techników i inży­
nierów wytwórni z kandydatem 
na posła — I  sekretarzem Ko­
mitetu Warszawskiego PZPR— 
Władysławem Wiehą.

Ze skupieniem i wielką uwa­
gą słuchali uczestnicy zebrania 
słów kandydata na posła — 
Władysława Wiehy, który mó-

wił o potężniejącym 
Narodowym.

Froncie

Te ustępy przemówienia, w 
których kandydat na posła 
Warszawy mówił o braterskiej 
pomocy Związku Radzieckiego 
dla odbudowującej się stolicy, 
dla rozbudowującego się prze­
mysłu i \ gospodarki rolnej — 
przyjęli zebrani burzą oklasków, 
wyrażających wdzięczność dla 
Wielkiego Przyjaciela Polski —

Chorążego obozu pokoju — Jó­
zefa Stalina i bratnich narodów 
Związku Radzieckiego.

W czasie spotkania majster 
Pankiewicz powiedział m. in.: 
„Aby zrozumieć co to jest wła­
dza ludowa, wystarczy spojrzeć 
na Nową Rutę i Żerań, wystar­
czy spojrzeć na nasz zakład 
pracy, który 4 lafratj^nu był je- 

’ :ekształcadną ruiną, 
się w potęj
cyjny“.

roduk-

DAR

X IX  Z U Z I) SZU'k.:

Warszawa, piątek 10 października 1952 r. N r 242 (760) B Cena 15 gr.

25 p o w ia tó w
zwolniono od miarek I ods?„  X ,,1

W dniu 7 bm. dalszych 6 po­
wiatów przekroczyło 90 proc 
rocznego planu dostawy zboża 
Są to powiaty: Chodzież—pierw­
szy w woj. poznańskim, Niemo­
dlin w woj. opolskim oraz 
Miastko, Sławno, Drawsko i Ko­
łobrzeg w woj. koszalińskim, 
które osiągnęły poziom 90 proc. 
planu rocznego co najmniej o 2 
miesiące wcześniej niż w roku 
ub.

Ogóiem Już w 25 pow ia tach  

chłopi, którzy całkowicie wy­
wiązali się z obowiązku zbożo­
wego wobec Państwa, korzysta­
ją ze zwolnienia od miargk i od- 
sypów przy przemiale Przywi­
lej ten przysługiwać będzie 

również wszystkim innym chło­
pom w tych powiatach, skoro 
w pełni wykonają obowiązkową 

dostawę zboża.

i i i
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H ie  będziemy szczędzili sit, aby nasz wkład odpowiadał 
najlepszym tradycjom i dążeniom naszego narodu w walce o postęp, 

aby odpowiadał zadaniom zwycięskiej epoki Lenina-Stalina
Przemówienie powitalne przewodniczącego Komite T Q

I n

Drodzy Towarzysze i Przy­
jaciele!

Z uczuciem głębokiego wzru­
szenia pragnę przekazać Wam 
najgorętsze braterskie pozdro­
wienia od Poiskłej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej, od polskiej 
klasy robotniczej i narodu pol­
skiego (burzliwe, długotrwałe 
oklaski).

X IX  Zjazd wielkiej bohater­
skiej Partii Komunistycznej, 
Partii, stworzonej, wychowanej 
t kierowanej przez Lenina 1 
Stalina, jest olbrzymim wyda­
rzeniem w życiu mas pracują­
cych całego świata. Obradom te­
go Zjazdu towarzyszą płomien­
ne i radosne uczucia setek mi­
lionów ludzi pracy we wszyst­
kich zakątkach świata. Szcze­
gólnie gorące uczucia brater­
skiej wdzięczności, przyjaźni i 
solidarności pragnę przekazać 
Zjazdowi od całego polskiego 
ludu pracującego. Historyczne, 
o światowym znaczeniu zwy­
cięstwo Związku Socjalistycz­
nych Republik Radzieckich 
nad faszyzmem w drugiej woj­
nie światowej staio się zwrot­
nym momentem w życiu wielu

narodów i w szczególności wiel­
kim przełomem w łosiach i w 
życiu polskiego narodu, funda­
mentem jego odrodzenia i roz­
kwitu.

Wiele, niezmiernie wiele, ma­
ją do zawdzięczenia WKP(b), 
jej polityce, jej walce, jej zwy­
cięstwom I osiągnięciom polskie 
masy pracując«. Mają jej do 
zawdzięczenia wszystko, co było 
1 Jest dla nich najdroższe! w y­
zwolenie z niewoli faszystow­
skiej, utrwalenie niepodległości 
narodowej, szybki rozkwit go­
spodarki, kultury i siły we­
wnętrznej swego państwa ludo­
wego.

Dzięki zwycięstwu wyzwoleń­
czej Armii Radzieckiej powró­
ciły do Polski je j prastare zie­
mie ojczyste nad Nysą, Odrą i 
Bałtykiem. Wyzbywszy się hań­
by uclskn bratnich narodów: 
ukraińskiego, białoruskiego, li­
tewskiego, Polska Ludowa stała 
się państwem narodowo jedno­
rodnym. Władza ludowa zniosła 
własność obszamiczą 1 kapitali­
styczną, przeprowadzając refor­
mę rolną i unarodowienie prze­
mysłu. W ciągu 8 lat Polska

D elegac je  44 P a r t ii 
K o m  im i s i V czny  ch 

i R o b o tn iczych  
na XIX Zjeździe WKP(b)
Dziennik „Prawda“ z dnia 8 bm. podaje: Na X IX  Zjeździe 

WKP(b) obecne są, w charakterze gości, delegacje 44 bratnich 
partii komunistycznych i robotniczych:

POLSKA ZJEDNOCZONA PARTIA ROBOTNICZA: tow. tow. 
B. Bierut, F. Mazur, E. Ochab;

KOMUNISTYCZNA PARTIA CZECHOSŁOWACJI: tow. tow. 
K. Gottwaid, A. Zapotocky, V. Siroky;

KOMUNISTYCZNA PARTIA CHIN: tow. tow. Liu Szao-tsi, 
Zao Su-szi, Czen I, Wan Cza-sian, Liu Czan-szen, Li Fu-czun: 

KOMUNISTYCZNA PARTIA FRANCJI: tow. tow. M. Thorez, 
A. Lecouer, R, Guyot, J. Vermeersch, J. Cognlot, R, Garaudy;

KOMUNISTYCZNA PARTIA WŁOCH: tow. tow. L. Longo. 
R. Grieco, R. Montagnana, P. Ingrao, E. Bonazzi, P. Robotti; 

WĘGIERSKA PARTIA PRACUJĄCYCH: tow. tow. M. Rakosl,
E. Gero. I. Hidas;

RUMUŃSKA PARTIA ROBOTNICZA: tow. tow. G. Gheorghln- 
Dej, I. Klszyjjiewski, Ą. Moghioros;

BUŁGARSKA PARTIA KOMUNISTYCZNA: tow. tow. 
W. Czerwenkow, G. Czankow. T. Żiwkow, S. Dyłbokow, P. Pa-
pazow;

ALBAŃSKA PARTIA PRACY: tow. tow. E. Hodża, R. Marko,
F. Paczrami;

KOMUNISTYCZNA PARTIA H ISZPA N II: tow. tow. D. Ibár­
ruri, S Carrillo, V. Uribe;

KOMUNISTYCZNA PARTIA W IELKIEJ B RYTAN II: tow
tow. H Poilitt, D. Golan;

NIEM IECKA SOCJALISTYCZNA PARTIA JEDNOŚCI: tow. 
tow W. Pieck, O. Grotewohl, W. Ulbrieht, E. Schmidt, E. Hon­
ecker, E. Wirth, E. Grossman;

KOREAŃSKA PARTIA PRACY: tow. tow. Pak Den AL Pak 
En Bin, PSa Czer, Kim Ir. Pak Kym Czer;

KOMUNISTYCZNA PARTIA F IN LA N D II: tow. tow. W. Pessi, 
A. Aaltonen, I. Lechtinen, M. Riuemla, A. Chautala;

KOMUNISTYCZNA PARTIA NIEMIEC: tow. tow. M. Reimann, 
F. Heittner, G. Fink, H. Zellner;

KOMUNISTYCZNA PARTIA AUSTRII: tow. tow. Ł KSplenlg. 
F. Fiirnberg, F. Heider;

MONGOLSKA PARTIA LUDOWO-REWOLUCYJNA: tow. tow.
D. Damba, Z. Dagwa;

KOMUNISTYCZNA PARTIA IN D II: tow. A. K. Gopalan; 
KOMUNISTYCZNA PARTIA SZWECJI: tow. tow. H. Hagberg,

E. Karlsson;
KOMUNISTYCZNA PARTIA NORWEGII: tow. tow. E. Locv- 

llen, I. Strand-Johansen; i
KOMUNISTYCZNA PARTIA D A N II: tow. tow. A. Larsen,

A. Jensen; ___
ISLANDZKA SOCJALISTYCZNA PARTIA JEDNOŚCI: tow. 

tow. B. Barnassen, A. SIgursson, H. Jacobson;
KOMUNISTYCZNA PARTIA HOLANDII: tow. tow. G. Vage- 

naar, P. de Groot;
KOMUNISTYCZNA PARTIA BELGII: tow. tow. E. Lalmand,

J. Gliniere, E. Poncclet;
KOMUNISTYCZNA PARTIA GRECJI: tow. tow. N. Zacharla- 

dis, W. Bardzotas;
KOMUNISTYCZNA PARTIA LUKSEMBURGA: tow. D. Urban!; 
KOMUNISTYCZNA PARTIA AUSTRALII: tow. L. Sharkey; 
KOMUNISTYCZNA PARTIA ARGENTYNY: tow. V. CodovHla; 
ROBOTNICZA PARTIA POSTĘPOWA KANADY: tow

M Leslie;
KOMUNISTYCZNA PARTIA IZRAELA: tow. tow. 8. MIknnts,

T. Tubi:
KOMUNISTYCZNA PARTIA TURCJI: tow. tow. M. Btlen,

A. Eren; . ,
KOMUNISTYCZNA PARTIA URUGWAJU: tow. R, ArismendI; 
LUDOWtySOCJALISTYCZNA (Komunistyczna) PARTIA KU­

BY: tow tow, B. Roca, A. Escalante;
LUDOWA PARTIA IRANU: tow. tow. R. Radmanesz, Ł  Ta­

bari, M. Bograti, A. Kosemi, G. H. Frutan;
KOMUNISTYCZNA PARTIA WENEZUELI: tow. F. Bolanos; 
SZWAJCARSKA PARTIA PRACY: tow. tow. E. Voog, J. Vin­

cent. M. Bodenmann;
KOMUNISTYCZNA PARTIA MEKSYKU: tow. tow. D. Fmslna, 

M. Terrasas;
KOMUNISTYCZNA PARTIA SYR II 1 LIBANU: tow. H. Bach-

da.sz;
KOMUNISTYCZNA PARTIA CHILE: tow. L. Vergara: 
KOMUNISTYCZNA PARTIA ALGERU: tow. tow. L. Buchali,

R. Dali-bej; __
KOMUNISTYCZNA PARTIA WOLNEGO OBSZARU TR IE­

STU: tow. B. Tominiec;
Dwóch przedstawicieli KC KOMUNISTYCZNEJ PA R TII BRA- 

ZYLII*
Przedstawiciele KOMUNISTYCZNEJ PARTU INDONEZJI

l Inni,

przekształciła się ze słabego go­
spodarczo i bezlitośnie wyzy­
skiwanego przez obcych kapita­
listów kraju — w kraj szybko 
uprzemysławiający się i rosnący 
ekonomicznie. Unarodowiony 
przemysł polski produkuje już 
obecnie trzykrotnie więcej niż 
przed wojną. W kraju dokonuje 
się wielki proces rewolucji kul­
turalnej w ©parciu o przeobra­
żenia gospodarcze 1 techniczne.

jej niepowstrzymany rozmach
światowy.

Projekt dyrektyw X IX  Zjazdu 
w sprawie nowego planu 5-let- 
nlego dalszego rozwoju ZSRR — 
to Jeszcze jeden nieodparty do­
wód wyższości ekonomiki socja­
listycznej nad kapitalistyczną, 
to dobitny dowód prawdziwie 
humanistycznego charakteru 
rozwoju ekonomicznego ZSRR, 
Jakże jaskrawym przedwste-

Nąród polski przekształca się 
szybko w nowy, socjalistyczny 
naród. Decydującą rolę w tych 
przemianach historycznych, wy­
zwalających dziś potężne siły i 
talenty t wórcze polskich mas lu­
dowych, odgrywa braterska po­
moc radziecka, przyjaźń i przy­
kład narodów radzieckich, któ­
rymi kieruje i które prowadzi 
zwycięsko wciąż naprzód do ko­
munizmu YVKP(b) (burzliwe o- 
klaski). Polska Zjednoczona Par­
tia Robotnicza czerpie swą siłę 
Ideową z wielkiej skarbnicy do­
świadczeń WKP(b), uczy się jej 
hartu 1 jej niezrównanej strategii 
i taktyki w walkach klasowych 
i w budownictwie socjalizmu. 
Dzięki przykładowi, pomocy bra 
tersklej WKP(b) polski nich ro­
botniczy wyrósł i stał się dziś 
przodującą silą narodu.

Związek Radziecki, Jego Par­
tia, Jej Wódz towarzysz Stalin
— to potężna i niepokonana siła 
ideowa oddziałująca na cały 
świat, pobudzająca świadomość 
setek milionów ludzi, porywają­
ca narody uciskane do walki o 
wolność 1 pokój, rodząca wspa­
niały entuzjazm twórczy w bu­
downictwie lepszego ustroju 
społecznego wśród narodów wy­
zwolonych z jarzma kapitalizmu. 
Dzieje ludzkie nie znały dotąd 
równie wielkiej, równie dyna­
micznej i twórczej potęgi ideo­
wego oddziaływania na społe­
czeństwo ludzkie w skali świa­
towej. Jest to siła przeobraża­
jąca setki milionów ludzi, zmie­
niająca nawet dawniej zacofane 
narody w przodujące narody so­
cjalistyczne. Jest to siła kształ­
tująca nowe odrodzone społe­
czeństwo ludzkie, potępiające 
wszelki ucisk i wyzysk człowie­
ka przez człowieka, siła, której 
ostatecznym celem Jest zniesie­
nie wszelkiej tyranii, utrwalenie 
na zawsze pokoju i braterstwa 
między narodami.

Jest to nowa i niezrównana, 
zwycięska i nieśmiertelna siła 
ideowa wielkiej epoki Stalinow­
skiej. Tylko międzynarodowy 
rewolucyjny ruch proletariacki, 
tylko wielka nauka marksistow­
sko-leninowska, rozwijana przez 
Stalina kn swym dzisiejszym 
szczytowym osiągnięciom, które 
znalazły swój wyraz w ostatnich 
pracach towarzysza Stalina 
„Marksizm a zagadnienia Języ­
koznawstwa" i „Ekonomiczne 
problemy socjalizmu w ZSRR“
— prace, posiadające olbrzymie 
znaczenie dla krajów demokra­
cji ludowej, — tylko socjalizm, 
urzeczywistniony po raz pierw­
szy w dziejach dzięki genialne­
mu kierownictwu WKP(b), —* 
mogły zrodzić taką silę I nadać

wlenlem są te plany gospo­
darcze, te potężne budowle ko­
munizmu i prace nad przeobra­
żeniem przyrody, nad nieustan­
nym podnoszeniem kultury, 
wiedzy i dobrobytu narodu — 
w porównaniu z marazmem i 
wynaturzeniami militarystycz- 
nej gospodarki kapitalistycz­
nej. To przeciwstawienie jest 
główną cechą sytuacji świato­
wej obecnego okresu. Szczegól­
ną wymowę mają dziś słowa to­
warzysza Stalina, wypowiedzia­
ne w zakończeniu obrad X V II I  
Ż jazd u WKP(b):

„Najważniejszym wynikiem 
jest to, że klasa robotnicza nar 
szego kraju przez zniesienie 
wyzysku człowieka przez czło­
wieka i ugruntowanie ustroju 
socjalistycznego dowiodła ca­
łemu światu słuszności swojej 
sprawy. Jest to główny wy­
nik, ponieważ umacnia on 
wiarę w siły klasy robotniczej 
i je j niechybne ostateczne 
zwycięstwo".
Nowa pięciolatka Stalinowska 

podnosi jeszcze wyżej w masach 
pracujących całego świata po­
czucie słuszności swojej sprawy 
! wiarę w je j zwycięstwo.

Oto dlaczego obecny X IX  
Zjazd WKP(b) stał się tak bli­
skim i doniosłym wydarzeniem 
w życiu ludu pracującego na 
całej kuli ziemskiej, w tej licz­
bie również w życiu ludu pra- 
cującego Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej, który ze szczegól­
nym rozmachem i entuzjazmem 
współzawodnictwa socjalistycz­
nego wita ten Zjazd, Jako wiel­
ki triumf nadziei mas pracują­
cych całego świata.

Imperializm czyni wszystko, 
aby osłabió i podporządkować 
swej woli narody, które znalazły 
się w orbicie jego wpływów, aby 
potęgować nienawiść w stosun­
ku do narodów, które uniezależ­
niły się od Jego panowania.

Związek Radziecki daje świa­
tu przykład nowych stosunków 
międzynarodowych między kra­
jami, wyzwolonymi z przemocy 
imperialistycznej dzięki zwycię­
stwu narodów radzieckich. Sto­
sunki te cechuje braterski so­
jusz, przyjaźń 1 owocna wza­
jemna współpraca we wszyst­
kich ważnych dziedzinach życia 
tych narodów. W tych nowych, 
nieznanych dawnemu światu, 
możliwych tylko dzięki zwycię­
stwu Wielkiej Rewolucji Prole­
tariackiej, stosunkach między­
narodowych — Polska Ludowa 
korzysta z potężnej 1 wszech­
stronnej, bezinteresownej 1 ser­
decznej pomocy Ewiązko Ra­
dzieckiego 1 dzięki tej pomocy 
osiągnęła fm  dziś niezwykle p*-

myśłne warunki dla coraz szyb­
szego marszu naprzód po drodze 
swego uprzemysłowienia, swe­
go budownictwa socjalistyczne­
go. Jednym tylko s niezliczonych 
przykładów tej braterskiej ser­
decznej pomocy jest wspaniały 
dar Związku Radzieckiego dla 
zburzonej przez najeźdźcę hi­
tlerowskiego Warszawy — bu­
dowa potężnego Pałacu Kultury 
1 Nauki. Historia dawnych 
przedrewolucyjnych stosunków 
międzynarodowych nie zna i ni« 
mogła znad takich przykładów. 
Tylko zwycięstwo socjalizmu, 
tylko wielka idea internacjona­
lizmu proletariackiego, której 
niedościgniony wzór dawali 
zawsze ruchowi międzynarodo­
wemu Lenin i Stalin, której nie­
złomnym przewodnikiem w 
swej polityce międzynarodowej 
i w stosunkach z bratnimi kra­
jami Jo3t dziś Związek Radziec­
ki, stworzyły możliwości takich 
nowych stosunków.

X IX  Zjazd WKP(b) stanie się 
dla całego międzynarodowego 
ruchu komunistycznego potęż­
nym bodźcem I natchnieniem 
ideowym w jego dalszej walce. 
Projekt nowego Statutu Partii
— to poiywający swym nie­
zrównanym humanizmem do- 
ioiment bojowych, moralno • po­
litycznych osiągnięć 1 zadań, 
które wysuwa Partia przed mi­
lionowymi szeregami swych 
członków, a poprzez nich — 
przed masami pracującymi 
ZSRR. Dokument ten stanie się 
d!a wszystkich, którzy walczą o 
komunizm, wzorem ofiarności, 
bojowcścl, najwyższego oddania 
Wielkiej Sprawie i Wielkiej 
Idei, którą głosi przodująca na­
uka społeczna — marksizm - 1©- 
nlnizm, którą postawiła przed 
ludzkością nowa Stalinowska 
epoka. W nowej sytuacji świa­
towej nieporównanie wyrosły 
zadania partii robotniczych i 
Komunistycznych, wcielających 
w życie Stalinowskie wskazania 
walki c pokój, demokrację i so­
cjalizm. Wyrósł, rozszerza się, 
potężnieje światowy ruch zwo­
lenników pokoju, kurczy się 
baza społeczna imperializmu, 
wzmaga się oburzenie przeciwko 
bezwstydnym, zbrodniczym pro­
wokacjom i zakusom agresorów 
imperialistycznych. Wzmacniać, 
uaktywniać ten wielki ruch spo­
łeczny mas, nauczyć się nim kie­
rować tak, aby pod sztandara­
mi walki o pokój stanęła zdecy­
dowana większość ludzi, aby 
zbrodnicze piany podżegaczy 
wojennych obróciły się wniwecz
— oto bojowe zadanie awan­
gardy proletariackiej we wszy­
stkich krajach I zakątkach świa­
ta. Na miarę zadań dziejowych 
nowej epoki partie robotnicze 1

komunistyczne muszą wycho­
wywać kadry swych bojowni­
ków i według tej miary kształ­
tować nieustannie świadomość 
i aktywność milionów ludzi pra­
cy W tym kierunku zmierzają 
wysiłki również naszej Partii — 
Polskiej Z,Jednoczonej Partii Ro­
botniczej.

Zbudowaliśmy państwo ludo­
wo - demokratyczne — Polską 
Rzeczpospolitą Ludową, umac­
niamy Jej zręby oparte na nie­
złomnym sojuszu robotniczo - 
chłopskim, oparte na głębokim 
patriotyźmi© i internaejonalłż- 
m!e.

Karczujemy grubą warstwę 
przesądów i uprzedzeń, które 
były hodowane i podsycane 
przez wieki, a zostały podcięte 
dzięki Wielkiej Rewolucji Paź­
dziernikowej, dzięki historycz­
nemu zwrotowi w stosunkach 
między naszymi narodami.

Budujemy kolosy gospodarcze, 
jak Nowa Huta, oparte na ra­
dzieckim sprzęcie, na przodują­
cej radzieckiej technice, na 
wielkich osiągnięciach radziec­
kiej nauki. Wspaniałomyślna 1 
braterska radziecka pomoc, ra­
dzieckie doświadczenie są po­
tężnym bodźcem rozwoju na­
szej rodzimej myśli technicznej 
1 naszych wysiłków w dziedzi­
nie budownictwa socjalistyczne 
go.

Mamy poważne osiągnięcia so­
cjalne i kulturalne.

Wszystkie to osiągnięcia były­
by nie do pomyślenia bez pomo­
cy narodów radzieckich, bez po­
mocy WKP(b) ł osobistej troski 
naszego Wielkiego Przyjaciela 
towarzysza Stalina (burzliwe, 
długotrwałe oklaski).

Chcemy Was zapewnić, że na 
naszym posterunku zrobimy 
wszystko dla umocnienia całego 
frontu, całego obozu pokoju i 
socjalizmu.

Nie będziemy szczędzili sił, 
aby nasz wkład odpowiadał naj­
lepszym tradycjom 1 dążeniom 
naszego narodu w walce o po­
stęp, aby odpowiadał zadaniom 
naszych wielkich czasów, zada­
niom zwycięskiej epoki Lenina
— Stalina (burzliwe oklaski).

Niech żyje WKP(b) — gwiaz­
da przewodnia światowego ru­
chu wyzwoleńczego mas pracu­
jących!

Niech żyje Związek Radziecki
— ostoja pokoju, natchnienie 
wszystkich bojowników o so­
cjalizm, symbol braterstwa i 
przyjaźni międzynarodowej!

Niech żyje Wódz całej przodu­
jącej ludzkości w walce o pokój, 
o postęp, o socjalizm — towa­
rzysz Stalin!

(Burzliwe, długotrwałe okla­
ski, przechodzące w owację. 
Wszyscy wstają z miejsc).

środow e posiedzenia 
XIX Zjazdu WKP(b)
Posiedzenie

przedpołudniowe
Agencja TASS donosi:
Na przedpołudniowym po­

siedzeniu w dniu 8 bm. X IX  
Zjazd WKP(b) przyjął jedno­
myślnie rezolucję w sprawie 
referatu sprawozdawczego 
Centralnej Komisji Rewizyj­
nej WKP(b).

Następnie Zjazd przeszedł 
do rozpatrzenia trzeciego 
punktu porządku dziennego: 
„Dyrektywy X IX  Zjazdu 
WKP(b) w sprawie piątego 
pięcioletniego planu rozwoju 
ZSRR na lata 1951 — 1955“. 
Referat wygłosił przewodni­
czący Państwowego Komitetu 
Planowania ZSRR — M. Z. 
Saburow.

Następnie rozpoczęto dy­
skusję nad referatem. Jako 
pierwsi przemawiali — A ri- 
stow (Czelabińska organizacja 
partyjna) i minister przemy­
słu naftowego ZSRR — Baj- 
bakow.

Na porannym posiedzeniu 
dnia 8 bm. przemówienia po­
witalne wygłosili: w imieniu 
Komunistycznej Partii Chin 
— Liu Szao-tsi, w Imieniu 
Komunistycznej Partii Cze­
chosłowacji —  Klement 
Gottwald i w imieniu Komu­
nistycznej Partii Włoch —  
Luigi Longo.

Posiedzenie
popołudniowe

Na popołudniowym posie­
dzeniu X IX  Zjazdu WKP(b),

w dniu 8 bm. które odbywało 
się pod przewodnictwem 
A. Nijazowa (Uzbecka SRR), 
toczyła się w dalszym ciągu 
dyskusja nad trzecim punk­
tem porządku dziennego: 
„Dyrektywy X IX  Zjazdu 
Partii w sprawie piątego pię­
cioletniego planu rozwoju 
ZSRR na lata 1951 — 1955". 
Przemawiali delegaci: S. Ba- 
bajew (Turkmeńska SRR), 
D. Korotczenko (Ukraińską 
SRR), oraz minister rolnict­
wa ZSRR L Benediktow.

1Erzemówienie wy-

1Sceprzewodnl 
Ministrów ZSRR

Obszerne 
głosił 
Rady 
ganin.

W  dyskusji nad referatem
przewodniczącego Państwo­
wego Komitetu Planowania 
ZSRR Saburowa wzięli rów­
nież udział przewodniczący 
Wszechzwiązkowej Central­
nej Rady Związków Zawodo­
wych Kuźni ecow i delegat 
M o s k w y  Ponomarenko.

Na posiedzeniu popołudnio­
wym ogłoszono depeszę po­
witalną nadesłaną przez Ko­
mitet Centralny Komunisty« 
cznej Partii JaponiL

Przemówienia powitalną 
wygłosili na Zjeździe —  se­
kretarz generalny Węgierskiej 
Partii Pracujących MatyaS 
Rakosi oraz sekretarz gene­
ralny Komunistycznej Partu 
Wielkiej Brytanii Harry  
Poilitt.

Reierat sprawozdawczy Centralnej Komisji 
Rewizyjnej WKP(b)

reierat tow. P. G. Moshatowa -  sir. 8

List Krajowej Narady Aktywu ZSCh
do Prezydium XIX Zjazdu WKP(b)

Działacie Związku Samopomocy Chłopskiej w czasie krajowej 
narady aktywu, która odbyła się w Warszawie w dniach 7 18 bm. 
wśród długotrwałej, serdecznej manifestacji uchwalili tekst listu 
do Prezydium X IX  Zjazdu WKP(b). W liście tym piszą między 
innymi:

„My, działacze Związku Sa­
mopomocy Chłopskiej, masowej 
organizacji chłopów pracują­
cych, zebrani na krajowej na­
radzie, poświęconej omówieniu 
zadań naszej Organizacji w 
kampanii wyborczej do Sejmu 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej, ślemy uczestnikom X IX  
Zjazdu Wielkiej Partii Lenina- 
Stalina gorące, serdeczne, bra­
terskie pozdrowienia.

Chłopi pracujący w Polsce 
pamiętają i pamiętać będą zaw­
sze o tym, że Armia Radziecka 
kierowana przez Partię bolsze­
wicką 1 jej genialnego Wodza 
— Stalina wyzwoliła nasz kraj 
z okrutnej niewoli hitlerow­
skiej i przywróciła nam prasta­
re ziemie polskie nad Odrą

i Nysą, że dzięki temu naród 
nasz mógł raz na zawsze prze­
pędzić obszarników, kapitali­
stów, wyzyskiwaczy, tuczących 
się potem i krzywdą milionów 
ludzi pracy.

X IX  Zjazd wielkiej Partii 
Lenina-Stalina wskazuje całej 
postępowej ludzkości ł narodo­
wi polskiemu jak ma walczyć 
o utrzymanie i zachowanie po­
koju, jak ma walczyć i praco­
wać, aby zapewnić dobrobyt 1 
lepszą przyszłość swoim .naro­
dom.

Niech żyje wielka niezwycię­
żona Wszech związkową Komu­
nistyczna Partia (bolszewików), 
czołowa siła w walce o pokój i 
wolność narodów na całym 
świeciel“

„XIX Zjazd 1 KP(b) m m  zaciągnięciem wart pokoi»
i rectlszacjq nosach sobowiqzan“

-  pisze u depeszy pow itanej załoga bezy rybackie) w Świnoujścia
Z dziesiątków zakładów pracy,

spółdzielni produkcyjnych i 
PGR-ów woj. szczecińskiego zo­
stały wysłane do Prezydium 
X IX  Zjazdu WKP(b) depesze, 
uchwalone na masowych zebra­
niach robotniczych 1 chłopskich. 
Masy pracujące ziemi szczeciń­
skiej wyrażają w nich wdzięcz­
ność dla wielkiego Związku Ra­
dzieckiego, Partii Bolszewickiej 
i głęboką miłość do Wodza 
postępowej ludzkości JOZEFA 
STALINA.

Załoga bazy rybackiej w Świ­
noujściu w swej depeszy pisze 
m. in.: „Z najgłębszym wzrusze­
niem witamy X IX  Zjazd WKP(b) 
tej partii, która poprowadziła 
masy ludowe do obalenia pano­
wania kapitalistów 1 obszarni­
ków, która obecnie prowadzi 
narody Związku Radzieckiego 
do ustroju komunistycznego“.

„X IX  Zjazd WKP(b) czcimy 
nowymi osiągnięciami w pro­
dukcji, zaciąganiem wart poko­
ju i realizacją naszych zobowią­
zań“,

*
Dzięki pomocy radzieckich 

inżynierów« 1 techników mó­
wił Jan Kudła na wielkiej ma­
sówce załogi Krakowskich Za­
kładów Sodowych — podnieśli­
śmy w poważnym stopniu zdol­
ność produkcyjną poszczegól­
nych agregatów. Wykorzystując 
doświadczenia budowniczych 
wspaniałych obiektów komuniz­
mu oraz przodujące metody pra­
cy radzieckich stachanowców,

szybciej możemy realizować za­
dania Planu 8-letniego".

Wśród gorącego entuzjazmu 
zebranych wstępują na trybunę 
czołowi przodownicy pracy, wy­
bitni brygadziści, tokarze I ślu­
sarze, którzy w imieniu swych 
towarzyszy pracy oraz oddzia­
łów produkcyjnych, zgłaszają 
nowe mobilizujące zobowiąza­
nia.

M. In. Jan Stanlow, w Imieniu 
swoich towarzyszy pracy mówi: 
„Załoga naszego oddziału zobo­
wiązuje się do 21 grudnia br., tj. 
na 10 dni przed terminem wyko­
nać zadania 8 roku Planu 6-let- 
niego“.

*
Delegaci tysięcznych rzesz bu­

downiczych Nowej Huty, zgro­
madzili się na masówce, aby po­
witać obrady X IX  Zjazdu 
WKP(b).

Wśród owacyjnych okrzyków 
delegaci poszczególnych zarzą­
dów budowlanych, przedstawi­
ciele setek zespołów robotni­
czych składają zwycięskie mel­
dunki o zrealizowanych zobowią­
zaniach, jakie budowniczowie 
Nowej Huty podjęli w odpo­
wiedzi na Program Wyborczy 
Frontu Narodowego i dla ucz­
czenia X IX  Zjazdu WKP(b).

Wśród gorących owacji ze­
brani jednomyślnie uchwalają 
tekst listu do Prezydium Zjaz­
du, w którym oświadczają, że 
w Imię zwycięstwa wspólnej 
sprawy — pokoju t postępu, z 
honorem wywiążą się w  stoją*

eych przed nimi zadań prodnk- 
°yjnych przy budowle miasta 
Nowa Huta.

¥

Nowym! zobowiązaniami, lep­
szą i jeszcze bardziej wydajną 
pracą postanowili powitać X IX  
Zjazd WKP(b) pracownicy byd­
goskiego węzła kolejowego.

Realizacja powziętych zobo­
wiązań pozwoli kolejarzom za­
oszczędzić do końca październi­
ka przeszło 8.600 roboczogodzin i 
•przyczyni się do jeszcze szybsze­
go przeprowadzenia przewozów 
w okresie kampanii jesiennej.

Jednocześnie przyjęto tekst l i ­
stu do Prezydium Zjazdu. W li­
ście tym czytamy m. ln.:

„Pragniemy gorąco podzięko­
wać Waszemu bohaterskiemu 
narodowi za trud 1 wysiłek, wło­
żony w oswobodzenie naszego 
kraju spod okupacji hitlerow­
skiej. Pragniemy Wam podzię­
kować za Waszą serdeczną, 
ogromną pomoc w odbudowie 
i przebudowie naszego kraju.“

W licznych zakładach pracy 
woj. rzeszowskiego odbyły się 
masówki, na których robotnicy 
gorąco powitali obrady X IX  
Zjazdu WKP(b) i podjęli nowe 
zobowiązania produkcyjne.

M. In. na masówce załogi 
WSK Rzeszów podjęto dodatko­
we zobowiązanie wykonania 
planu październikowego na 3 
dni przed terminem,

Załoga Kom binatu Bawe'n  
nego w  P io trkow ie  dla uc 
czenia w yborów  i X IX  Zjazdu 
W KP(b) podjęła zobowiązania 
produkcyjne w artości 723 tys. 
zł.

Na zdjęciu : Józefa T a rnow ­
ska, przodująca prządka K om b i­
natu. Foto CAF
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O nowy; wyższy styl pracy instancji ZMP

Z P  ZMP w Dzierżoniowie sztetiem pracy 
z młodzieżą w kampanii wyborczef

W  powiecie dzierżoniowskim  
znajduje się około 20.009 mło­
dzieży — z tego przeszło 5.000 
członków ZMP. Zadaniem or­
ganizacji zetempowskiej jest 
dotrzeć z Programem Wybor­
czym Frontu Narodowego do 
całej młodzieży, a przede 
wszystkim do tej poważnej 
Jej części, która nie należy 
jeszcze do ZMP. I  rzecz jasna, 
wpłynąć jak najbardziej na 
podniesienie się jej aktywno­
ści i świadomości politycznej, 
zbliżyć ją do ZMP.

Jest to przede w szystk im  za­
danie dla a k tyw is tó w  i  Z M P - 
ow skich ag ita to rów  w y b o r­
czych. — Toteż w  zakresie za­
gadnień związanych z kam pa­
n ią  wyborczą przeszkolono już 
około 300 aktywistów spośród 
delegatów na Złot, propagan- 
dystów, agitatorów i instruk­
torów nieetatowych. Przystą­
piła do pracy 15-osobowa gru­
pa prelegentów, która wspól­
nie z aktywistami ZP wygłosi­
ła około 50 odczytów na te­
mat Programu Wyborczego 
Frontu Narodowego, nowej lu­
dowej Konstytucji, praw i o- 
bowiązków młodzieży, na za­
planowaną ilość 100 odczytów.

W kam pan ii w yborcze j w y ­
różnia się w ie lu  o fia rnych 
i  bo jowych m łodych lu ­
dzi, a k tyw is tó w  ZM P  i  dele­
gatów na Z lot, jak np. Hen­
ryk Wychowanieo z PZPB, 
delegat na Zlot Kapałówna z 
Włok gm. Nowizna, Jan Pa­
kuła, Franciszek Gałuszka, 
Zdzisław Gorgol 1 dziesiątki 
innych.

Korzysta;«; z d o ro b ku  
Z io f u

Dużą ro lę  w podnoszeniu 
świadomości m łodzieży speł­
n ia ją  festyny, k tó rych  do tych­
czas na teren ie pow ia tu  D zier­
żoniów odbyło się 25. Wzorem 
kam p an ii z lo towej zorganizo­
wano np. w ie lk i festyn w gm. 
Piława Górna. W zięło w n im  
udz ia ł około 800 młodzieży, 
przybyły delegacje ze szkół i

zakładów  pracy. O w y tycz ­
nych P rogram u W yborczego 
F ron tu  Narodowego, o c iężkim  
losie m łodzieży przed w o jną  i
0 je j radosnej przyszłości
obecnie w Polsce Ludow e j o- 
pow iadała przewodnicząca ZP 
ZMP tow. Zofia D zim ira . A  
następnie do późnego wieczora 
trw a ła  radosna zabawa po łą­
czona z występam i a rtys tycz ­
n y m i m łodzieży. W  w ie lu  g m i­
nach festyny zorganizowane 
ostatn io b y ły  jednocześnie 
podsum owaniem  osiągnięć 
Sztafety M łodych W yborców, 
w ramach k tó re j m łodzież 
w ie jska z P O M -ów , P G R-ów , 
grom ad i  spó łdzie ln i p ro d u k ­
cy jnych — pode jm ow ała lic z ­
ne zobowiązania dotyczące 
w ykonan ia  przez wieś w  te r ­
m in ie  w szystkich obow iązków 
wobec państwa, ,

Również inne fo rm y  pracy 
z lo tow e j są stosowane. W  ca­
łym  powiecie zorganizowano 
np konkurs gazetek ścien­
nych, związany z kampanią 
wyborczą do Sejmu. Często 
liczne rzesze młodzieży prze- 
maszerowują ulicami miasta, 
wznosząc hasła i okrzyki zwią 
zane z wyborami i Konstytu­
cją.

N iezw yk le  ważna jest praca
1 agitacja w obwodach wybor­
czych, ja ko  podstaw owych 
jednostkach terenowych. W  
pow. Dzierżoniów za każdy ob 
wód mają powierzoną odpo­
wiedzialność i opiekę oprócz 
oiganizacjl partyjnych, rów­
nież poszczególne koła ZMP  
z zakładów  pracy, gm in, czy 
też szkół. W  pracy obwodów 
na teren ie całego pow ia tu  b ie ­
rze udzia ł około 1.500 aktywi­
stów młodzieżowych.

S ztafety
M ło d ych  W y b o rcó w

Sztafety M łodych  W yborców  
idą przez cały pow ia t Dzierżo­
niów , ogarn ia jąc m łodzież z 
zakładów  pracy, w s i i  szkół. 
Podnosi się aktyw ność m ło ­
dzieży, p rze jaw ia jąca się prze

de w szystk im  w  podejm ow a­
n iu  now ych zobowiązań p ro­
dukcy jnych . W  ten sposób czy­
nem m łodzież popiera i  rea­
liz u je  P rogram  Wyborczy 
F ron tu  Narodowego.

Oto np. m ieszkańcy Domu 
M łodego R obotn ika  przy 
PZPR w  Pieszycach podjęli 
zobowiązania w artośc i 12 t y ­
sięcy z ło tych ; postanow ili za­
łożyć kó łko  dram atyczne.

W  PZPB im . I I  Armii ora* 
im . J. Dąbrowskiego 22 mło­
dzieżowe brygady produkcyj­
ne pod ję ły  zobowiązania 
zwiększenia w yda jnośc i pracy, 
rozszerzenia wialowarsztato- 
woóci i oszczędności surowców, 
ogóinej w artości 89 tys. zło­
tych. Postanowiono również 
zorganizować trójki tkackie.

Podobnie uczniow ie szkoły 
TPD  n r  1 w  Dzierżoniow ie w 
ram ach Sztafety M łodych W y­
borców zobow iązali się prze­
pracować k ilkadz ies ią t dn ió­
w ek w  jednym  z PGR-ów. ze­
brać złom, wybudować skocz­
nię, w ykonać pomoce naukowe, 
ga b lo tk i i tab lice. W  odpow ie­
dzi ich  koledzy z Techn ikum  
Mechaniczno - R adiotechnicz­
nego postanow ili zradlofonizo- 
wać szkołę.

M łodz i gospodarze i  ro b o tn i­
cy grom ady i  P G R -u P rzyrze- 
czyn -Z d ró j w  gm. Piława 
Górna po d ję li zobowiązanie 
skrócić te rm in  orek zimowych 
o 3 dni, s iewy zboża o 4 dni, 
w y k o p k i bu raków  o 3 dni. 
Stefan S y fil młody robotnik 
PGR-u Polanówka oświadczył, 
że będzie w y k o n y w a ł 130 proc. 
norm y dla  uczczenia wyborów.

M im o t.e w szystkie  osiągnię­
cia n ie  można n ie  widzieć i 
braków . W ydaje  się, że za ma­
ło bojowo organizacja ZM P- 
owska zajmuje się stałą kon­
trolą realizacji podjętych zo­
bowiązań. W  pow iecie Dzier­
żon iów  is tn ie ją  dobre warunki 
d la  p racy po lityczne j na wsi, 
dzięk i is tn ie n iu  w ie lu  PG R - 
ów, P O M -ów  i  spó łdz ie ln i pro 
dukcy jnych , k tó re  ob ję ły  100 
proc. grom ad w  powiecie. Za­

rząd Powiatowy ZMP za mało 
Jednak uwagi poświęca pracy 
wśród młodzieży wiejskiej. Za
m ało w ięz i u trzym u je  z ko ła ­
m i w ie js k im i ZMP, n ie  zawsze 
k o n tro lu je  ich  pracę i  n ie  
zawrze dostatecznie pomaga 
w  usuw aniu  trudności.

Postom a k ty w is tó w  
Z M P  d e c y d u j ®

© wynikach  
i sukcesach p ra cy  

x m ło d z ie xq
W szystkie te zwycięstwa i  

osiągnięcia —  m im o braków , o 
k tó rych  by ła  m owa —  zdoby­
te w  czasie kam p an ii w yb o r­
czej, m ożliw e b y ły  dz ięk i do­
b re j, opera tyw nej p racy i  
k ie ro w n ic tw u  ZP ZM P  w  
Dzierżoniow ie, k tó ry  czuje się 
i  jest fak tyczn ie  sztabem pra­
cy z młodzieżą.

Zarząd Powiatowy ZMP w 
Dzierżoniowie to kolektyw 
młodych aktywistów — przej­
mujących się swoją odpowie­
dzialną pracą wychowawczą, 
pełnych inicjatywy, pomysło­
wych, systematycznie szkolą­
cych się i pracujących nad 
sobą. I  w ty m  ostatnim tk w i 
sedno całej sprawy — źródło 
poważnych jednak sukcesów, 

W każdy wtorek w  ZP ZMP  
w Dzierżoniowie odbywa się 
całodzienne szkolenie. W szko­
leniu tym biorą udział wszy­
scy pracownicy ZP oraz prze­
wodniczący Zarządów Zakła­
dowych, Gminnych i Zespoło­
wych ZMP z powiatu.

Po dobrze opracowanej pro­
sówce z całego tygodnia (czyta 
nie gazet i k ró tk ie  omówienie 
n iek tó rych  a r ty k u łó w  odbywa 
się rów nież codziennie) i  po 
dyskus ji towarzysze p racu ją  
nad m ateria łem  przew idz ia­
nym  program em  szkolenia 
pa rty jnego  i  ZM P-owskiego. 
Potem godzinę czasu trw a  nau 
ka śpiewu najnowszych pieśni 
m łodzieżowych. Następnie a k ­

tyw iśc i zetempowscy o trzym u­
ją  od przewodniczącej ZP 
Z M P  wyczerpu jące wskazów ki 
do dalszej p racy w  teren ie , są 
zapoznawani z os ta tn im i w y ­
tycznym i in s ta n c ji Z M P -o w - 
skich. A  w ieczorem  wszyscy 
"wspólnie idą  na f ilm . Tak 
dzie je się co tydzień —  we 
w to rk i.  Również w  każdą so­
botę czas do po łudn ia  pośw ię­
ca się na szkolenie. Tem aty 
zajęć dobierane są w  ten spo­
sób, aby podnosić ogólny po­
ziom  k u ltu ra ln y  i  ideolog icz­
n y  p racow n ików  ZM P, po lep­
szać ich  s ty l p racy z m łodzie­
żą, pogłębiać ic h  w iadom ości 
z zakresu zagadnień, z ja k im i 
spotykać się mogą w  pracy 
z m łodzieżą w  p ro d u kc ji, na 
wsi, w  szkole.

A  oto dla przykładu kilka 
tak ich  tematów: — „Agitator 
w życiu organizacji“, „O pla­
nowaniu w ZMP“, „O moral­
ne j postawie zetempowca"; z 
dziedziny lite ra tu ry  i h is to r ii: 
,,H is to ria  wczesnego średnio­
wiecza“, „Życie i walka Ada­
m a Mickiewicza“, „Cechy za­
wodowego rewolucjonisty"} z 

, zagadnień p ro du kcy jnych  i 
w ie jsk ich : „Rodzaje tkanin", 
„Planowanie na zakładzie", 
„O surowcach włókienni­
czych“, „Statuty spółdzielni 
produkcyjnych“, „Jak przygo­
tować ziarno do siewu“, „Po­
tęga nauki Miczurina", „Za­
gadnienie powstania życia na 
ziemi“ itp. Poza ty m  w  ciągu 
każdego k w a rta łu  towarzysze 
z ZP w  Dzierżon iow ie organi­
zują dwie dyskusje nad książ­
kam i. Są to  np. książki: „Jak 
hartowała się stał“, „Czajka“, 
„Stal 1 szlaka", „Z całego ser­
ca“.

Tak więc ciągła wałka 1 sta­
rania o jak największą ldeo- 
wośó 1 wysoki poziom kultu­
ralny aktywistów ZMP decy­
dują o wynikach 1 sukcesach 
pracy z młodzieżą obecnie w 
czasie kampanii wyborczej i 
będą o nich decydowały za­
wsze.

IR EN EU SZ MARTYNOW ICZ

A m e ryka n ie  w y w o ią  z muzeów E uropy zachodnie j cenne dzieła sz tuk i.
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Kiedy zbrodnio nijestzbrodniq?
Sezon przedw yborczy w  

Stanach Zjednoczonych to 
tradycy jn ie  okres pub licz ­
nego prania b ru dn e j b ie ­
lizny  p o lityk ie rów . W  po­
goni za fote lem  w  K ongre­
sie, za w p ływ a m i i docho­
dam i, ja k ie  daje posa­
da rządowa, dem okra­
ci i  repub likan ie  na­
wzajem  odsłania ją wszy­
s tk ie  brudne spraw ki,
a w ięc: łapow nictw o, k ra ­
dzież p ien iędzy państw o­
wych, tuszowanie prze­
stępstw, oszustwa podatko­
we, nadużycia, popieranie  
nielegalnego hazardu i p ro ­
s ty tu c ji itd . itp .

„Obecna kam pania przed 
wyborcza  — pisze re a kcy j­
ny dz ienn ik „N e w  Y o rk  T i­
mes“  — jest jedną z n a j­
brudn ie jszych w  ostatn ich  
czasach. G wałtowność obelg 
i w yzw isk  jest w strząsa ją­
ca... Dochodzi do tego, że 
k iedy wreszcie kandydaci 
obejm ą swe stanowiska, 
postradają ca łkow ic ie  za­
ufan ie  wyborców... Nie ma 
niestety m ożliwości, aby 
ten stan rzeczy zm ienić“.

Zm ien ić, niestety, nie  
można. A le  można pokusić 
się o w yjaśn ien ie  tego sta­
nu rzeczy. C zyni to w łaśnie  
„N ew  Y o rk  T im es" na ta" 
mach swego niedzielnego  
dodatku z dn. 10 sie rpn ia  
1952 r. B roniąc p o litykó w  
przed oskarżeniam i o ko­
rupcję , zabiera tam  glos 
uczony profesor socjo logii 
z U n iw e rsy te tu  W isconsin, 
M arsha ll B. C lina rd  Po­
słucha jm y, w  ja k i sposób 
uczony ten socjolog za­
b iera się do tego n iew dzię­
cznego dzieła.

„ M ów i się ty le  o rozm a i­
tych prze jawach k o ru p c ji 
w  naszym społeczeństwie, 
że aż trudno  ocenić co się 
w łaśc iw ie  dzieje  — pisze P- 
profesor. — M usim y pa­
trzeć z pe rspektyw y"

No, to pa trzm y z p e r­
spektyw y na tę burdę i ba­
łagan złodzie jski, ja k i pa­
n u j e w  Stanach Zjednoczo­
nych. Cóż zobaczymy?

„K o ru p c ja  w  rządzie — 
w yjaśn ia  da le j p. profesor 
— nie jes t żadnym  now ym  
w ynalazkiem , czego p rzy ­
kładem  są chociażby s łyn ­
ne skandale sprzed 80 
lat... A le  je ś li w ziąć pod 
uwagę rozrost apara tu pań­
stwowego i zwiększenie o- 
biegu pieniędzy, to fa k ty c z ­
ny  wzrost ko ru p c ji n ie  jest 
wcale tak  w ie lk i ja k  to so­
bie ludzie w yobraża ją ".

A  w ięc przede w szystk im  
spokój — nie denericować  
się. O taką to perspektyw ę  
chodzi uczonemu socjologo­
w i. A teraz, po usunięciu  
tych pierwszych trudności, 
p. profesor przystępuje do 
samego sedna obrony de­
m askujących się nawzajem  
am erykańskich po litykó w .

„K o ru p c ja  w  po lityce  lub  
zorganizowana zbrodn ia  — 
stw ierdza pro f. C lina rd  — 
staje się problem em  „spo­
łecznym " ty lk o  wówczas, je  
ś li naród staje się św iado­
m y tego, że one is tn ie ją ".

Proszę, ja k ie  proste. B y ­
leby ty lk o  naród nie w ie ­
dz ia ł o tym , że p o litycy  
kradną lub gangsterzy m o r­
du ją , to i żadnego p rob le- 
m.u nie będzie. Skandal jest 
ty lk o  w tedy  skandalem, je ­
ś li się ludzie o n im  dow ie­
dzą. W ystarczy przestać 
się skandalem  zajmować, a 
skandalu nie będzie. Prosta  
filo zo fia . I wygodna, co?

A le  to zaledw ie początek 
obrony tego zawziętego ad­
w okata  skorum powanych  
p o litykó w . Skoro niepodob­
na ju ż  u k ry ć  is tn ien ia  sze­
roko rozgałęzionej k o ru p ­
c ji,  to — ubolewa pro f. C l i­
nard  — „czem u korupc ja  
utożsamiana jest w yłącznie  
z p o lity k ą  i  po lityka m i?  
S korum pow any jest prze­
cież także byznes, ruch  
zw iązkow y, wolne zawody, 
a nawet całe społeczeń­
stw o".

W ie lu  byznesmenów  — 
stw ierdza C lina rd  — uważa  
niewygodne dla  n ich  p ra ­
w a  ( ja k  np. zakaz daw a­
nia. łapówek) za m n ie j o- 
bow iązujące od p ra w  za­
kazujących kradzieży lub  
włam ań.

Podobnie — pisze da le j 
C lina rd  — w ie lu  p o litykó w  
nie w id z i n ic złego w  
p rzy jm ow an iu  łapówek o- 
fia row anych  im  przez róż­
nych ludzi, od gangsterów  
do byznesmenów, uważa­
jąc je  za rodza j da tków  na 
fundusz w yborczy w  zam ian 
za po lityczne faw ory.

„K to  jes t tem u w in ie n ?" 
— grzm i am erykański K a ­
ton z W isconsin. 1 zaraz 
sam sobie odpow iada: W in 
ny jest am erykański s ty l 
życia, ten s ty l życia, w  k tó ­
rym , ja k  pisze C lina rd , 
„m a ją te k  jest na jw a żn ie j­
szym czynn ik iem  określa­
jącym  pozycję w  społeczeń­
s tw ie ".

„N a w e t człow iek o n ie ­
poszlakowanej uczciwości, 
je ś li ty lk o  jest niezamoż­
ny, uważany jest za życio­
wego b a n k ru ta "  — s tw ie r­
dza p. profesor. A wniosek z 
tego, zdaniem profesora, 
jest ta k i:  „Lu dz ie  będą 
nadal k ra d li, będą nadal 
daw a li i  b ra li łapów ­
k i, aby zdobyć w ię k ­
szy m a ją tek  i  wyższe sta­
now isko  , społeczne, idące to 
parze z m a ją tk iem ".

Rzecz jasna, że uczony 
am erykański profesor so­
c jo log ii nie m óg łby ty lk o  
na tym, poprzestać. Trzeba 
znaleźć jakąś radę. A le  
jaką?

S urow y K aton  am erykań  
sk i zm ienia się teraz w  ła ­
godnego, pełnego w yro zu ­
m ia łośc i i  pobłażania m ędr 
ca. Jeśli n ie  można w y p le ­
n ić  k o ru p c ji z życia spo­
łecznego, to n a jle p ie j p rze­
stać uznawać korupcję  za 
coś hańbiącego.

„N ieposłuszeństwo p o li­
tyków , byznesmenów, u- 
rzędn ików  państw ow ych i  
innych wobec n iek tó rych  
obow iązujących p raw  — o- 
świadcza pro f. C lina rd  —• 
w y p ły w a  z tego, że uważa­
ją  on i swe postępowanie 
być może za nielegalne, ale 
w  żadnym  w ypadku  nie ja ­
ko. „n iem ora ln e " lub „ k r y ­
m ina lne“ ... W ie lu  lu dz i u -  
waźa, że te rm in  „ zbrod­
n ia“ lub „przestępstw o" 
pow inny  być ograniczone 
ty lk o  do tak ich  czynów ja k  
kradzież lub w łam anie..."

O to w ięc chodzi am ery­
kańskiem u pro fesorow i. O 
stworzenie now e j m ora lno­
ści, specja lne j d la  byznesme 
nów  t po litykó w . Takie ) 
m oralności, w  k tó re j zbrod­
n ia  nie będzie zbrodnią, a 
przestępstwo nie będzie 
przestępstwem. Chodzi po 
prostu o podzielenie prawa  
na dw ie  kategorie  .— je d ­
ną d la  bogaczy, a drugą  
dla biedaków.

D obry sobie ten am ery­
kański profesor socjologii 
z U n iw e rsy te tu  Wisconsin. 
Na pewno p rzy  na jb liższe j 
okaz ji nie om in ie  go za­
służona nagroda od n ie ­
szczęśliwych i prześladowa  
nych przez zbyt ! wysokie  
w ym agania m ora lne bo­
gaczy am erykańskich. Sko­
rum p ow a n i p o litycy  i  byz- 
nesmeni lu b ią  skorum po­
w anych „naukow ców ".

T. A,
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Rozdzia ł czw a rty  książki Je­
rzego M ichałowskiego pt. „W ieś 
nie  ma p racy" („W yw ia d  spo­
łeczny w  pow iecie rzeszow­
s k im “ ), -wydanej przed w o jną  
w  1935 r., za ty tu łow any jest 
„W a ru n k i b y tu ". W eźmy fra g - 

■ m en ty  tego rozdzia łu  i  po rów ­
na jm y  je — ko le jno  — z tym , 
co w  powie«® rzeszowskim 
dzieje się dzis ia j. Będzie to 
rozmowa z autorem . M icha­
ło w sk i m ów i język iem  suchych 
liczb  o trag iczne j w prost bió- 
dzie ch łopów  pow. rzeszow­
skiego, O dpow iem y m u także 
językiem  liczb.

PISZE MICHAŁOW SKI:

„W  dwóch dużych wsiach, 
w  k tó rych  zbadałem  dokładnie 
sprawę konsum eji a rty k u łó w  
przem ysłow ych okazało się z 
książek sklep iku , że na 5.000 
mieszkańców zakupiono w  lip -  
cu 1934 r. 1 kosę, 6 guzików  
nic ianych, 1 kubek a lu m in io ­
w y, 10 dkg. gwoździ. Ogółem  
w p ły w y  gotówkowe gałęzi 
przem ysłu zrzeszonych w  Cen­
tra ln y m  Z w iązku  Przem ysłu  
Polskiego, po potrącen iu p ro ­
w iz ji,  w yn ios ły  z terenu wsi 
powyższych 5 zł. 35 gr."

W miesiącu lipcu J>r. w jed­
nej tylko Gminnej Spółdzielni 
w Błachowej pow. rzeszowskie­
go chłopi nabyli, między in­
nymi, następujące artykuły 
przemysłowe: maszyn ł narzę­
dzi rolniczych — 60 sztuk, ro­
werów — 171 sztuk, komple­
tów mebli — 2 sztuki, gwoździ 
— 748 kg, łańcuchów — 400 
kg, przedmiotów metalowych 
różnych za sumę 30.052 zł.

PISZE MICHAŁOW SKI
W IN N YM  MIEJSCU:

„Ś redn io  zamożny gospodarz 
chodzi dziś obdarty, w  te j sa­
m e j zawsze dokładnie ob la ta ­
ne j parze butów , w  jedne j p ra ­
ne j w ieczoram i koszuli. Z  in ­
nych dawno zrobiono suk ie ftk i 
dzieciom. B u tów  n iestety prze­
rob ić  nie można. Ubran ie jest 
jedno, toteż dzieci n a jd o tk li­
w ie j odczuwają s k u tk i b raku  
odzieży."

To było w 1934 roku. A w  
1952? W tej samej jednej 
Gminnej Spółdzielni, w lipcu 
1952 r., sprzedano materiałów 
wełnianych — 318 metrów, ba­
wełnianych — 1.948 m, jed­
wabnych — 534 ni, obuwia — 
281 par bielizny damskiej — 
158 kompletów, bielizny mę­
skiej — 132 sztuki, okryć dam­
skich — 33 szt., okryć męskich 
—351 set.

PISZE MICHAŁOW SKI 
DALEJ:

„O św ie tlen ie . Kuiestia  bra ­
ku n a fty  ta gospodarstwie to  
nie ty lk o  zagadnienie w y łącz­
nie gospodarcze, ale takie , któ  
re pociąga za sobą szereg gorz­
k ich  następstw dla k u ltu ry , u- 
trudn ia  bowiem  uczenie—p ra ­
cę nauczyciela. Cena n a fty  nie  
pozwala na je j zakup dla  ca­
łe j masy m ało ro lnych  gospo­
darstw , toteż w  większości izb 
o zm roku zam iera życie."

Nafty sprzedano w tej jed­
nej gminie w lipcu 1952 r. 
2.442 litry. A w powiecie 23 
gromady zostały już całkowi­
cie zelektryfikowane.

PISZE MICHAŁOW SKI:

„Papieros . na w s i sta ł się 
rzadkością... Zapa łka nie ty lko  
u tra c iła  na w s i charakter

pierwsze j potrzeby, ale w  ogó­
le stała się osobliwością og lą­
daną z rzadka w  rękach p rzy ­
bysza z m iasta. Rozpalanie o- 
gnia odbywa się dzięki up rze j­
mości sąsiadów. Wczesnym  
rankiem, raz po raz w idać  
przebiegające gospodynie z 
p łonącym i drzazgami."

30.000 sztuk pudełek zapałek 
i 880.000 sztuk papierosów 
sprzedano w lipcu 1952 r. na 
terenie jednej gminy pow.
rzeszowskiego.

„C u k ie r na wsi nie istnieje. 
Większość dzieci nie w idz ia ła  
go nawet n igdy, chyba w  fo r ­
m ie cuk ie rków  na odpustach“ 
— stw ierdza M ichałow ski.

15,500 kg. cukru I 1.330 kg. 
cukierków kupili ehiopi jednej 
gminy pow. rzeszowskiego w 
lipcu 1952 r.

„S ó l używa  się obecnie sza­
rą, nieraz nawet czerwoną, b y ­
dlęcą — na wiosnę, w  okresie 
przednówka, z braku  go tów ki 
stosuje się k ilka k ro tn e  goto­
wanie z iem niaków  w  te j sa­
m ej, raz osolonej wodzie" — 
stw ierdza da le j M ichałow ski.

14.700 kg. soli, tylko soli bia­
łe j sprzedano w tej samej gmi­
nie w jednym miesiącu lipcu.

To b y ły  te „dobre, stare cza- 
sy“ , o -k tó ry c h  z rozrzewnie­
niem  w spom inają różne ame­
rykańsk ie  „g ło s ik i“ . To by ły  
te „dobre, stare czasy“ , o k tó ­
rych  M icha łow sk i tak  pisze:

„W  okresie m o je j bytności 
w  powiecie, w  s ie rpn iu  1934 r., 
a więc w  okresie na jw iększe­
go dostatku ludności chłopskiej, 
konsumeja w yg lądała nastę­
pująco:

„Żywność  — ciep ły posiłek  
raz dziennie — gotuje  się 
barszcz ja rzynow y, oczywiście 
to zależności od rozm iaru  o- 
grodu warzywnego  — t zie­
m n iak i. Do barszczu dolewają  
id n iek tó rych  gospodarstwach 
m leko odpuszczone — dla ko ­
lo ru. Z iem n iak i spożywane są 
bez tłuszczu, czasem z m aślan­
ką. Chleb... od nowego roku  
do żn iw  jest rzadkością. Ja ja  
w  gospodarstwach przeznaczo­
ne są w yłącznie na sprzedaż. 
Mięsa nie spożywają ch łop i 
wcale...

„O gółem  90 proc. ludności 
pow. rzeszowskiego, czy li p ra ­
żcie 138.000 ludzi, odżyw ia się 
niedostatecznie".

Takie to b y ły  te „dobre, sta­
re czasy“  — dobre dla obszar­
n ików  i kap ita lis tów , żyjących 
z w yzysku mas robotniczych i 
chłopskich, ok ru tn e  czasy nę­
dzy i  głodu dla chłopów wsi 
rzeszowskiej.

Z n ik ło  upiorne, przedw ojen­
ne w idm o przednówka. Tani 
k re d y t państwowy, w a lka  ze 
spekulanckim  gromadzeniem 
zapasów przez ku łaka , chroni 
chłopów przed lich w ia rsk im  
wyzyskiem . Wieś spożywa dzi­
s ia j poważną część w yp rod u­
kowanego nab ia łu  i mięsa. W 
zdrowych rum ianych , roze­
śm ianych twarzyczkach chłop­
skich dzieci na jlep ie j widoczne 
są w ie lk ie  zm iany ja k ie  zaszły 
w  życiu chłopów w  Polsce L u ­
dowej.

A le  wzrostu dobrobytu  n ie  
m ierzy się ty lk o  poprawą ma­
te ria ln ych  w arunków  bytu. 
„C złow iek, wiadom o, nie ty lko  
samym Chlebem żyje“  — mó­
w i ludowe przysłowie.

„Nauczanie w  szkołach nie

Z  dziejów polsko-niem ieckie j przy jaźn i (II)

Na barykadach „Wiosny Ludów44
9 grudnia 1847 roku „Nie­

miecka Gazeta Brukselska“
opublikowała tekst przemó­
wienia o Polsce, wygłoszone­
go 29 listopada w Londynie 
przez młodego Fryderyka En­
gelsa.

„My demokraci niemieccy
— mówił Engels — jesteśmy 
szczególnie zainteresowani w  
wyzwoleniu Polski. Właśnie 
niemieccy książęta skorzysta­
li z rozbiorów Polski, właśnie 
niemieccy żołnierze uciskają 
dziś Jeszcze Galicję i Poznań. 
Nam Niemcom, a przede wszy­
stkim nam, demokratom nie­
mieckim, musi zależeć na tym, 
aby zmyć tę hańbę z naszego 
narodu.

Żaden naród nie może stać 
się wolnym, a jednocześnie w 
dalszym ciągu uciskać Inną 
narody. Niem y nie mogą się 
więc stać wolne bez wyzwole­
nia Polski od ucisku niemie­
ckiego. Dlatego też Interes 
Polski i Niemiec jest wspól­
ny, dlatego też demokraci pol­
scy i niemieccy mogą współ­
pracować w Imię wyzwolenia 
obu narodów“..

Takie stanowisko wobec 
sprawy niepodległości Polski 
zajął obóz rewolucyjnej de­
mokracji niemieckiej i za­
łożony przez MARKSA i 
ENGELSA „Związek Komu­
nistów“.

Stanowisko to świadczy o 
tym, że walczący o swą wol­
ność naród polski w między­
narodowym i  w szczególności
— w niemieckim ruchu robot­
niczym znalazł trwałego ł  
wiernego sojusznika, a w jego 
wodzach, twórcach socjalizmu 
naukowego Marksie i Engelsie
— prawdziwych przyjaciół 
dla których sprawa wyzwole­
nia .Polski stała się częścią 
składową ich programu poli­
tycznego.

20 marea 1848 w Berlinie..
W marcu 1848 r. lud nie­

miecki gwycięża na baryka­
dach rewolucyjnego Berlina.

„Kiedy zwycięska rewolucja 
w Berlinie zmusiła rząd do 
ogłoszenia amnestii w spra­
wach politycznych, lud berliń­
ski, któremu miejscowa pol­
ska ludność dzielnie pomaga­
ła w boju barykadowym, 20 
marca tłumnie pociągnął do 
Maobitu •) uwolnił więźniów 
polskich i wsadziwszy do o- 
3-dobionego powozu Mierosław­
skiego i Libelta **) i dwie Pol­
ki z dziećmi, udał się pod za­
mek królewski—

Rewolucja berlińska — mo­
żna powiedzieć — miała cha­
rakter nlemiecko-polskł. Dwa 
hasła rozbrzmiewały na uli­
cach: jedność Niemieo i nie­
podległość Polski“***).

Walki rewolucyjne toczyły 
się w całych Niemczech. O- 
krzyk „Niech żyje Polaka!" 
rozbrzmiewał w tych dniach 
od Renu do Bałtyku.

Pod naciskiem opinii pu­
blicznej tzw. Wstępny Parla­
ment, który zebrał się we 
Frankfurcie w 1948 r. w  
pierwszych dniach swej dzia­
łalności obwieścił, że wskrze­
szenie Polski jest świętym o- 
bowiązkiem narodu niemiec­
kiego.

Zdrada wielkiej łturżuazji
Ale burżuazja niemiecka 

sprzeniewierzyła się sprawie 
rewolucji i wraz z szlachtą 
i  arystokracją pruską pod 
przewód im króla przystąpiła 
do zduszenia walki mas ludo­
wych. „Wielka burżuazja — 
pisał MARKS — antyrewolu- 
cyjna od samego początku, za­
warła z reakcją sojusz zacze- 
pno-obronny ze strachu przed 
ludem tj. przed proletariatem 
i demokratycznym mieszczań­
stwem“. Pruski rząd Gamp- 
hausena zdławił ruch narodo­
wo-wyzwoleńczy w Wielko- 
polsce, zaś opanowany przez 
burżuazję i junkrów Parla­
ment frankfurcki uchwalił ha­
niebna przyłączenie Poznań­

skiego jako pruskiej prowin­
cji do Związku Niemieckiego.

iarks S Engels 
-  przyjaciele Pslski

Prawdziwym przyjacielem 
Polaków była w tych dniach 
„Nowa Gazeta Reńska“, zało­
żona i redagowana przez M ar­
ksa i Engelsa.

Gdy rząd pruski z niezwy­
kłym okrucieństwem przystą­
pił do stłumienia powstania 
na ziemi wielkopolskiej, 25 
czerwca 1848 r. w „Nowej Ga­
zecie Reńskiej" ukazał się ar­
tykuł pt. „Frusy w Polsce“. 
„Soldateska pruska — pisała 
gazeta — szalała w Poznań­
skim „ku chwale króla". Po­
lacy ginęli pod bagnetami i 
kulami pacyflkatorów Poz­
nańskiego, ginęli jako ofiary 
zemsty za sukcesy rewolucji. 
Pożary spalonych wsi były zo­
rzą, która oświetliła restytu­
owany na nowo tron absolut­
nego króla. Rozkopane mogi-

ŚStafc«* - łWSww&ąfcŁ
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O kładka ty tu ło w a  zb ioru  

„P ieśn i P o lsk ich“  Augusta von  
Pin ten  — H alle rm ünde, w yd a­
nego we F ran k fu rc ie  nad M e­
nem w roku 1849,

ty, ograbione kościoły jedno 
wielkie cmentarzysko całego 
narodu, który został zagubio­
ny na skutek systematycznej 
zdrady — oto zdobycz wojen­
na przywróconego „z łaski bo­
żej porządku“...

W tych latach Niemcy były 
rozbite na wiele państw i pań­
stewek, a Prusy ze swą „py­
chą szlachecką, tyranią biu­
rokracji, z panowaniem szabli i 
palki“ (Marks) — były naj­
bardziej reakcyjnym pań­
stwem niemieckim, które pow­
stało przede wszystkim w wy­
niku grabieży i rozbioru ziem 
polskich.

Marks, który nazywał Pru­
saków „kanalią“ stale podkre­
ślał, że prawdziwe interesy 
narodu niemieckiego w żaden 
sposób nie mogą być utaźsa- 
mione z zaborczymi dążeniami 
kliki Hohenzollernów****) wo­
bec ziem polski. „Prusy to nie 
Niemcy — pisał — Niemcy to 
nie Prusy".

Polacy na czele walk 
rewelacyjnych

I  właśnie te prawdziwe 
Niemcy — !ud niemiecki, ro­
botnicy, rzemieślnicy, postępo­
we mieszczaństwo — wespói 
z Polakami walczyły na ba­
rykadach Drezna, w Bawarii 
i Badenii, w Palatynacie, gdy 
wiosną 1849 r. pod wpływem 
zwycięskich walk w Wiedniu 
i  Budapeszcie rewolucja roz­
gorzała z nową siłą. A pisarze 
i poeci Georg Herwegh, Betti­
na von Arnim, August von 
Platen, działacze polityczni 
Blum 1 Varnhagen zdecydo­
wanie wystąpili w obronie 
praw gnębionego narodu pol­
skiego.

Zwycięska rewolucja w Dre­
źnie w maju 1849 r. powołała 
do rządu powstańczego Wikto­
ra Helt/nana i Aleksandra 
Krzyżanowskiego — działaczy 
Towarzystwa Demokratyczne­
go Polskiego.

A w Badenii na czele armii

obejm uje setek dzieci podlega­
jących obow iązkow i szkolne­
mu. W roku  1933 zaledwie 72 
proc. dzieci podlegających o- 
bow iązkow i szkolnemu uczę­
szczało do szkoły" — pisze M i­
cha łow ski o stosunkach przed­
w o jennych w  powiecie rze­
szowskim.

Rządy burżuazyjne „szczyci­
ły  się“  tym  „osiągnięciem “ . W 
tabelach statystycznych po­
rów nyw ano ten stan ze sta­
nem w... 1891 r.. k iedy to ty l­
ko  64 proc. dzieci uczęszczało 
do szkoły. Ła tw o  można o b li­
czyć, że gdyby utrzym ać to 
„tem po“  burżuazyjne j Polski, 
to wszystkie dzieci w  Polsce 
m og łyby korzystać z nauk i w  
szkole dopiero po 117 latach, 
w  roku  2050. W ładza ludow a 
problem  ten ju ż  rozw iązała, a 
w  plan ie  p ięc io le tn im  wszyst­
k im  dzieciom w  Polsce zosta­
nie  zapewniona możność nau­
k i w  zakresie 7-m iu klas.

Pisze M ichałow ski, że by ło  
w  powiecie rzeszowskim przed  
w ojną 37 szkół jednoklaso- 
wych, 32 szkoły dwuklasowe, 
73 szkoły trzyklasowe i zale­
dw ie 14 szkół siedm ioklaso­
wych.

Obecnie w rzeszowskim nie 
ma szkół jedno, dwu lub trzy­
klasowych. Są natomiast w po­
wiecie 123 szkoły podstawowa 
o czterech klasach; na począt­
ku Sześciolatki było ich „tyl­
ko“ 92. Jest także w powiecl® 
99 szkól siedmioklasowych, są 
trzy szkoły zawodowe, trzy 
szkoły dla dorosłych. Techni­
kum Leśne, szkoła średnia 
księgowości rolnej, podstawo­
wa szkoła rolnicza ) liceum o- 
gólnokształcące, odznaczono 
dyplomem za wzorowe koło 
Miczurinowskie.

Fundusze w ydz ia łu  ośw iato- 
wego w pow. rzeszowskim w y ­
nosiły  przed w o jną  2.250 zł. na 
rok  1933 i  1.500 zł. na rok 1934. 
Na k u ltu rę  i sztukę przezna­
czono w  1933 r. 100 zł., a w y ­
dano 0,0 zł.

Fundusze wydziału oświato­
wego FRN w Rzeszowie wy­
noszą na rok bieżący 462.009 
zł. Budżet na kulturę | sztukę 
wynosi 1S5.009 zi., i jak mnie 
zapewniono, budżety te zosta­
ną wykorzystane do ostatniej 
złotówki.

W  1934 r. w  całym  powiecie 
zarejestrowane b y ły  cztery a- 
para ty radiowe, a książek p o l­
skich w  b ib lio tekach było  6.700.

Obecnie, tylko w 1951 r. za­
kupiono do bibliotek powia­
tów 50.009 książek, a zainsta­
lowano jak dotychczas, 1.458 
radiowęzłów.

Tego rodzaju dialog z prze­
szłością można by prowadzić 
jeszcze bardzo długo; można by 
porów nyw ać każdą dziedzinę 
życia z. ta k im  samym rezu lta­
tem. Ten suchy dialog — roz­
mowa liczb z czasów sanacji i 
z naszych czasów, to ilu s tra ­
cja tw ierdzenia, że Polska L u ­
dowa przyniosła narodowi no­
we życie. Na wsi rzeszowskiej, 
ciem nej i biednej za czasów 
rządów  kap ita lis tyczno-obszar- 
niczych— nowe życie, perspek­
ty w y  nowej — coraz lepszej 
przyszłości są widoczne dla 
każdego człowieka.

TOMASZ ATKINS

B ettina  von A m im  — w ie l-  
ka propagatorka przy jaźn i na­
rodów polskiego t niem iec­
kiego.

partyzanckiej stanął Polak 
Ludwik Mierosławski. ood 
którego komendą walczyli 
Fryderyk Engels i Wilhelm 
Liebknecht. Karol Marks w 
swej pracy „Rewolucja i 
kontrrewolucja w Niemczech** 
z uznaniem wyrażał się o mę­
stwie Mierosławskiego, nazy­
wając go „dzielnym Pola­
kiem“.

+
Walki rewolucyjne w Euro­

pie 1843 — 49 r. na czoło któ­
rych wysunął się młody pro­
letariat, wskutek zdrady bur- 
żuazji zostały krwawo stłu­
mione. Reakcja odniosła chwi­
lowy triumf. Lecz bój toczył 
się ftelej; a Marks i Engels 
w postaci przyszłego zjedno­
czenia międzynarodowego kla­
sy robotniczej gotowali bór- 
żuazji „dynamit“, który roz­
sadzi stare zmurszałe porząd­
ki klasowe l wszelki ucisk na­
rodowy.

HENRYK LA TO W fK I

*) M o a b it — w ię z ie n ie  w  B e ri)  
n ie .

* * )  W M o ab ic te  n rz e b y w d i re ­
w o lu c jo n iś c i p o iscv  L u d w ik  M ie ­
ro s ła w s k i i K a ro l L ib e lt  u c ze s tn i­
cy  sp isku  ru e p o c C -n irś r io w c fy , 1
P o zn ań sk im  p oczą tkow o  s k ; ... i !
na k a rę  ś m ie rc i. późn ie  i na d łu ­
g o le tn ie  w ię z ien ie .

***) B o le s ła w  L im a n o w s k i — 
„ H is to r ia  d e m o k ra c ji p o ls k ie ! ''.

* * • * )  H n h e n z o ń e m o w ie  — d v - 
n a s tla  k ró le w s k o -p ru s k a , p ó źn ie j 
cesarze N ie m ie c . In ic ja to rz y  ro z ­
b io ró w  P o ls k i.



XIX  ZJAZD WSZECHZWIĄZKOWEJ KOMUNISTYCZNEJ PARTII (bolszewików)

Reierat sprawozdawczy 
Centralnej K o m is ji Rewizyjnej W KP(b)

Dyskusja nad referatami sprawozdawczymi: 
KC W KP(b)— to w. G. M. Malenkowa 

i Centralnej Komisji Rewizyjnej WKP(b) —
tow. P. G, Moskatowa

Referat tow. P. G. Moskatowa
Towarzysze1 K o m ite t Cen-

‘falny W szechzw iązkowej K o - 
jyn is tyczne j P a r t ii (bo lszew i- 
®6w) w  sprawozdaniu swym 
in fo rm o w a ł Z jazd o w ie lk ich  
^■Tcięstwach naszej p a r ti i i na- 

radzieckiego oraz o d ro - 
*8ch dalszego ekonomicznego, 
E tyczne go  1 ku ltu ra ln e g o  roz- 
'®J« naszego k ra ju .
Tolecono m l zdać sprawę Z jaz- 

z dzia ła lności C en tra lne j 
Komisji R e w izy jne j, k tóra , 
bodnie ze S tatutem  W KPfb). 
J°k’inna system atycznie spraw ­
i ć  stan gospodarki finansow ej 
N t i i  i  sprawność fu n kc jo n o w a .

apara tu pa rty jnego, ja k  
¡!*»nież szybkość, praw id łow ość 
¡¡jogu i  rozp a tryw a n ia  dokum en- 

lis tó w , ośwrladczeń, skarg 
P centra lnych in s ty tu c jach  na- 

p a rtii.

I

. W okresie sprawozdawczym  
Komitet C entra lny  P a r t i i poczy- 

k ro k i, zm ierzające do da l- 
£egO podniesien ia finansow ej 
^ s c y p lln y  i  sprawozdawczości 
*  organizacjach pa rty jn ych , do- 
*®«ał c a łk o w ite j cen tra lizac ji 
"^dżetu pa rty jnego , obe jm ujące j 
Wszystkie fundusze organów 
Partyjnych, aż do podstawowych 
Organizacji p a rty jn y c h  w łącz -  
¡JK «sp raw n i! znacznie pracę 
j*°» tro lno  -  rew izy jn ą , 
j. 'W zw iązku  ze wzrostem  l i - 
**cbnego składu p a rtii,  rozsze- 
^anlem  sieci organów  p a r ty j-  
Oych i wzm ożeniem  ich d z ia ła l­
ności w ydaw n icze j, zw iększy! sie 
również znacznie zakres pracy 
*hansowo -  budżetowej. W  1951 
to5cu dochodowa cżęść budżetu 
p a rtii wzrosła w  po rów nan iu  z 
'*939 rok iem , 2.6 raza. Podobnie 
|* k  daw n ie j dochodową część 
^d ż e tu  stanow ią g łów n ie sk ład­
k i członkowskie i w p ływ y , ja ­
p ie  przynoszą w yd aw n ic tw a  o r­
ganów pa rty jn ych , przy czym 
‘ 'rndusze w p ływ a jące  w  posta­
ci składek członkowskich zna- 
Ornie przewyższają inne docho­
dowe pozycje budżetu.

W zrost g lobalnych sum sk ła ­
dak członkowskich b y ł nas.tęn- 

i*twem  znacznego zwiększenia 
«lę liczebnego składu p a r ti i i 

I '' ’zrostu p łac w  k ra ju . Jak w ia ­
domo. wpłacanie w  te rm in ie  
k ła d e k  członkow skich — to je ­
den z w ym ogów sta tu tu  p a rtii.  
*®den z w yrazów  dyscyp liny 
^ r t y jn e j ,  w ięz i o rgan izacyjne j 
kom unistów z partią .

K om ite t C en tra lny  W KP(b) 
je dn okro tn ie  zw racał uwagę 

^ fen ow ych  organów  p a rty jn ych  
: ko m is ji rew izy jn ych , kom ite - 
dw re jonow ych , m ie jsk ich  1 ob­

wodowych k o m ite tó w  p a r ti i na 
konieczność uspraw nien ia  p ra - 

W zakresie p rzy jm ow an ia  i e- 
^ d e n c ji składek członkowskich

' sw oje j uchwale „O  wzm oc- 
Wen iu  dyscyp liny  budżetowej i 
kon tro li finansow ej w  organiza- 
Jlacb p a rty jn y c h " K o m ite t Cen- 
r a lny zobow iązał ko m ite ty  pa r- 

! klnę do rozpa tryw an ia  co k w a r­
ki spraw y w p ływ u  składek 

â onkowsk5ch i zw iązanej z tym  
Ikawozdawezości oraz usuwa­

l i 3 niedociągnięć u jaw n ionych 
j ^  tej dziedzinie przez kom isje  
i ’'w iz y jn e .
j , Ustalony przez K o m ite t Cen- 
tralny t r y b postępowania, zobo- 

( Wiązujący sekretarzy organ izacji 
; ^ d s ta w o w ych  dn osobistego po- 
“ ^srania składek członkowskich 
^P e w n ił poważne uspraw nienie 

| U  pracy. Centra lna K om isja
.°e w iz y jn:j  posiada dane św iad- 
^ c e  o tym . że przygniata jące 

' W!9ksZość członków  i kandyda- 
W V Par t i l  zgodnie ze statutem  

li*K P (b). wpłaca w  te rm in ie
kładki członkowskie. Ustano- 

| p °n a  została odpowiednia kon- 
1 r°la nad w p ływ an iem  składek 
j  ^onkow skich  Teronowe organv 
^arty jrie  system atycznie zdaja 

:Sbrawę K o m ite to w i Centra lnem u 
a O p ływ an iu  składek członkow- 

j j  Ich i o regularności ich w p ła- 
p  Przez członków i kandydatów  

i . artił.  Sprawozdania o w p ły  - 
Waniu składek członkowskich
,°zDatrywane są przez komite- 

| ,v Partyjne, które podejmuj: 
j ^r°ki dla usunięcia ujawnionych 
j 'cdociągnieć.
j jednak jeszcze podstawo -
j '® organizacje pa rty jne , k tó re  
| ie czuwają nad te rm inow ym  
. Płacaniem przez członków  i 

| j^odyda tów  p a rtii składek 
ztonkow skich nie zwracała u- 

na to że poszczególni ko- 
ję h n iś c i opóźniaia sie z wpłaca- 
j składek nie tłum acza zna-
| ?®Pia skrupulatnego wpłacania 

Jadek członkow skich do kasy 
i Barty.1nej.
i . badanie organów? partyjnych 
l R°lpga na tym. ażeby na przy­

róść zapew n ić  terminowe 
p a c a n ie  .składek członkowi-
r jc h  p rzez każdego kom unistę
®iśle przestrzegać ustanowione- 

.vr° trybu pobierania składek 
ał°nkowskich i związanej z tym 
Prawozdawczości. poświęcając 
a‘eżytą uwagę temu odcinkowi

pracy organ izacyjno -  p a r ty j - 
nej.

D ru g im  ważnym  źródłem do­
chodów budżetowych partii są 
w p ły w y  z dochodów w ydaw  - 
n ie tw  organów  partyjnych. W 
1952 roku  w p ły w y  te w zrosły  w 
po rów nan iu  z 1940 rok iem  bli­
sko sześciokrotnie i  wynoszą w 
obecnej c h w ili 12 procent całej 
dochodowej części budżetu.

Zadanie organów  p a rty jn ych  
polega na tym , ażeby rów nież 
na przyszłość rozw ija ć  ja k  n a j­
bardzie j działalność w ydaw nicza 
i uspraw niać pracę organ izacji 
wydawniczych.

Fi
Drugą część re fe ra tu  C e n tra l­

nej K o m is ji R e w izy jne j stano­
w i sprawozdanie o rozchodowej 
części budżetu, o środkach za­
pewnienia dyscyp liny  budżeto­
w e j i  o środkach dalszego po­
lepszenia stanu gospodarki f i  - 
nansowej w  organach p a r ty j - 
nych.

Przede w szystk im  należy 
zw rócić uwagę na dw ie  szcze - 
gólne cechy charakteryzu jące 
rozchodową część budżetu. Po 
pierwsze —  głów ną rozchodowa 
pozycją budżetu jes t zaspokaja­
nie  po trzeb terenow ych organ i­
zac ji p a rty jn ych . Odsetek fu n ­
duszów przeznaczonych na ten 
cel zwiększa się z każdym  ro ­
k iem . W ystarczy powiedzieć, że 
w  1952 roku  fundusze przezna­
czone na potrzeby terenowych 
o rgan izacji p a rty jn y c h  wynoszą 
91 procent całości w yda tków  
budżetowych p a rtii.  Należy przy 
tym  m leć na uwadze, że rów nież 
pozostałe 9 procent budżetu sta­
nowiące w yd a tk i cen tra lnych in ­
s tanc ji p a rtii,  obracane są w 
znacznej m ierze na szkolenie f 
przeszkolenie k ie row n iczych 
k a d r o rgan izac ji obwodowych 
k ra jo w ych  i  repub likańsk ich .

Po drugie — znaczne środki 
budżetowe przeznaczone są na 
szkolenie po lityczne ko m u n i­
stów. na rozszerzenie propagan­
dy ide i m arksizm u -  len ln izm u. 
Np. w  1952 r. w y d a tk i na te ce­
le wynoszą około 20 procent ca­
łego budżetu pa rtit.

Ze środków  budżetowych p a r­
t i i  u trzym yw ane  są następu ją­
ce uczeln ie: przy K C  W K P fb )— 
Akadem ia N auk Społecznych: 
Wyższa Szkoła P a rty in a ; rocz­
ne ku rsy  przeszkolenia p ie rw  - 
szych sekre tarzy ko m ite tó w  ob­
w odowych i  kom ite tó w  k ra jo  - 
w ych W K P fb) oraz KC  ko m u n i­
stycznych p a r ti i re p u b lik  zw iąz­
kow ych, przewodniczących ob - 
w odowych i  k ra jo w y c h  ko m ite ­
tów  w ykonaw czych i  przewód - 
niczących rad  m in is tró w  repu - 
b lik  zw iązkow ych i  autonom icz­
nych: ku rsy  Len inow sk ie  z dw u ­
le tn im  okresem na uk i; wydzia? 
korespondencyjny Wyż.szej Szko 
ły  P a r ty jn e j; roczne ku rsy  
k ie row n iczych  p racow ników  
p a rty jnych  1 radzieck ich ; sze - 
ściomiesięczne ku rsy  przeszkole­
nia sekre tarzy m ie jsk ich  i  re jo ­
nowych k o m ite tó w  p a r t i i;  przy 
kom ite tach obwodowych, przy 
kom ite tach k ra jo w ych  I K C  k o ­
m unistycznych p a r t i i rep ub lik  
zw iązkow ych — dw u le tn ie  szko­
ły  pa rty jne , dziewięciom iesięcz­
ne ku rs y  przeszkolenia pracow ­
n ików  p a rty jn ych  i  radzieckich, 
a przy K C  K P(b) U k ra in y  1 przy 
KC  K P fb) G ru z ji — re p ub lika ń ­
skie trzy le tn ie  szkoły party jne . 
W  w ym ien ionych uczelniach po­
biera naukę ogółem ponad 
35.000 osób. Na rozm aitych k u r ­
sach zorganizowanych w  ciągi’ 
ostatn ich pięciu la t przeszkolono 
przeszło 400.000 propagandys - 
tów  naszej p a rtii.

Z finansowego budżetu p a r ti i 
wydawane są corocznie znaczne 
sum y na uzupełn ien ie stanu b i­
b lio tek  m ie jsk ich  i re jonowych 
kom ite tów  pa rtii.

Poważne k ro k i poczynił K o m i­
tet C en tra lny  w  okresie spra­
wozdawczym w  dziedzinie roz ­
szerzenia bazy m ate ria lno  -  te­
chnicznej w y d a w n ic tw  organów 
pa rty jnych . Przebudowa d ru ­
karń  i nabycie niezbędnych ^u- 
rządzeń po lig ra ficznych  um ożli­
w iło  naszym w ydaw n ic tw om  
p a rty jn y m  rozszerzenie pracy i 
znaczne zwiększenie nakładu 
dz ienn ików  1 czasopism. Jako 
p rzyk ład  można podać dz ienn i­
k i „P raw da " i „Kom som olskaja 
Praw da“ , k tó re  w  porów naniu 
z 1939 rok iem  zw iększyły  na - 
A  ad p raw ie  dw ukro tn ie . W 
tym  samym okresie jednorazo­
w y nakład 18 czasopism d ruko ­
wanych przez w ydaw n ic tw o 
„P raw da“  zw iększył się pó łto ra - 
k ro tn ie .

Znaczne fundusze wyasygno­
wano w  okresie sprawozdaw­
czym terenow ym  organom  par­
ty jn y m  na odbudowę, g run tow ­
ne rem onty i budowę gmachów 
dla re jonow ych, m ie jsk ich , ob­
wodowych, k ra jo w ych  k o m ite ­
tów  W KP(b), gmachów K om ite ­
tów  C entra lnych p a rtii ko m u n i­
stycznych re p u b lik  zw iązko­

wych, ja k  rów nież na budowę 
gmachów szkół pa rty jn ych . U - 
m oż liw iło  to p a r ti i polepszenie 
loka!ow?ych w a run ków  tereno - 
w ych organów kie row n iczych 
p a r ti i i ich zakładów  nauko - 
wych.

W szystko to pozwala C e n tra l­
nej K o m is ji R ew izy jne j w y  - 
snuć wniosek. że K o m ite t Cen­
tra ln y  przeznaczał ś rodk i bud­
żetowe p a r ti i na zaspokojenie 
na jp iln ie jszych  potrzeb o rg an i­
zacji terenow ych 1 centra lnych 
naszej p a rtii.

Jak wiadom o, ścisłe przestrze­
ganie dyscyp liny  finansow ej 
by ło  zawsze zasadniczym wa -  
run k ie m  praw id łow ego prowa - 
dzenia gospodarki finansow ej 
p a rtii.

W  okresie sprawozdawczym  
osiągnięto polepszenie stanu 
gospodarki finansow ej organów 
pa rty jnych . Do dalszego wzm o­
cnienia gospodarki finansow ej 
p a r ti i p rzyczyn iły  się uchw a lo­
ne w  tym  okresie przez K o m i­
te t C en tra lny  d y re k ty w y  w  
spraw ie ścisłej k o n tro li nad 
p ra w id ło w ym  wydatko-waniem  
środków budżetowych. K C  
W K P fb) zobow iązał K o m ite ty  
Obwodowe 1 K ra jo w e  oraz K o ­
m ite ty  C entra lne K om un is tycz­
nych P a rt ii R e pu b lik  Z w iązko­
w ych do poczynienia niezbęd­
nych k ro kó w  w  k ie ru n k u  osz­
czędnego w ydatkow an ia  środ­
k ó w  a sygnowanych z budżeib 
p a rtii.

W prowadzono systematyczną 
kon tro lę  p raw id łow ośc i p row a­
dzenia gospodarki finansow ej 
terenow ych organów p a r ty j­
nych. A pa ra t k o n tro ln o -ln s tru k - 
to rsk i K om ite tów  Obwodowych 
i K ra jo w ych  oraz K C  kom u n i­
stycznych p a r ti i rep ub lik  -w ią z ­
kow ych ko n tro lu ie  corocznie go­
spodarkę finansową co n a jm n ie j 
90 procent m ie jsk ich  i re jono­
wych kom ite tó w  p a rtii. In te n ­
sywną pracę prowadzą w  te j 
dziedzinie rów nież terenowe ko ­
m isje rew izy jne, k tó re  w  okre ­
sie sprawozdawczym  sprawdza­
ły  n ie jednokro tn ie  działalność 
finansowo - gospodarczą wszy­
stk ich K o m ite tó w  C entra lnych 
kom unistycznych p a rtii repu­
b lik  zw iązkow ych oraz k ra jo ­
wych. obwodowych, m ie jsk ich  I 
re jonow ych kom ite tó w  p a r ti i

Terenowe organizacje p a r ty j­
ne zaczęły w  w iększym  stopniu 
zajm ować się sprawam i gospo­
d a rk i finansowej w yd aw n ic tw  
p a rty jn ych  Obecnie p lany prze- 
m ysłow o-finansow e i sprawo­
zdania finansowe w ydaw n ic tw  
p a rty jn ych  są z regu ły  rozpa­
tryw ane  przez ko m ite ty  obwo­
dowe i k ra jo w e  oraz przez K o ­
m ite ty  Centra lne kom unis tycz­
nych p a r t i i , repub lik  zw iązko­
wych. W roku 1951 p lany i  spra­
wozdania finansowe 35 w ydaw ­
n ic tw  obwodowych, k ra jow ych  
i  repub likańsk ich  zostały roz­
patrzone przez w ydz ia ł adm in i­
s tracy jno  -  gospodarczy KC 
T rK P(b) przy udzia le dy re k to ­
rów  w y d a w n ic tw  i przedstaw i­
c ie li odpow iednich kom ite tów  
obwodowych, k ra jow ych  i K o ­
m ite tów  C entra lnych ko m u n i­
stycznych p a r ti i repub lik  zw iąz­
kow ych.

C entra lna K om is ja  Rew izyjna 
możę na podstaw ie analizy 
sprawozdań finansowych tere­
nowych organów pa rty jnych , 
dokum entów  przedstaw ionych 
przez obwodowe, k ra jow e  i  re ­
pub likańsk ie  kom is je  re w iz y j­
ne oraz na podstaw ie w yn ików  
inspekc ji zakom unikow ać X IX  
Z jazdow i p a rtii,  że większość 
k ie row n iczych organów p a rtii 
prow adzi p ra w id ło w ą ! gospo­
darkę finansową i ściśle prze­
strzega dyscyp liny  budżetowej.

Jednocześnie zdarzają się fa k ­
ty , k ie dy  poszczególne terenowe 
organy pa rty jne  dopuszczają do 
przekroczehia zatw ierdzonych 
na w y d a tk i sum, przerzucają 
sam owolnie fundusze z jednego 
paragra fu  budżetu d °  innego, 
n ie  zapew nia ją należytego p ro ­
wadzenia księgowości i sprawo­
zdawczości finansowej. N iek tó ­
re kom is je , rew izy jne  nie speł­
n ia ją  należycie swych obow iąz­
ków , rzadko sprawdzają dz ia ła l­
ność finansową organów p a r ty j­
nych, n ie  k o n tro lu ją  należycie 
w yda tków  według poszczegól­
nych pa rag ra fów  budżetu, w 
w yn iku  czego m ia ły  .miejsce 
fa k ty  przekroczenia w yda tków  
wyasygnowanych na cele adm i­
n is tra cy jn o  -  gospodarcze, a 
sumy wyasygnowane na szkole­
nie kad r, propagandę i ag ita­
cję nie zawsze b y ły  w całości 
wykorzystyw ane.

K o m ite t C en tra lny  poświęca 
w ie le  uw agi zagadnieniu regu­
low an ia  etatów aparatu p a r ty j­
nego. W  okresie sprawozdaw­
czym dokonywano n ie jedno­
k ro tn ie  .redukcji eta tów  aparatu 
partyjnego.

Uwaga jaką K om ite t C en tra l­
ny stale poświęca zagadnieniu 
regulow ania etatów  organów 
p a rty jn ych  u m o ż liw iła  nie ty lk o

utrzym an ie  etatów aparatu 
pa rty jnego na poziomie 1939 ro ­
ku, lecz nawet pewne ich 
zmniejszenie, m im o znacznego 
liczebnego wzrostu p a rtii w 
tym  okresie.

W  celu dalszego. uspraw nie­
nia  działa lności finansow o-go­
spodarczej organów pa rty jnych  
należy bezwzględnie kon tynuo­
wać pracę nad um ocnieniem  
budżetu, zdecydowanie reduko­
wać w y d a tk i n iep rodukcy jne  ! 
oszczędnie w ykorzystyw ać fu n ­
dusze. Terenowe kom is je  rew i- 
zj’ jne  pow inny w  porę prze­
prowadzać rew iz ję  działalności 
finansowo - gospodarczej orga­
nów pa rty jnych , zwracając 
szczególną uwagę na jakość re­
w iz j i  w  sprawach ob ję tych k rę ­
giem ich działa lności i  k o n tro ­
low ać systematycznie, Czy w  
te rm in ie  w ykonyw ane są ich 
w n iosk i pokontro lne. Obowiąz­
k iem  naszym jest przestrzegać 
nadal zasady oszczędnego roz­
chodowania funduszów, n a j­
ściślejszej dyscyp liny  finanso­
w e j i  prowadzić wzorowo go­
spodarkę finansową p a rtii,  k ie ­
ru ją c  się n ieustannie wskaza­
n ia m i K o m ite tu  Centralnego, 
towarzysza S talina. (O klaski).

i i i

Sprawdzając pracę apara tu 
pa rty jnego  w  dziedzinie szyb­
kości i  p raw id łow ości b iegu . 
spraw, Centra lna K om is ja  Re­
w izy jn a  stw ie rdz iła , że w  okre­
sie sprawozdawczym  nastąpiło 
dalsze wzm ocnienie aparatu 
party jnego, podniósł się poziom 
po lityczny  i k u ltu ra ln y  kad r 
p a rty jnych  i że wzrosło poczu­
cie odpowiedzialności za w yko ­
nanie pow ierzonych spraw. j

Ważną fu n kc ją  organów pa r­
ty jn y c h  jest ew idencja stanu 
liczebnego p a rtii,  postawienie 
na na leżytym  poziom ie i  p ro ­
wadzenie gospodarki pa rty jne j- 
Po X V I I I  Z jeździe K o m ite t 
C entra lny naszej p a r t i i w  da l­
szym ciągu usp raw n ia ł i  u lep­
szał pracę w  te j dziedzinie. O- 
pracowano nowe in s tru k c je  „W  
spraw ie ew idenc ji członków ' i 
kandyda tów  W K P fb )“  i  „O  t r y ­
bie prowadzenia ew idenc ji 1 
w ydaw ania le g itym a c ji p a r ty j­
nych i le g itym a c ji kandydatów  
w zoru 1938 r .“ . In s tru k c je  te 
p rzew idu ją  osobistą odpow ie­
dzialność pierwszych sekretarzy 
re jonow ych i m ie jsk ich  k o m i­
te tów  p a r ti i za p raw id łow e  p ro­
wadzenie ew idenc ji składu oso­
bowego re jonow ych i m ie jsk ich  
organ izacji p a rty jn ych  oraz za 
przechowywanie dokum entów  
p a rty jnych  i  za w ydaw anie le ­
g itym a c ji członkom  i  kandyda­
tom pa rtii.

K om ite t C en tra lny  systema­
tycznie k o n tro lo w a ł terenowe 
organizacje p a rty jn e  w  dzie­
dzinie uspraw nienia gospodarki 
p a rty jn e j, ew idęnc ji członków 
i kandydatów  p a rtii,  ew idenc ji 
p a rty jnych  dokum entów  i ich 
wydaw ania, a także okazywał 
im  pomoc w  tych  sprawach. K o ­
m ite t C en tra lny  sprawdzi! w  te j 
dziedzinie działalność 63 ko m i­
te tów  obwodowych i  k ra jo w ych  
w  teren ie oraz K om ite tów  Cen­
tra ln ych  kom unistycznych par­
t i i  rep ub lik  zw iązkowych. M a­
te r ia ły  kon tro ln e  b y ły  rozpa­
tryw an e  w  K C  W K P fb) i w 
sprawach tych podejm owano 
odpow iednie uchwały.

Podczas w o jn y  I w  okresie 
pow ojennym  m ia ły  m iejsce lic z ­
ne przeniesienia członków  i 
kandyda tów  p a r ti i z jedne j o r­
ganizacji do inne j, co n ie  mogło 
n ie  odbić się na stanie ew iden­
c ji kom unistów .

O rganizacje p a rty jn e  dokona­
ły  w  ciągu ostatn ich la t poważ­
ne j pracy w  dziedzinie upo­
rządkow ania ew idenc ji człon­
ków  1 kandyda tów  p a r t i i i  w  
dziedzinie gospodarki pa rty jn e j. 
Rejonowe i  m ie jsk ie  kom ite ty  
p a rty jn e  oraz organy p o litycz ­
ne spraw dziły  zgodność doku­
m entów  ew idency jnych z fa k ­
tycznym  stanem osobowym
członków i  kandyda tów  p a rtii,  
wprowadza jąc do k a rto te k i ew i­
dencyjne j odpow iednie zm iahy.

Uwaga, jaką K om ite t Cen­
tra ln y  p a rtii stałe poświęca za­
gadnieniu ew idencji członków i 
kandydatów  W KPfb). sprawo­
zdania, ja k ie  są regularn ie
składane w KC W K P fb) o sta­
nie liczebnym  i o zmianach w 
stanie liczebnym  w  organiza­
cjach pa rty jnych  zapewniają
p a rtii ca łkow ic ie  jasny obraz 
co do liczebnego i jakościowe­
go składu je j szeregów. Spra­
wozdania te są om awiane i za­
tw ierdzane przez b iu ra  kom i­
tetów obwodowych i  kra jow ych  
oraz K om ite tów  Centra lnych 
kom unistycznych p a rtii repu­
b lik  zw iązkowych.

Należy jednocześnie zazna­
czyć, że n iektóre m ie jsk ie  i re ­
jonowe kom ite ty  pa rty jne  nie 
wciągają we w łaściw ym  czasie

kom un is tów  do ew idenc ji pa r­
ty jn e j. nie przesyła ją na czas 
ka rto tek  ew idencyjnych do no­
wych m iejsc pracy członków 
i kandydatów  p a r ti i i wciągają 
do ew idenc ji p a rty jn e j nowo­
przyby łych  kom unistów  bez 
przeniesienia. Sekretarze szere­
gu m ie jsk ich  i  re jonow ych ko­
m ite tów  pa rty jnych  nie prze­
prow adzają rozm ów z nowo­
p rzyb y łym i kom unistam i, nie 
sprawdzają ich ka rto te k  ew i­
dencyjnych z dokum entam i 
p a rty jn y m i oraz to le ru ją  za­
oczne wciąganie do ew idencji 
p a r ty jn e j; i skreślanie z e w i­
dencji. Poszczególne organ i­
zacje pa rty jne  nie przestrzega­
ją  te rm inów  w ydaw ania doku­
m entów  pa rty jnych  członkom 
i kandydatom  pa rtii.

N iek tó re  organizacje p a r ty j­
ne n ie  prowadzą jeszcze na le­
żyte j w a lk i z fak tam i n ie fraso­
b liw ego ustosunkowania się ko­
m un istów  do dokum entów  par­
ty jn ych . wskutek czego zdarza­
ją  się w ypadki gubienia le g ity ­
m ac ji pa rty jnych  przez człon­
ków  i kandydatów  pa rtii.

T ak ie  uchybienia nie mogą 
być to lerowane w  pracy orga­
n izac ji pa rty jnych . Trzeba pa­
m iętać, że dobrze prowadzona 
ew idencja, ścisłe przestrzega­
nie  obow iązującej procedury 
w ydaw ania i przechowywania 
dokum entów  pa rty jnych , zwię­
kszenie - odpowiedzialności i 
wzmożenie czujności k ie ro w n i­
ków  organizacji pa rty jnych  w  
te j dziedzinie pow inny chronić 
pa rtię  przed przenikaniem  do 
.jej szeregów elem entów przy­
padkowych i wrogich.

Towarzysze! K om ite t Cen­
tra ln y  p a rtii I sekretarze KC 
o trzym u ją  liczne lis ty , w n iosk i 
i podania od robotn ików , k o ł­
choźników , specja listów w dzie­
dz in ie  przemysłu i ro ln ic tw a , 
uczonych, nauczycieli, lekarzy, 
o fice rów  i żołnierzy A rm ii Ra­
dzieckie j, inw a lidów  pracy i in ­
w a lid ó w  w o je n n ych ,. studentów 
różnych uczelni, w  na jroz­
m aitszych sprawach, mających 
częstokroć znaczenie państw o­
we i społeczne. Ludzie radziec­
cy, którzy gorąco pragną pomóc 
naszej p a rtii i państwu w  rea li­
zacji tych !ub innych przedsię­
wzięć, w usunięciu pewnych 
fak tów  wypaczeń w pracy po­
szczególnych ogniw  aparatu 
party jnego i państwowego, oraz 
organizacji gospodarczych i In ­
nych. — zwracają się do K om i­
tetu Centralnego W KPfb) w ie ­
dząc, że Ich prośby i w n ioski 
będą przez KC uważnie rozpa­
trzone.

Centralna K om isja  R e w izy j­
na kom un iku je  Z jazdow i, że 
wszystkie lis ty  w p ływ a jące do 
KC W KPfb) są skrupu la tn ie  
rozpatrywane przez k ie ro w n i­
czych pracow n ików  aparatu 
KC. W7 celu sprawdzenia treści 
w ie lu  lis tów  i oświadczeń, w y ­
jeżdżają w  teren odpow iedzia l­
n i pracow nicy KC. N iektóre  
oświadczenia b y ły  tematem d y ­
skusji w  Kom itecie C entra l­
nym Oprócz tego aparat I<C 
W KPfb) poczynił k rok i, które 
um o ż liw iły  wzmożenie kon tro li 
nad nadaniem  listom  odpor 
w iedniego biegu i ich rozpa­
trzeniem. ja k  również uspraw­
nienie ew idenc ji całej kore­
spondencji, co um ożliw ia  szyb­
kie udzie lan ie wszelkich in fo r­
m acji w spraw ie dokum entów, 
które w p ływ a ją  do K om ite tu 
Centralnego pa rtii. Poważną 
prace prowadzą także terenowe 
organizację pa rty jne  w  zw iązku 
z lis tam i, ośw iadczeniam i i za­
żaleniam i nap ływ a jącym i od lu ­
dzi pracy. N iestety, nie wszyst­
k ie  jednak terenowe organy 
pa rty jne  rozpa tru ją  w  należyty 
sposób w p ływ a jące  lis ty  i za­
żalenia. Są jeszcze w ypadki, 
gdy nadchodzące lis ty  przesy­
ła się do tych lub innych o r­
ganizacji i n ie  sprawdza jak 
zostały za ła tw ione .

Organizacje pa rty jne  pow in ­
ny usunąć niedociągnięcia w  
rozpatryw aniu  lis tów  i  ośw iad­
czeń ludzi pracy, k ie ru jąc  się 
licznym i wskazaniam i naszej 
pa rtii, towarzysza S talina o ko­
nieczności w n ik liw eg o  rozpa­
tryw an ia  lis tów  ludzi pracy, 
listów  członków  i kandydatów 
pa rtii, k tó rzy  mają prawo zw ra­
cania się tz każdą sprawą i 
z każdym oświadczeniem do 
każdej ins tanc ji pa rty jn e j aż do 
K om ite tu Centralnego p a rtii 
wtącznie.

Towarzysze! Przed pa rtią  ko­
m unistyczną ! narodem radziec­
k im  stoją nowe historyczne za­
dania na m iarę św iatową — 
zadania dalszego urzeczyw ist­
niania w ie lk ich  idei Lenina — 
Stalina.

Pod przewodem towarzysza 
S talina pa rtia  nasza prowadzi 
naród radziecki szeroką I nie­
zawodną drpgą do kom unizm u 
(burz liw e, d ługo trw a le  oklaski).

MOSKWA (PAP). Agencja
TASS donosi:

Dnia 7 października w w ie l­
k ie j sali Pałacu K rem iow skie- 
go "X IX  Zjazd W K P fb) kon ty­
nuował swe obrady. Na posie­
dzeniu rannym , którem u prze­
w odn iczy ł N A. Bułganin, 
toczyła się w dalszym ciągu 
dyskusja nad referatam i spra­
wozdawczym i KC W KPfb) i 
C entra lne j K om is ji R ew izyjne j 
W KPfb).

Tow. Kebin
(Estońska SRR}

Jako pierws7.emu przewodni­
czący udziela głosu Kebinowi 
(Estońska SRR).

W sprawozdaniu Komitetu 
Centralnego — mówi Kebin — 
sekretarz KC Maienkow podsu­
mował wyniki pracy partii w 
okresie, który upłynął od jej 
X V III  Zjazdu. Są to wyniki 
wspaniałe! Osiągnięto je dzięki 
genialnemu kierownictwu wo­
dza i nauczyciela naszej partii
— towarzysza Stalina. Komu­
nistyczna Partia Estonii szczę­
śliwa jest. że od roku 1940, ja­
ko jeden z oddziałów wielkiej 
Komunistycznej Partii Związku 
Radzieckiego, uczestniczy w tej 
wielkiej twórczej pracy.

Na przykładzie radzieckiej 
Estonii, Kebin ilustruje nie­
zmierną wyższość socjalizmu, 
który wyzwolił drzemiące w 
masach ludowych siły twórcze 
oraz mówi o wielkiej organiza­
torskiej roli partii i o triumfie 
leninowsko-stalinowskiej poli­
tyki narodowościowej. W krót­
kim czasie Estonia radziecka, 
przy braterskiej pomocy wiel­
kiego narodu rosyjskiego t 
wszystkich narodów ZSRR, 
przekształciła się z kraju rol­
niczego z gospodarką chłopską, 
rozbitą na drobne zagrody, z 
dawnej przybudówki mocarstw 
imperialistycznych — w repu­
blikę o wysoko rozwiniętym 
przemjrśle i o rolnictwie socja­
listycznym. Stworzony został 
nowy potężny przemysł gazo- 
wo-lupkowy.

Mówiąc o potężnym rozwoju 
mechanizacji rolnictwa, Kebin 
podkreśla gięboką mądrość 
wskazań Stalina, że tylko pań­
stwo może się podjąć wyposa­
żenia gospodarki rolnej w  
pierwszorzędny sprzęt technicz­
ny, albowiem same kołchozy 
nie są w stanie temu podołać 
Chłopstwo kołchozowe Estonii 
dziękuje gorąco partii 1 rządo­
wi radzieckiemu za wyposaże­
nie gospodarki rolnej w nową 
współczesną technikę.

Tow. Berła
(Moskwa)

Głos otrzymuje następnie 
L. P. Beria. Zjazd wita burz­
liwymi, długotrwałymi oklaska­
mi jednego z najbliższych 
współpracowników Wielkiego 
Stalina.

W życiu naszej partii 1 naro­
du radzieckiego — mówi Beria
— dwa wydarzenia zajmują 
szczególne miejsce w okresie 
od X V I I I  do X IX  Zjazdu. 
Pierwszym z nich jest Wielka 
Wojna Narodowa. W wojnie tej 
zdecydowały się losy naszej 
Ojczyzny oraz losy państw i 
narodów Europy 1 Azji. Zwią­
zek Radziecki obronił swą nie­
podległość, pobił na głowę wro­
ga i dzięki temu uratował ludz­
kość I jej cywilizację. Promoto­
rem i organizatorem wielkiego 
zwycięstwa narodu radzieckie­
go była partia komunistyczna, 
kierowana przez towarzysza 
Stalina. Było to wielkie szczę­
ście dla naszej partii, dla 
wszystkich narodów ZSRR — 
oświadcza Beria wśród grom­
kich oklasków delegatów — że 
w tym ciężkim okresie na czele 
państwa radzieckiego i jego ar­
mii stał Józef Stalin. Zwycię­
stwo narodu radzieckiego do­
wiodło całemu światu, że nie­
złomna jest siła i potęga nasze­
go socjalistycznego państwa.

Nie wszyscy jednak wycią­
gnęli wniosek z lekcji historii, 
imperialiści amerykańscy, utu­
czeni na dwóch wojnach świa­
towych, opętani obłędną ideą 
zdobycia panowania nad świa­
tem, znów pchają narody w 
otchłań wojny światowej, cho­
ciaż nie ulega najmniejszej 
wątpliwości, że w razie rozpę­
tania wojny przyśpieszą jedy­
nie swe bankructwo I swoją 
zagładę.

Sala przyjmuje te słowa burz­
liwymi oklaskami.

Drugim niezmiernie donio­
słym wydarzeniem w życiu par­
tii i narodu radzieckiego — 
mówi Beria — jest dalszy po­
tężny rozwój gospodarki naro­
dowej, który umożliwił podnie­
sienie poziomu naszego przemy­
słu 2,3 raza w porównaniu z po­
ziomem przedwojennym. -Pro­
dukcja przemysłowa w ciągu 
ostatnie] dwóch lat przewyższa 
o 22 procent globalną produk­
cję przemysłową pierwszej i 
drugiej pięciolatki.

Znaczną część swago przemó­
wienia, wysłuchanego z ogrom­
ną uwagą, poświęca Beria nie­
bywałemu w dziejach rozkwito­
wi narodów socjalistycznych, co 
stanowi wyraz triumfu leni­
nowsko - stalinowskiej narodo­
wościowej polityki partii bol­
szewickiej. Nowe narody so­
cjalistyczne w latach władzy 
radzieckiej zmieniły radykalnie 
swe oblicze 1 rozwinęły się w 
przodujące, nowoczesne narody.

(D o ko ń czen ie )
Przed rew o luc ją  stan uprze­

m ysłow ienia A z ji Ś rodkow ej nie 
ró żn ił się od stanu sąsiednich 
k ra jó w  — T u rc ji,  Iranu . A fga ­
nistanu. Obecnie, w  35 la t po 
W ie lk im  Październiku, Kazach­
stan, Uzbekistan, K irg iz ja , Ta­
dżykistan i T u rkm en ia , k tó rych  
ludność wynosi łącznie 17 m i­
lionów  osób, p ro du ku ją  3 razy 
w ięcej energ ii e lek tryczne j niż 
grupa k ra jó w  B lisk iego  W scho­
du, licząca 156 m ilio n ó w  miesz­
kańców.

W szystko to pokazuje jasno 
całemu św iatu, ja k ie  mogą być 
osiągnięcia narodów , k tó re  zer­
w a ły  z im peria lizm em  i w yzw o­
l i ły  się spod panowania obszar­
n ików  i kap ita lis tów .

Dalej Beria m ów i o w ie lk im  
narodzie rosy jsk im  ja ko  k ie ro w ­
niczej sile Z w iązku  Radzieckie­
go.

Przem ówienie swe Beria koń­
czy' słow am i: N arody naszego 
k ra ju  mogą być przekonane, że 
pa rtia  kom unistyczna, uzbro jo­
na w  teorię m a rks izm u-len in iz - 
mu. pod przewodem towarzysza 
S talina doprowadzi nasz k ra ; 
do wym arzonego celu — do ko ­
m unizm u.

Zjazd p rzy jm u je  te słowa 
bu rz liw ą  owacją. Wszyscy wsta
Ją-

Tow. Czerny sze w
(Kaliningrad)

Czernyszew (Kaliningrad) mór 
wi, że lata, które minęły mię­
dzy X V I I I  i X IX  Zjazdem par­
tii, były zaiste okresem nowe­
go triumfu polityki partii ko­
munistycznej, triumfu niezwy­
ciężonych idei leninowsko-stali- 
nowskich. Przekroczony został 
przedwojenny poziom przemy­
słu i rolnictwa, wzrosła nie­
zmiernie potęga polityczna i e- 
konomiczna Kraju Rad, pod­
niósł się jego autorytet między­
narodowy, dokonany został gi­
gantyczny krok naprzód na 
drodze do komunizmu.

Czernyszew mówi dalej o po­
ważnych sukcesach, jakie o- 
siągnęły masy pracujące mło­
dego obwodu kaliningradzkiego 
Stworzony zostai wielki prze­
mysł socjalistyczny, wyposażo­
ny w przodującą technikę ra­
dziecką, odbudowano, zrekon­
struowano i zbudowano od no­
wa setki przedsiębiorstw. Stwo­
rzono wielkie kołchozy, sowcho- 
zy, ośrodki maszynowo-trakto- 
rowe i stacje melioracyjne.

— Promienna jutrzenka po­
koju i szczęścia — mówi Czer­
nyszew — płonie nad naszą Oj­
czyzną, oświetlając drogę wszy­
stkim uciskanym i wyzyskiwa­
nym ludziom ■ na całej kuli 
ziemskiej. Nasz kraj kroczy 
zdecydowanie naprzód do ko­
munizmu Do tego celu wiedzie 
nasz naród wielki człowiek, 
którego stalowa wola zwycię­
stwa, którego niespożyta ener­
gia jest natchnieniem do no­
wych zwycięstw, człowiek, któ­
ry jest. sztandarem partii — 
nasz ukochany towarzysz Sta­
lin.

Tow. Kisielów
(Rostów nad Donem)

Po krótkiej przerwie obejmu­
je przewodnictwo Ł. M. Kaga- 
tiowiez. Udziela on głosu Kisic- 
lowowi (Rostów nad Donem). 
Obwód rostowski — powiedział 
Kisielów — silnie ucierpiał 
wskutek przejściowej okupacji 
niemiecko-faszystowskiej, ale 
w krótkim czasie odbudował i 
znacznie rozszerzył swą gospo­
darkę. W ciągu ostatnich 8 lat 
państwo zainwestowało w go­
spodarkę narodową obwodu k il­
ka miliardów rubli. Odbudowa­
no 1 zbudowano od nowa setki 
kopalń i zakładów przemysło­
wych.

Kisielów kreśli wspaniały 
obraz wcielania w tycie stali­
nowskiego planu przeobrażenia 
przyrody. Żyzne ziemie dońskie, 
zroszone wodami Donu, ' chro­
nione pasami leśnymi, dawać 
będą wkrótce niebywale plony. 
Irygacja gruntów nawiedzanych 
dotychczas posuchą sprawi, że 
kołchozy i sowchozy obwodu, le­
żące na nawadnianych obsza­
rach. będą mogły dawać co roku 
Ojczyźnie dodatkowo 40 milio­
nów pudów pszenicy i wiele in­
nych produktów rolnych.

Kisielów krytykuje pracę mi­
nisterstwa rolnictwa ZSRR w 
dziedzinie budowy systemów 
irygacyjnych. Końcową część 
przemówienia Kisielów po­
święcił analizie niedociągnięć 
1 błędów w pracy organizacji 
partyjnych, radzieckich i gospo­
darczych swojego obwodu.

Tow, Nijazow
(Uzbecka SRR)

Nijazow (Uzbecka SRR) stwier­
dza, żp Uzbekistan jest główną 
bazą kraju w zakresie produk­
cji bawełny, jedwabników, ka­
rakułów i juty. W roku 1951 do­
starczono państwu znacznie w e- 
cej bawełny niż w r. 1940 Do­
chody kołchozów w ciągu ostat­
nich trzech lat wzrosły przeszło 
trzykrotnie. Republika liczy 
obecnie około 2 tysiące kołcho­
zów — milionerów.

Jednakże — zaznacza mówca 
— organizacja partyjna Repu­
bliki nie wykorzystała całkowi­
cie możliwości zwiększenia pro­
dukcji bawełny. Są jeszcze koł­
chozy Uzyskujące niskie olony 
Bogaty sprzęt technicŹTry nie 
jest w rolnictwie wykorzystywa­
ny w całej pełni.

N ijazow  m ów i następni« 9
ogrom nym  znaczeniu in ic ja ty w y
kołchozów i o rganizacji p a r ty j­
nych szeregu obwodów Uzbeki­
stanu. które postanow iły przy 
pomocy państwa zagospodaro­
wać dziesiątki tysięcy ha no­
wych gruntów  w ykorzystu jąc w 
tym celu społeczne fundusz« 
kołchozów.

Delegat k ry ty k u je  m in is te r­
stwa up raw y baw e łny i  ro ln ic ­
twa ZSRR za niedostateczne u - 
dzielenie pomocy Republice w  
rozw iązyw aniu problem ów dal­
szego rozwoju upraw y bawełny,

Tow . Gafurow
(Tadżycka SRR)

Przemawiający następnla de­
legat G afurow  (Tadżycka SRR) 
m ów i. że partia dokonała ogrom­
nej pracy w zakresie kom uni­
stycznego wychowania mas p ra­
cujących. Idee m arks izm u-len i- 
nizmu opanowały świadomość 
ludzi radzieckich, w yz w o liły  w 
nich wielką energię w  walce o 
komunizm. Uchwały KC W KPfb) 
i wskazania towarzysza S talin« 
podniosły poziom całej ideolo­
gicznej pracy pa rtii, zadały d ru ­
zgocący cios nacjonalizm ow i, 
kosm opolityzm ow i i innym  prze­
jawom w rog ie j ideologii. T w ó r­
cze dyskusje nad zagadnieniam i 
filo zo fii, b io log ii, językoznaw­
stwa, ekonom ii po litycznej w y ­
w a rły  ogrom ny w p ły w  na roz­
w ó j nauki radzieckie j. W ie lk im  
wydarzeniem  w  życiu p a rtii i  
narodu było  opub likow anie  W 
tych dniach pracy towarzysza 
S ta lina  „Ekonom iczne problem y 
socjalizm u w  ZSRR“ ,

G afurow  zaznaczył jednocze­
śnie, że w  Republice Tadżyckie j 
praca nad m arks is tow sko-len i­
nowskim  wychowaniem  kad r 
nie stoi na na leżytym  poziomie; 
w  pracy ideologicznej są istotne 
niedociągnięcia.

M ów iąc o ogrom nej ro li l i te ­
ra tu ry , G afurow  ośw iadczył, że 
bohaterskie czyny ludzi radziec­
kich wciąż jeszcze nie zna jdu ją  
w  lite ra tu rze  godnego odzw ier­
ciedlenia. Dotychczas mało uka­
zało się dzieł, poświęconych na j­
donioślejszym problemom współ­
czesnej epoki. Podobna sytuacja 
is tn ie je  w  f ilm ie  radzieckim . 
Pracownicy sztuki i f ilm u  toczą 
niekończące się spory z pisarza­
m i o to, k to  z nich ponosi w ięk- 
szą w inę za ten stan rzeczy. 
Gdyby poświęcić pracy tw órcze j 
czas m arnowany na te spory, 
można byłoby m ieć wóele do­
brych w idow isk  w  teatrach t  
w ie le dobrych film ó w  na ekra­
nach.

Tow. Arutinow
(Ormiańska SRR)

M ówiąc o rozkw ic ie  ekono­
m icznym  ZSRR, delegat A ru t ł-  
now (O rm iańska SRR) podkre­
ś lił, że rozw ój przemysłu nastę­
pow ał nie ty lko  w  rejonach cen­
tra lnych , lecz i w odległych re­
jonach Zw iązku Radzieckie­
go. W ym owną ilus trac ją  tego 
stanu rzeczy jest A rm en ia  ra ­
dziecka. gdzie rozw ija  się wspa­
niale przemysł, ro ln ic tw o  i  k u l­
tura. Tak na przykład globalna 
produkcja zakładów przemysło­
wych A rm en ii jest obecnie 
czterokro tn ie  większa w  po­
rów nan iu  z rok iem  1940.

Poruszając zagadnienia pracy 
ideologicznej A ru tin o w  zazna­
czył. że nauka towarzysza S ta li­
na o języku dała nowy bodziec 
do rozw oju k u ltu ry  narodu o r­
m iańskiego i otworzyła  perspek­
tyw y  dalszego rozw oju nauki, l i ­
te ra tu ry  i sztuki — narodowej 
w  form ie, socjalistycznej w  tre ­
ści. U chw ały KC W K P fb) w 
sprawach ideologicznych uzbro i­
ły  organizację pa rty jną  A rm e n ii 
do w a lk i z prze jawam i burżua- 
zyjnego nacjonalizm u i pomogły 
w  m arksistow sko - len inow sk im  
w ychow yw an iu  kad r.

W zakończeniu A ru tin o w  o* 
m ów i! pracę organ izacji p a rty j­
nych w scalonych kołchozach.

Zatwierdzenie  
sprawozdania komisji 

mandatowej
Z w ie lką  uwagą delegaci na

Zjazd w ys łucha li sprawozdania 
kom is ji m andatowej. Przewod­
niczący kom is ji Piegów zakomu­
n ikow a ł, że po sprawdzeniu peł­
nom ocnictw  każdego delegata 
kom is ja  m andatowa s tw ie rdz iła , 
że w ybory  na Zjazd odbyły się 
wszędzie w  ca łkow ite j zgodności 
7. uchwalą KC W KPfb) o nor­
mach przedstaw icie lstwa 1 o 
tryb ie  w yborów  delegatów na 
Zjazd. Konferencje i zjazdy par­
ty jne , na których w'ybrano de­
legatów. dow iod ły  niezachwia­
nej jedności naszej pa rtii. Par­
tia  nasza — m ów i w'śród ok la ­
sków Piegów — przyszła na 
Zjazd zjednoczona i potężna, ze­
spolona ściśle wmkół K om ite tu  
Centralnego, wmkół swego w ie l­
kiego w'odza i nauczyciela, to ­
warzysza Stalina.

Na Zjazd w ybrano 1192 de­
legatów z głosem decydującym  
i 167 delegatów z głosem do­
radczym  Wszyscy oni są obe- 
cn na Zieżdzie.

Piegów’ przytacza dane do­
wodzące ogromnego w?zrostu 
szeregów’ na rty jnych , k tó ry  jest 
dob itnym  świadectwem potęż­
nej siły  a trakcy jne j sztandaru 
pa rtii, bezgranicznej m iłości 1 
wzierności narodu radzieckiego 
wobec w ie lk ie j p a rtii kom u n i­
stycznej

(Dokończenie na str. 4)



X I X  Z J A Z D  W S Z E C H  Z W I Ą Z K O W E J  
K O M U N I S T Y C Z N E J  P A R T I I  (bolszewików)

Dyskusja nad referatami sprawozdawczymi: 
KC WKP(b) — Iow. G. M. Ma!enkowa 

i  Centralnej Komisji Rewizyjnej W KP(b) 
— tow. P, G. Moska!owa

(Dokończenie ze s tr .  3)

Po raz pierwszy reprezento­
wane są na naszym Zieździe 
1— m ówi Piegów — organizacje 
pa rty jne  czterem  nowych repu­
b lik  zw iązkowych — Ło tew ­
skie j. M ołdaw skie j. L ite w sk ie j 
i  Estońskiej, zachodnich obwo­
dów U kra iny  i B ia łorusi, m ło­
dego obwodu kalin ingradzkiego.

razy w ięcej papieru niż w  przed­
wojennym  1940 loku . W zrasta­
ją  połowy ryb. rozw ija  się spo­
łeczna gospodarka kołchozów. 
Znaczne są osiągnięcia w  dzie­
dzinie rozw oju K u ltu ry  Republi­
k i —* narodowej w  form ie, so­
cja listyczne j w  treści. W  swej 
pracy partia kom unistyczna Re­
p u b lik i otoczona jest stałą tro - 

I ską K om ite tu  Centralnego
Południowego Sachalinu i wysp wKP(b) i osobiście towarzysza 
K ury łsk ieh . | Stalina.

Sprawozdanie zawiera dane
ilus tru jące  wzrost liczby pod­
stawowych organizacji p a rty j-  ! 
nych.

Wśród delegatów zna jdu ją  się j 
przedstaw iciele 37 narodowo- j 
sci, pracownicy p a rty jn i i pań- j 
stw ow i, p racow nicy^ socja listy- | 
ęznej gospodarki i  k u ltu ry . W  j 
pracy Z jazdu biorą udzia ł zna­
n i działacze nauki i techniki, 
przodownicy przemysłu i ro l- 
ructwa, inżynierow ie, agrono­
m owie, nauczyciele, ekonomiści 
lekarze, prawnicy.

Skład delegatów wskazuje — 
m ów i Piegów — że organizacje 
pa rty jne  w yb ra ły  na X IX  
Z jazd najlepszych, n a ja k ty w ­
niejszych pracow ników  naszej 
p a rtii,  tych. którzy w a lczy li bo­
hatersko o wolność i niepodle­
głość naszej O jczyzny w  jatach 
W ojny Narodowe! i k tó rzy  p ra­
cu ją  o fia rn ie  nad wcieleniem  
w  życie w ie lk iego s ta linow ­
skiego program u budowy ko­
m unizm u w  naszym kra ju .

Z jazd zatw ierdza jednom yśl­
n ie  sprawozdanie K om is ji M an­
datowej.

4c‘
Na posiedzeniu w ieczornym  

T października kontynuowana

Dalej mówca poczynił uwagi 
na tem at pracy szeregu m in i­
sterstw, k tóre niewystarczająco 
pomagają Republice w  rozwoju 
ważnych gałęzi gospodarki.

Tow. Ignatow

lowskieyp rozlegają się okrzy­
k i:

„N iech żyje towarzysz Sta­
l in “ , „Towarzyszow i S ta linow i 
— h u rra !“ .

(Krasnodar)

by ła  dyskusja nad re fera tam i

Igna tow  (K rasnodarj ilu s tru je  
przyk ładam i z życia Kubania 
Radzieckiego w ie lk ie  zwycię­
stwa odniesione przez partię  w  
budowie komunizmu.

Zaznacza on, ze dzisia j K u ­
bań jest nie ty lk o  jednym  z 
w ie lk ich  spichrzów k ra ju , lecz 
również poważnym ośrodkiem 
przemysłowym. W  ciągu ostat­
nich ty lk o  la t zainwestowano 
k ilk a  m ilia rd ó w  ru b li w  bu­
dow nictw o przemysłowe tego 
kra ju . Kubań daje ojczyźnie 
obrab iark i, narzędzia, ropę na f­
tową, cement, konserwy. Obec­
nie przystąpiono do budowy 
kom binatu dla w ytw arzan ia  
czesankowych tkan in  w e łn ia ­
nych, kom binatu bawełnianego 
i innych przedsiębiorstw.

Na gruncie nieugiętego wcie­
lania w  życie p o lity k i p a rtii w  
zakresie budow nictw a kołcho-

sprawozdawczymi KC  W KP(b) 
1 C entra lnej K o m is ji R e w izy j­
nej.

zowego osiągnięto nowe sukce-

Tow. Bielajew
(Barnaul)

Przewodniczący M. Kaga- 
nowicz udziela głosu B ie la je- 
Wowl (Barnauł.).

B ie la jew  opowiada o n iezw y­
k le  ak tyw nym  udziale ludzi 
pracy K ra ju  A łta jsk iego  w  bu­
dow n ic tw ie  kom unistycznym . 
Sybiracy, k tórzy  w a lczy li boha­
tersko na frontach W ojny Na­
rodow ej, k tó rzy  w  la tach w o jny  
pośw ięcili wszystkie swe si!v.

Tow. Razzakow
(Kirgiska SRR)

Przewodniczący Ł . M. K i l a ­
nowicz udziela głosu Razzako- 
w ow t (K irg iska  SRR).

Razzakow m ów i o ogromnych 
sukcesach osiągniętych przez 
wszystkie re p u b lik i narodowe, 
wszystkie narody s o c ja li­
styczne. Dzięki niewzruszonej 
p rzy jaźn i narodów radzieckich, 
dzięki n ieugięte j rea lizac ji le n i­
nowsko - s ta linow skie j p o lity ­
k i narodowościowej, naród k ir ­
g iski doszedł do niebywałego 
rozkw itu . Dokonał on rew o lu ­
cyjnego skoku od ustro ju  feu­
dalnego , do socjalizmu, om ija ­
jąc kap ita lis tyczne stadium  roz­
woju. M ówca przytacza fak ty  
świadczące w ym ow nie  o w ie l­
k ich  osiągnięciach we wszyst­
k ich dziedzinach k irg is k ie j go­
spodarki narodowej, k u ltu ry , 
nauk i i sztuki. Radziecka K ir -  
g izja — stw ierdza on — ro zw i­
nie się jeszcze bardzie j podczas 
nowej 5-Iatki.

Jednocześnie Razzakow poru­
szył sprawę niedociągnięć w  
k ie row n ic tw ie  gospodarki ro l­
nej R epublik i. Poddał on k ry ­
tyce szereg m in is terstw , w  
szczególności m in is te rs tw o ro l­
n ic tw a ZSRR, którego pracow­
nicy, pe łn iący kie row nicze fu n ­
kcje, wyjeżdża ją rzadko w  te­
ren i nie udzie la ją Republice 
praktycznej pomocy w  rozw ią­
zyw aniu konkre tnych zagad­
nień.

H A N Z L IK  SIĘ ZM IEN IŁ
Jeszcze k ilk ą  m iesięcy tem u

siedem nastoletni H e n ryk  H an- 
z lik  w łóczy ł się bezczynnie po 
terenie h u ty  „P o k ó j" . Z ła  orga­
nizacja pracy na do lnej sta­
lo w n i oraz b ra k  op iek i nad 
m łodym i p racow n ikam i sprzy ja­
ły  temu, że dobry  i  chętny p ra­
cow n ik  stał się bumelantem. 
H a nz lik  n ie  m ia ł określonego 
zawodu — o t ta k i „pom ocn ik 
pom ocnika". Po pracy razem z 
N orbertem  B ia łeck im  chodzili 
grać w  k a rty , n iek iedy „u ry ­
w a li się“  z domu na k ilk a  dni 
i n ie  przychodz ili w tedy do 
pracy.

Heniek b y ł niezadowolony 
siebie. Na wszystko pa trzy ł 
niechęcią i  znudzeniem.

—  G łup ie to by ło  życie — 
przyznaje dziś H anz lik . Może 
by ju ż  ta k im  pozostał na zaw­
sze, może da le j k p iłb y  sobie z 
pracy i  kolegów, aż na k ró tko  
przed Zlotem , Heńka zaproszo­
no do Zarządu Zakładowego 
ZM P. Przewodniczący, tow a­
rzysz Szymański długo m ów ił 
m u o konieczności przestrzega­
nia socjalistycznej dyscyp liny 
pracy, o szkodach, ja k ie  p rzy­
nosi bum elanctwo. Pow iedzia ł 
mu, że on, H anz lik , ła z ik  i  ob i- 
ja ka  pow in ien zostać dobrym  
pracow nikiem , ja k im  b y ł daw ­
n ie j. Z  poko ju  Zarządu H anz lik  
wyszedł z m ocnym  postanowię 
n iem : Pójdzie za radą prze­
wodniczącego, oprze się chłop­
com od k a rt, p rze trw a, będzie 
dobrym  pracow nikiem . A  może 
i koledzy usłuchają jego propo-

z y c ji i  zgodzą się na
brygady.

założenie

Raazlikoffa brygada
H a nz lik  jest dziś zadowolony. 

Jego sześciu kolegów, z k tó rym i 
dotychczas o b ija ł się po placu, 
zgodziło się na wstąp ien ie  do 
brygady. D a w n ie j. na dolnej 
sta low n i pracow ała czterooso­
bowa grupa łu d z i pod każdym  
martenem . Grupa mogła w yko ­
nać swoje zadanie n ie  w  ciągu 
całej ośm iogodzinnej dn iów ki, 
ałe w  trzech godzinach. N ik t n ie  
zw ra ca ł'u w a g i na m arn o traw ­
stwo czasu. H a nz lik  pow iedział 
o tym  w  Zarządzie ZM P  i  zapro 
ponował, aby pracę 24-osobowej 
g rupy w ykonyw a ła  jego b ryga­
da, to znaczy: B ia łeck i, Kubocz, 
G robe łn iak, Hołubczok i  Cuber. 
Tak się też stało. W krótce  z 
g rupy  łaz ików  powstała b ryga­
da m ura rzy  p ły t schodowych, a 
na je j czele stanął H a nz lik  — 
energiczny chłopak, chętny do 
pracy, dobry kolega i pracow­
n ik .

N aza ju trz  u  stóp m artenów  
u w ija ła  się nowoutworzona 
brygada H anzlika. Chłopcy p ra ­
cow a li sprawnie. Szybko u k ła ­
da li „k rz y ż y k i“  z cegły ognio­
trw a łe j, za lep ia li je  zaprawą, 
w y s k a k iw a li z jednego dołu od­
lewniczego, b ieg li do następne­
go, aby pow tórzyć znów tę  sa­
mą czynność. D ruga część b ry ­
gady znosiła m a te ria ł do budo­
w y. Piec tego dnia gonił, trze­
ba by ło  wzmóc tempo. H anz lik  
pokazał w kró tce , że jego b ry ­
gada będzie is tn ia ła  . i  dobrze

pracowała. Pod ję te przez nią 
zobowiązanie brzm ia ło : 130 
proc. norm y.

W  tydzień po u tw orzen iu  b ry  
gady wytapiacze ze sta low n i 
w ezw ali „H a n z likó w " do p ra ­
cy w  niedzielę. Chłopcy zgodzili 
się, n ik t  n ia  oponował. A  je d ­
nak brygadzista . H anz lik  nie 
przyszedł w  niedzielę do pracy. 
Może odezwała się w  riim  daw ­
na ży łka  o b ija k i. W ola ł iść na 
m iasto pograć w  p iłkę. Później 
b y ł jednak niespokojny, gryzło 
go sumienie, chodził sm utny 
i osowiały.

Chłopcy na pewno przyszli 
do pracy, ty lk o  on zaw alił. Z ły  
b y ł na siebie.

sy w  gospodarce ro lne j. Scala- j 
nie kołchozów um oż liw iło  b a r­
dziej w yda jne w ykorzystan ie  
pierwszorzędnej techn ik i, zna­
czne podniesienie urodzajności.

Z każdym  rok iem  kołchozy 
i sowchozy kubańskie zw ięk­
szają dostawy a rtyku łó w  ro l­
nych dla  państwa. W  roku  bie­
żącym K ubań dostarczył np. 
państwu o 23 m ilio n y  pudów 
pszenicy w ięce j n iż w  roku 
1940. Rośnie mechanizacja go­
spodarki ro lne j. Zmechanizo­
wano już  całkow icie orkę i 
siew, w  99 procentach zmecha­
nizowano sprzęt zbóż i słonecz­
n ika  itd . Organizacje pa rty jne

Wiedzę i doświadczenie u m o i- w ychow a ły doskonałe kad ry  me- 
n len iu  zaplecza, dokonują teraz ! chanizatorów, podniósł się zna- 
chlubnych czynów na froncie  ’ * ’’
pokojowej, twórczej pracy.

W  pro jekcie  d y re k tyw  w  
soraw ie p ią te j 5 -la tk i — s tw ie r­
dza dalej mówca — mowa jest 
o przeprowadzeniu prac przygo­
towawczych do iryg a c ji g run­
tó w  stepu K ulundyjsk iego. Rea­
lizac ja  tego przedsięwzięcia

cznie poziom k u ltu ra ln o  - tech­
niczny chłopstwa kołchozowe­
go.

Igna tow  porusza kwestię w y ­
korzystan ia m iejscowych zaso­
bów wodnych do celów iryg a ­
cy jnych i  energetycznych. Na 
zakończenie oświadcza on, że 
kom uniści K ra ju  Krasnodar-

przeobrazi radyka ln ie  ro ln ic tw o  skiego porw ą masy pracjujące
K ra ju  A łta jsk iego i przyległych 
obwodów, zwiększy zb iory zbo­
ża, stworzy w a ru n k i sp rzy ja ją ­
ce rozw o jow i hodow li i  pod­
niesieniu je j produktywności.

Tow. Prass
(m. Mołotow)

O ścisłej w ięz i p a r ti i z lu ­
dem m ów i Prass (miasto M o­
łotow). P artia  Kom unistyczna 
Zw iązku Radzieckiego —  o- 
świadcza cn — przyszła na 
swój X IX  Zjazd otoczona pow­
szechną m iłością. Ludzie ra ­
dzieccy bez wahań i na zaw­
sze pow ie rzy li swój los p a rtii 
Len ina — S ta lina  i pod je j prze­
wodem zdążają do w yżyn ludz­
kiego szczęścia — do kom uniz­
mu.

Podkreślając wspaniałe suk­
cesy p o lity k i in du s tria lizac ji 
k ra ju , Prass przytacza jako 
przyk ład U ra l Zachodni, gdzie 
ro zw ija ją  się nieustannie n a j­
ważniejsze gałęzie przemysłu 
ciężkiego. Masy pracujące U ra ­
lu  — m ów i Prass — z gorącą 
wdzięcznością i  uznaniem na­
zyw ają swój szczęśliwy k ra j 
U ra lem  Sta linow skim .

P rzew idu je się uruchom ienie 
tam  w  ramach p ią te j 5 -la tk i 
kam skie j e lek trow n i wodnej i 
rozpoczęcie budowy nowej w ie l­
k ie j e lek trow ni wodnej na K a­
m ie, e lek trow n i w o tk ińsk ie j. 
Jednakże nawet potem zasoby

Kuban ia  do w ykonania zadań, 
k tóre postawi X IX  Zjazd par­
t ii,  i pod k ie row n ic tw em  KC, 
pod przewodem towarzysza 
S ta lina  w ykona ją  je z honorem.

Tow. Korniejczuk
(Ukraińska SRR)

K orn ie jczuk (Ukra ińska SRR) 
poświęca pierwsze słowa swe­
go przem ówienia bohaterskim  
czynom w ie lk iego narodu ra ­
dzieckiego. kierowanego przez 
leninow sko - s ta linow sk i K o m i­
te t Centra lny. W  sercach ludzi 
— oświadcza mówca —  płoną 
gorące uczucia bezgranicznej 
m iłości i szczerej wdzięczności 
dia organizatora wszystkich h i­
storycznych zwycięstw , dla uko­
chanego ojca i  nauczyciela — 
Józefa Stalina.

Jedno z na jw iększych zw y­
cięstw- naszej p a r ti i — podkre­
śla K orn ie jczuk — polega na

Tow. Wasilewski
(Moskwa)

Głos otrzym uje  delegat na 
Zjazd, M arszałek Zw iązku Ra­
dzieckiego. m in is te r spraw’ w o j­
skowych ZSRR W asilewski, ser­
decznie w ita n y  przez zebra­
nych.
W asilewski oświadcza, że żołnie­

rze, podoficerow ie, oficerow ie i 
generałowie A rm ii Radzieckiej 
ożyw ieni są w spó lnym i z całym 
narodem uczuciami. K om uniści- 
w o jskow i i wszyscy żołnierze ra ­
dzieccy przyszli na X IX  Zjazd 
p a r ti i -z now ym i sukcesami w  
wyszkolen iu bo jow ym  i p o li­
tycznym , zespoleni jeszcze bar­
dziej w okó ł gorąco kochanego 
wodza i  w ie lk iego dowódcy — 
towarzysza Stalina.

N aw iązując dale j do szczegól­
nych cech obecnej sy tuac ji m ię­
dzynarodowej, W asilewski pod­
kreś lił, że Zw iązek Radziecki 
stojący na czele obozu dem okra­
tycznego, nieugięcie prowadzi 
pokojową po litykę  zagraniczną. 
Jednakże pokojowa p o lityka  za­
graniczna Zw iązku Radzieckie­
go nie oznacza byna jm n ie j sła­
bości m ilita rn e j.

N ow y gigantyczny program  
pokojowego rozw oju  Zw iązku 
Radzieckiego, nakreślony przez 
plan 5-le tn l — zaznacza m ów ­
ca — zademonstruje znów przed 
ca łym  św iatem  ogromną żyw o t­
ną siłę socjalizm u i w ie lką  prze­
wagę socjalistycznego systemu 
gospodarki nad systemem kap i­
ta lis tycznym . Na straży h isto­
rycznych, zakro jonych na m iarę 
św iatową osiągnięć naszego na ­
rodu, na straży jego w spania­
łe j teraźniejszości i jeszcze 
wspanialszej przyszłości stoi 
czujnie A rm ia  Radziecka.

Kończąc swe przem ówienie 
W asilewski pow iedział:

Stan bojowego i operatyw ne­
go przygotow ania A rm ii Ra­
dzieckiej, je j gotowość m o b ili­
zacyjne -  bojowa daje nam cał­
kow ite  prawo zapewnienia par­
t ii,  rządu i  osobiście towarzysza 
S talina, że A rm ia  Radziecka 
wykona z honorem powierzone 
je j zadanie ochrony twórczej

Aby i d  kampanii przedwyborczej 
nie zabrakło młodzieży z ZPO 

im. Komuny Paryskiej w  Poznaniu

tym , że naród radziecki, w y - [pracy narodu radzieckiego, obro
chowany na w ie lk ich  ideach 
Lenina - S ta lina, stał się nau­
czycielem życia dla wszystkich 
narodów świata. Ludy  w ie lk ich  
starożytnych C h in  nazywają 
go z g łębokim  szacunkiem i  go­
rącą m iłością swoim  starszym 
bratem.

hydro-energetyczne Zachodnie- 1 
go U ra lu  wykorzystane będą 
zaledwie w  15 procentach. 
Wskazane jest — stw ierdza 
mówca — zbudowanie szeregu 
w ie lk ich  i średnich e lektrow n i 
wodnych na rzekach obwodu 
mołotowskiego. W  przem ówie­
n iu  swym  Prass poruszy! ró w ­
nież zagadnienie pracy przem y­
słu lekkiego i rożne inne pro­
blem y gospodarcze.

Naród rosy jsk i — m ów i na­
stępnie K orn ie jczuk — na prze­
strzeni stuleci udzie lał b ra te r­
skie j pomocy U kra in ie .

I W dalszym ciągu swego prze­
m ów ien ia K orn ie jczuk omawia 
wszechstronny rozwój U kra iny  
radzieckie j i przeciwstaw ia te­
mu ro zkw ito w i ponure i cięż­
kie  życie mas pracujących w  
kra jach kap ita lis tycznych, gdzie 
działa w ilcze prawo kap ita ­
lizm u.

Tow. Jegorow
(Karelo-Fińska SRR1

Mówca nawołu je  do czujności 
i bezwzględnej w a lk i z n a j­
m niejszym i prze jawam i nacjo­
na lizm u burżuazyjnego.

Jegorow (Kareto-Em ska SRR) 
podkreślił, że naród radziecki w  
la tach po X V I I I  Zjeździe zacie­
śn ił jeszcze bardzie j swą więź 
z pa rtią  bolszewicką. Podnio­
sła się w ydatn ie  świadomość so­
cja listyczna w ie lom ilionow ych 
rzesz ludz i pracy, co znajduje 
szczególnie dob itny  w yraz w 
n iebyw ałe j aktywności po lity ­
cznej i w  twórczym  zapale lud - i 
ności. W bra tn ie j rodzin ie naro­
dów Zw iązku Radzieckiego ro- j 
śnie i  krzepnie Kare lo-F ińska 
Republika Radziecka. N ie po- J 
zostało w  K a re lii ani śladu z te­
go wszystkiego, co w  przeszło- | 
ści charakteryzowało ją  jako 
zapadłą kra inę  kresową Rosji, j 
Rozw inął się poważnie przemysł i 
leśny, wyposażony w  nowocze- I 
sną technikę. Daje on co roku 
k ra jo w i m ilion y  m etrów  sześ­
ciennych drewna. Republika i 
p roduku je  obecnie przeszło trzy 1

Końcową część swego prze­
m ów ienia poświęca K o rn ie j­
czuk k ry tyczne j analizie dzia- 

j la lności pisarzy radzieckich i 
zapewnia Zjazd, że pisarze, 
kompozytorzy, malarze, . wszy- 

| scy pracow nicy sztuki, którzy 
s tw orzy li niem ało dzieł wyso­
ko cenionych przez cały naród 
radziecki, uczynią wszystko, aby 
obdarzyć radziecką ojczyznę no­
w ym i, napisanym i z talentem  
utw oram i, oprom ienionym i przez 
genialne idee w ie lk iego p rzy ja ­
ciela radzieckie j lite ra tu ry  1 
sztuki — towarzysza Stalina.

Po przem ówieniu Korn ie jczu- 
ka ogłoszono przerwę. Następ­
nie delegaci i goście znów za j­
m ują miejsca na sali.

Uczestnicy Z jazdu powstali z 
miejsc i b u rz liw ym i owacjam i 
po w ita li J. W. S ta lina i jego 
w iernych współbo jow ników , k tó ­
rzy  zasiadają w  prezydium. 
Pod sklepieniam i Pałacu K rem -

ny interesów państwowych 
Zw iązku Radzieckiego.

Przewodniczący L. M. Kaga-
nmyicz kom uniku je , że do pre­
zydium  Zjazdu w p ły n ą ł w n io ­
sek o zakończenie dyskusji nad 
referatem  sprawozdawczym KC 
W KP(b). Delegaci p rzy jm u ją  ten 
wniosek jednomyślnie.

M alenkow  zrzeka się słowa 
końcowego.

Zjazd przechodzi do powzię­
cia uchwały. Delegat m oskiew­
skie j organizacji pa rty jn e j K a- 
p itonow  wnosi o uchwalenie na­
stępującej rezo luc ji w  spraw ie 
re fera tu sprawozdawczego KC 
W K P (b):

„Po wysłuchaniu i prze­
dyskutowaniu referatu spra" 
wozdawczego sekretarza KC 
WKP(b) tow. G. M. Maleń­
ko wa o pracy KC WKP(b). 
X IX  Zjazd WKP(b) posta 
nawia:

Zaaprobować linię po lity­
czna i działalność praktycz­
na KC WKP(b)‘

Zaproponowana rezolucja u- 
chwalona zostaje jednom yśln ie 
wśród bu rz liw ych , długo nie­
m ilknących ow ac ji całej sali. 
Wszyscy wstają. Rozbrzm iewają 
ok rzyk i: „N iech żyje towarzysz 
S ta lin !“ , „C hw ała  w ie lk iem u 
S ta lin o w i!“ .

L. M. Kaganowlcz kom un iku ­
je. że na X IX  Zjeździe obecni 
są goście — delegacje p a rtii ko­
m unistycznych i innych bra tn ich 
p a rtii robotniczych z k ra jów  za­
granicznych.

W  im ien iu  Polskie j Zjednoczo­
nej P a rtii Robotniczej wygłasza 
przem ówienie pow ita lne prze­
wodniczący K om ite tu  Centralne­
go PZPR Bolesław B ie ru t, w i­
tany gorąco przez Zjazd. (Prze­
m ówienie towarzysza, Bolesława  
B ie ru ta  Dodajemy na t t r ,  1),

W  Zakładach Odzieżowych 
im. K om uny P arysk ie j w  Po­
znaniu organizacja zetempow- 
ska ostatn io zupełnie usnęła. W  
tak ważnej kam pan ii przedw y­
borczej Zarząd Zakładow y ZM P 
nie prow adzi u nas'żadnej p ra ­
cy po lityczno _ w y jaśn ia jące j 
wśród m łodzieży. A  skutek jest 
tak i, że m n ie j uśw iadom ieni w  
ogóle n ie  wiedzą, że zb liża ją  się 
wybory, a w ięc tym  bardziej nie 
mogą zdawać sobie spraw y z ich 
znaczenia.

A  czy nie można by ło  by zwię
kszyć pracy uśw iadam iającej, 
zorganizować ku rsy  ideologicz­
ne ZMP, rozpocząć przygoto­
w yw anie  m łodzieży n iezorgan i- 
zowanej do wstąp ienia w  szere­
gi organizacji, czy też zw ięk­
szyć prenum eratę „Sztandaru 
M łodych“ ? Przecież są u nas ta ­
k ie  dz ia ły  ja k  np. sekcja I, gdzie 
żadna z absolwentek szkoły nie 
prenum eru je naszej gazety. 
Przecież można by zorganizować 
w ieczory dyskusyjne nad P ro­
gramem W yborczym  F ron tu  N a­
rodowego, nad jakąś książką, 
czy nad a rty k u ła m i ze „S ztan­
da ru “ .

I  jeszcze o jednej p rzyk re j 
spraw ie chcę napisać. Usnęły 
rów nież nasze zespoły a rtys tycz­
ne, k tó re  p rze ja w ia ły  ty le  ak­
tyw ności przed Zlotem. Dziś 
działalności zespołów nie w idz i

się wcale, a słyszy się ty lk o  o 
reorgan izacji starych zespołów i  
organ izacji nowych. Njedobrze 
jest więc, że zaniedbują one 
swoją pracę artystyczną, przede 
w szystk im  w  okresie ta k  waż­
nym , ja k  , w y  bory, odbywające 
się pod sztandarem F ron tu  Na­
rodowego, Przecież zespoły m o­
g łyby  uśw ietn ić m asów ki i  ze­
bran ia  sw oim i występam i, a w  
ten sposób dołożyłyby cegiełkę 
do budow y P lanu 8-letniego, 
gdyż robotn icy  po tak ich  w ystę­
pach m ają  jeszcze w iększy zapał 
do pracy.

Myślę, że nad zagadnieniam i 
tym i pow inna się nasza organ i­
zacja zakładowa ZM P  poważ­
nie zastanowić i zbudzić ze 
swojego snu. Przez te k ilk a n a ­
ście d n i dzielące nas od w ybo­
rów  p o w in n i przystąp ić do 
wzmożonej p racy ag ita torzy, aby 
każdy m łody  p racow nik  naszych 
zakładów złożył św iadom ie swój 
głos do urny.

TERESA S Z Y M K O W IA K  
Koresp. z ZPO im . K om uny 

P arysk ie j w  Poznaniu 
Z M  ZM P  w  Poznaniu pros i­

m y o ja k  najszybszą pomoc dla 
organ izacji zetem powskiej w  
ZPO im . K om uny P aryskie j, tak  
aby do u rn  wyborczych m ło ­
dzież szła w  pe łn i świadoma 
swych zadań i  obowiązków.

(Red.)

W  poniedziałek praw ie b ie­
giem pogonił na. stalownię. Na 
brzegu ha li serce w  n im  zam ar­
ło : nad do łam i od lewniczym i 
tym  razem nie by ło  ja k  zw ykle 
opróżnionych ze s ta li w lew n ic. 
A  w ięc chłopcy sami nie da li 
rad y  obsłużyć wszystkich pie­
ców. I  to ty lk o  z jego winy... 
S iadł na, cegłach i  chciało mu 
się płakać.

~  Najniższe uszanowanie pa­
nu brygadziście — s k ło n ili się z 
szyderczą czołobitnością człon­
kow ie  brygady. W  ciągu całej 
dn ió w k i n ic w ięcej m u nie  m ó­
w ili.  H a nz lik  zaciął się w  upo­
rze. P racował przez całą zmianę 
ja k  maszyna. Ciężko m u było  
na duszy, choia ł się z reh ab ili­
tować. Po dniówce pow iedzia ł:

—- Chłopcy, nie chcę być w ię ­
cej bum elantem . Już n igdy 
wam  nie nawalę.

Coś u w ięz ło  m u w  gardle. 
W yciągnął do chłopaków  rękę. 
C hw ilę  trw a ło  m ilczenie, po 
czym pierwszy podał m u dłoń 
Cuber. Za n im  poszli inn i.

—  Dobrze jest, Heniek, m y 
tego n ia  pam iętam y. Sprawa

Jest jasna, całą brygadą zapła­
c im y za tam to i  wykonam y zo­
bowiązanie.

— A le  by libyśm y zapom nieli 
powiedzieć ci, że b y ł tu  wczoraj 
F o juc ik , wiesz, ten m łody m u ­
ra rz  z d rug ie j zm iany. Chcia ł z 
tobą pomówić. On też zakłada 
młodzieżową brygadę, taką ja k  
nasza. M ów ił, że spiszemy umo­
wę o w spółzawodnictw ie m ię­
dzy brygadowym .

äa cześć wyborów
Po spisaniu um owy między 

brygadam i H anzlika i Fojucika 
zawrzała w a lka : k to  pierwszy 
i k to  lepszy.

W  tym  czasie ogłoszony został 
P rogram  W yborczy F ron tu  N a­
rodowego. W  brygadzie H an- 
z lika  długo toczyły się rozm o-# 
w y  b w iz ji przyszłej Polski.

— A wiecie wy, ja k ie  teraz 
stoi przed nam i zadanie? -r- 
zagadnął H anz lik  chłopców.

— M usim y ślicznie uczcić wy 
bory do naszego Sejmu.

Heńka olśniewa nagle pewna 
myśl. Magazyn z cegłą ognio­
trw a łą  leży za daleko od m ie j­
sca pracy. Trzeba ' chodzić po 
cegłę spory kaw ałek drogi.

— Założym y podręczny m a­
gazyn m ateria łów  . —  zapropo­
nował. Pom ysł ten w kró tce 
wprowadzony w  życie, rzeczy­
wiście przyspieszył tok  roboty. 
Za ich przykładem  poszła 
współzawodnicząca brygada 
Fo juc ika  z drug ie j zm iany, dzię­
k i czemu mogła podnieść swoje 
zobowiązanie wyborcze do 142 
proc. To z ko le i pobudziło do 
m yślenia Fojucika . Doszedł on 
do wniosku, że przecież ru rk i 
używane przez n ich  do m onta­
żu dołów odlewniczych, można 
przygotować w  czasie godzin­
ne j p rze rw y podczas spustu.

Również i tym  doświadczenier* 
podz ie liły  się obie brygady. Ta 
solidarność i wzajem na pomp* 
rozeszła się echem po hucie. 
B rygady zdobyły popularność ‘ 
uznanie.

W ytapiacze na masówę® 
przedwyborczej zobowiązali siS 
w ykonać 100 szybkościowy cb 
w ytopów  na cześć w yborów .

— M y, m urarze) m usim y im  ' f  
tym  pomóc. Zobowiązujem y si* 
wykonyw ać 150 proc. norm y 
m ów i w  im ien iu  swojej bryga' 
dy Józef Fojucik.

— M y przygotujem y płyt? 
pod 24 „sy fony “ , tzn. wykonamy 
podw ójną normę —■ pod ją ł en' 
tuzjastycznie Hanzlik. — Tym 
uczcimy dzień wyborów do SeJ' 
mu. Tym  popieram y Program 
F rontu Narodowego.

Obie brygady przystąp iły * 
zapałem do rea lizac ji zobowią- 
zań. W  robocie nadal dzielą siś 
każdym najdrobnie jszym  nawet 
doświadczeniem, pomagają sobi® 
wzajemnie. Bowiem  ich urno- 
w  a o współzawodnictw ie nadal 
obowiązuje.

H anz lik  naradza się z bryga ' 
dą.

— Chłopcy, a może by tak 
podnieść jeszcze wydajność? P° 
jednej p łycie  w ięcej na każde­
go, bo tam ci nam ju ż  depczą 
po piętach? Co w y  o tym  m y ' 
ślicie?...

— Ja to wezmę nie jedną, * 
dw ie p ły ty  w ięcej — zgodził s ił 
Cuber.

— A  ja też dw ie — p rzytak­
nął Holubczyk. In n i członkowi® 
zadeklarow ali pó jednej' płyci®- 
W  sumie cała brygada znów
podniosła wydajność swej pra­
cy o 3 procent.

A le  i brygada Fo juc ika  ni® 
powiedziała jeszcze swego ostat 
niego słowa...

H E N R Y K  STA 5IK O W S K J

Pierwszy „milioner“ PLL Lot
©dsíaacxeaw Z ło tym  Krzyżem Zes łag i
K ilkadz ies ią t lo tow  na bomb owcach w  szeregach Ludowego 

L o tn ic tw a  Polskiego ma za sobą z okresu w o jn y  k p i, s ta tku M a­
r ia n  G rabowski, Jest on również jednym  z tych p ilo tów , którzy 
pracu ją  w  P L L  „L o t“  od pierwszych ch w il powstania in s ty tu c ji 
w  1848 r.

I  oto w  dn. 7.X. br. nasze cy­
w iln e  lo tn isko obchodziło u ro­
czystość odznaczenia pierwszego 
„m ilio n e ra “  powietrznego, czło­
w ieka, k tó ry  w  służbie ludowego 
lo tn ic tw a  cyw ilnego przeleciał 
m ilio n  k ilom etrów . Tym  m ilione­
rem jest kpt. G rabowski.

W  św ie tlicy  portu  lotniczego 
Okęcie zebrało się k ilkudzies ię­
ciu p ilo tów  P L L  „L o t“ . Na uro­
czystość p rzyb y li do n ich w ice­
m in is te r Transp. Drogowego i 
Lotniczego tow. Eurg in , dyrek­
torzy P L L  „L o t"  i sekretarz 
K D  PZPR W arszaw a-O chota  
tow. Stolarczyk.

i S M

l i a  F e s t y n i e
üesifseli Wybarcśw w irągewie

W  dn iu  7,X. br. polskie lo t­
n ic tw o cyw ilne  św ięciło swe 
piękne osiągnięcia. Bo oto o- 
prócz odznaczenia kpt. G rabow­
skiego Z ło tym  Krzyżem  Zasługi, 
czego dokonał m in . Burg in , 'wrę­
czono upom ink i „pó lm liion e ro m " 
oraz nom inacje na kap itanów  
pow ie trznych s ta tków  sześciu 
m łodym  pilotom .

500.000 km  przelecieli kap i­
tanowie sta tków : Bakanacz, 
Hendzei, Snacki, Borszewski, 
Staroszewicz i  N icing iew icz, me­
chanik pokładow y Oleszko, ra-

r ’v  ii

Kamela, M ieczysław W itkow ski, 
Dam ian Żuchowski, Wacław 
S k ib ick i i M ieczysław Baniksza. 
Wszyscy oni, synowie robotn i­
ków  i chłopów, uzyskali w Pol­
sce Ludow ej pełną możność rea­
lizowania swych marzeń o służ­
bie lo tn icze j, dostępnej przed 
wojna jedyn ie  d!a wybranych. 
Po odbyciu służby wojskowej 
m łodzi p iloci sk ie row ani zosta­
l i  do lo tn ic tw a  cywilnego,, gdzie 
pogłębiając stale swe wiadomo­
ści. dosłużyli się zasłużonego a- 
wansu.

K p t. G rabowski

diote legrafista W aszkiewicz i  I I  
p ilo t Miszczak.

W  O ficerskich Szkołach L o t­
n ic tw a o trzym a li wyszkolenie 
letnicze m łodzi p iloci, których 
obecnie, w  uznaniu ich wysokie­
go poziomu fachowego i wzo­
row ej postawy, m ianowano ka­
p itanam i sta tków  lo tn ic tw a  cy­
w ilnego. W yróżnien ie to o trzy­
m a li: Józef M arczyk, Edward

Podczas uroczystości wręcze­
nia odznaczeń i  nagród przodu- 
jącym  pilotom  oraz m ianowania 
m łodych kap itanów  statków  
przem aw ia li przedstaw iciele k ie­
row n ic tw a P L L  „L o t“ , p ilo tó w  i 
obsługi ziemnej. Wszyscy oni 
stw ierdza li, że osiągnięcia, za 
które  w yróżn ia jący się zostali 
nagrodźen), są dorobkiem  całe­
go ko lek tyw u  P L L  „L o t“ . Gorą­
cym i oklaskam i p rzy ję li zebra­
n i słowa sekretarza Kom . Zakł. 
PZPR, T. Cyrkanowicza, o po­
mocy, ja k ie j udziela nam Z w ią ­
zek Radziecki, wspaniałe roz­
w ija ją cy  się pod kie row n ictw em  
W KP(b), p a rtii, k tó re j X IX  
Zjazd stanow i najdonioślejsze 
wydarzenie c h w ili obecnej.

Uroczystość zakończono od­
śpiewaniem „M iędzynarodów ki“«

(R.)

Z a ło g a  budowy e le k tro w n i w J a w o rzn ie  
postanowiła do 15 grudnia

W  M rągow ie odbył się Festyn 
M łodych W yborców zorganizo­
w any przez Zarząd P ow ia tow y 
ZM P z okazji zbliżających się 
w yborów .

Na stadionie „S p ó jn i“  w  M rą ­
gowie zebra li się liczn ie  miesz­
kańcy m iasta, delegaci z gm in, 
zakładów  pracy, uczniow ie ze 
szkół w ie jsk ich  i  z M rągowa o- 
raz harcerze.

Festyn o tw orzy ł p rzew odni­
czący ZP ZM P tow . Ryp iński. 
W  k ilk u  słowach wskazał on na 
osiągnięcia m łodzieży z pow. 
mrągowskiiego.

—  Zobowiązania zlotowe b y ły  
u nas podejmowane bardzo lic z ­
nie. Ogółem rea lizacja  137 zo­
bowiązań dała gospodarce na ro ­
dowej około 1.200 tys. zł. N ie 
zabrakło zobowiązań naszych 
najm łodszych b rac i — harcerzy. 
P od ję li on i 36 zobowiązań na 
sumę 300 tys. zł. Jednym  z przo­
dujących k ó ł ZM P -ow skich  jest 
ko ło  w  M a łym  Bagnowie, k tó re

Zs-u tw orzy ło  zespół uprawowy, 
spół ten ob rob ił 10 ha.

Po przem ówieniach przedsta­
w ic ie li P a rt ii do try b u n y  z b li­
żają się Sztafety M łodych W y­
borców, k tó re  składają m eldun­
k i o zobowiązaniach podjętych 
na cześć nowej K o n s ty titc ji i  
wyborów.

Po części o fic ja ln e j Festynu 
u licam i M rągowa przeszedł po­
chód. Po po łudniu na stadionie 
„S pó jn i“  odbyło się spotkanie 
LZS-ów  z m ie jsk im i k lubam i 
sportowym i przy szkołach oraz 
z KS „S pó jn ią “ .

Jednocześnie na P lacu 1 M a­
ja  odbyw ały się występy zespo­
łów  artystycznych, na pob lisk im  
zas jeziorze — regaty. Do póź­
nego wieczora trw a ła  zabawa 
taneczna.

Budowa olbrzymiej elektrowni cieplnej — siłow n i I I  w  j~ -  
worznię weszła obecnie w okres szczytowego nasilenia prac. Do- 
oiega końca montaż tu rb in . Załogi „Energom ontażu“ , „Energo- 
uutiowy“ i Szopienieldeh Zakładów Ins ta lac ji Przemysłowych 
przeprowadzają montaż ko tłów , montują urządzenia nawoglaja- 
ce i  agregaty zmiękczalni wody, budują centra lną rozdzielnie 
i ujęcie wodne.

Załoga „Jaw orzna“  w  przede­
dn iu  w yborów  do; Sejmu Pol­
skie j Rzeczypospolitej Ludow ej 
postanowiła do dn ia 15 grudnia 
ukończyć montaż turbozespo­
łów.

M ontaż pierwszego kotła  jest 
już  poważnie zaawansowany. 
K ocio ł ja w orzn ick ie j e lektrow ni, 
to na jw iększy tego rodzaju 
agregat w  kra ju .

S iłow n ia  I I  w  Jaworznie — 
najw iększa w  k ra ju  e lek trow ­

nia cieplna -— rośnie dzięki b ra­
tersk ie j pomocy Zw iązku Ra­
dzieckiego. Inżyn ierow ie  ra ­
dzieccy opracowali kom pletną 
dokum entację tego obiektu. 
ZSRR dostarcza nam również 
wszystkie maszyny i urządzenia 
siłow ni. Specjaliści radzieccy 
przekazują załogom swą boga­
tą wiedzę i doświadczenie, za­
poznają robotn ików  i techników  
7. najnowocześniejszym i , meto­
dam i pracy.

Zm obilizow ani energią i tent- 
pem pracy radzieckich Specjali­
stów, polscy monterzy podwyż­
szają nieustannie swe k w a lif i­
kacje i b iją  rekordy wydajnoś­
ci. Zespół Edwarda' K o ik i osią­
ga ponad 200 proc. norm y, nie- 
notowane dotychczas rezu lta ty 
uzyskuje brygada Ignacego Kop- 
cia oraz ustawiacze pomp — 
Wencel i Otawa. Montażem kie­
ru ją  w y b itn i fachowcy radziec­
cy pod k ie row n ictw em  inż. 
Szemiota.

W/ ¡e lk im i krokam i zbliża się 
dzień, k iedy z-Jaw orzna I I  po­
p łyn ie  energia, k tó ra  zasili prze­
mysł Śląska i wyrastające W 
woj. k rakow sk im  obiekty prze­
mysłowe.

Korespondent
Stanisław  Zadrożny 

M rągowo

Realizując podjęte zobowiązania
przędzalnia Z?W in. Świerczewskiego

wykonała swój pian miesięczny w 172,3 proc.
W iele zakładów przemysłu 

wełnianego dzięki rea lizac ji zo­
bowiązań przełamało trudności 
i  w ykona ło pom yśln ie plany 
produkcyjne za wrzesień.

Coraz w ięcej chłopów w yw iązu je  się przed term inem  z obowiąz­
ków  wobec państwa.

Na zdjęciu : so łtysi A. K uc z grom ady Dołhobyczów  ł  S. Skiba  
z grom ady C honiatyn w  pow. Hrubieszów, wp łaca ją do kasy p ie­
niądze otrzym ane od chłopów z ich gromad, jako spłatę podatku  
gruntowego. Foto CAF

Szczególnie w ie lk i w p ły w  na 
usunięcie niedociągnięć m ia ło 
w ykonyw anie  zobowiązań dla 
poparcia Program u Wyborczego 
F rontu Narodowego i uczczenia 
X IX  Zjazdu W KP(b) w  przę­
dzalniach czesankowych. Pań­
stw ow y plan p rodukc ji przędzy 
czesankowej za wrzesień br. w y ­
konany został w  102,5 proc.

zacja podjętych zobowiązań 
skróciła czas rem ontu tych ma­
szyn i ich postój o przeszło 20 
dni.

Zobowiązania przyczyn iły  się 
w  w ie lk im  stopniu do osiągnię­
cia b. dobrego w ykonan ia  zadań 
wrześniowych m. in. przez za­
łogę ZPW  im. Świerczewskiego. 
Swój w y n ik  rea lizac ji planu 
miesięcznego w  172,3 proc. uzy­
skała przędzalnia czesankowa 
tych zakładów dzięki przedter­
m inowem u oddaniu do produk­
c ji poważnej części parku ma­
szynowego. Maszyny te m ia ły  
wejść do p ro du kc ji dop!er > w

Również w  dziedzinie produk­
c ji przędzy zgrzebnej dzięki rea­
lizac ji zobowiązań nastąpiła we 
wrześniu wyraźna poprawa.

Na czoło w  walce o plan w y­
sunęła się tu załoga ZPW  im. 
dyw . Kościuszkowskie j w  Kę­
tach k/B ie lska oraz załoga Sko­
czowskich Zakł. Przem. W ełn ia­
nego. Pierwsza z n ich wykona­
ła plan miesięczny w  137 proc., 
druga zaś w  126,6 proc.

W Łodzi na czołowym m ie j­
scu zna jdu ją  się przędzalnicy z 
ZPW  im . Niedzielskiego, którzy 
w ykona li swe zadania miesięcz­
ne w  117.5 oraz ZPW  im. Wa­
ryńskiego — 101,5 proc. w ykona­
nia planu.

Załogi ta rtaków  w Sław ie Ślą­
sk ie j i  Gorzowie dzięki przed­
term inow e j rea lizac ji zobowią­
zań produkcyjnych podjętych

początkach października. Bea li- I dla poparcia Program u W ybor­

czego F rontu Narodowego I 
uczczenia X IX  Zjazdu W KP(b) 
zam eldowały o wykonaniu za- 
dań produkcyjnych trzeciego ro* 
ku Planu 6-letniego.

N ajw iększy udział w osiągnię­
ciu tak wspaniałych rezu lta tów  
m ają brygady trakow e oraz ro­
botnicy, zatrudnien i przy dowo­
zie surouatów do ha li tartacz­
nej.

Im  bliższy jest dzień wybo- 
row, tym  w ięcej napływa mel­
dunków  o wypełn ien iu  zobowią­
zań przez pracujących chłopów 
w o j. szczecińskiego.

M. in. w  całości zrealizowali 
swe zobowiązania indyw idua l­
ni . chłopi gromady Maciejewo 
w  pow. nowogardzkim.

Dobrze w ykonu ją  zobowiąza­
li ia członkowie spółdzielni pro­
dukcy jne j w  te j samej groma­
dzie. We Wrześniu dostarczyli 
oni 7 ton zboża ponad plan oraz 
przyspieszyli dostawę 10 tucz­
n ików .
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Miech każdy nie, 
że nasza Polska 

wyrosła z walki ludzi pracy
Wy, tow a rzy ­

szu z prasy, je ­
steście m łodzi, 
to nie pam ię ta­
cie, ale 'ja pa­
m iętam dobrze 
dawne czasy! 
Bardzo dobrze 
pamiętam...

Znad oku ła - 
rów  patrzą ż y ­
cz liw ie  stare o- 
czy, szukając 
ja kb y  p o tw ie r, 
dzenia w ypow ie  
dzianych przed 
ch w ilą  słów.

Rzeczywiście, 
n iew ie le  pam iętam». Cóż, w  39 roku 
m ia łem  9 lat...

Taak... szare oczy m ają teraz ja k iś  
in ny , surowszy w yraz. W y, towarzyszu, 
jesteście m łodz i‘— po w tó rzy ł jeszcze raz 
• ław a , od k tó rych  zaczęła się rozmowa.
■— Bezrobocie, s tra jk i,  głód czy pałkę  

lic ja n ta  znacie ty lk o  z opowiadań, 
iążek, z podręczników  szkolnych. A  

m yśm y dośw iadczali tego wszystkiego  
na w łasne j skórze. W B ia łym stoku  nie 
ła tw o  było  żyć ro b o tn iko w i! To była  
przecież tzw . „P olska  13“ ...

C h w ilę  trw a ła  cisza, a potem m ó w ił 
ln ó w , ty lk o  że głosem lekko  drżącym  
ee wzruszenia:

Macie jak ieś 22 lata, co? I  n ie cze­
ka jąc  na odpowiedź — da le j;

T y le  m n ie jw ięce j ja  m ia łem , gdy to ­
warzysze pracy w y b ra li m nie przewo­
dniczącym  { skarbn ik iem  s tra jku . B y ł 
to  ro k  1310. W fab rykach  pracowało  
się w tedy po 12— 10 godzin!

A  późnie j nie było  lep ie j, lecz go­
rze j. Z  roku  na rok  — gorzej! Szczegół-, 
n ie  dobrze pam iętam  1933 rok. B y łem  
ju ż  w tedy członkiem  K om unis tyczne j 
P a r t ii Zachodniej B ia ło rus i, a pracow a­
łem  we w łókn ie .

C hc ie li nam  urw ać zarobki — w b rew  
um ow ie podpisanej przez związek za- 
w odoujy i w łaśc ic ie li fa b ryk . O dpow ie­
dzie liśm y s tra jk ie m  — na jw iększym  w  
bia łostockim . 12 tysięcy robo tn ików  po­
rzuc iło  pracę! M nie w ybrano przewod­
n iczącym  K om ite tu  S tra jkow ego i  Roz­
dzielczego. Trzynaście tygodn i w a lczy­
liś m y  w tedy  o swoje p raw a ! C h łop i z 
oko licznych wsi, k tó re  w  „Polsce B “  b y ­
ły  szczególnie biedne, choć sami n iew ie ­
le posiadali, p rzyw o z ili d la  naszego ko­
m ite tu  żywność; d robn i rzem ieśln icy  
ja k  m og li tak  pom agali finansowo.

D ługo się u p ie ra li fa b ryka n c i p rzy  
tw o im , us iłow a li rozbić naszą jedność 
przez zdra jców  z p raw icy  PPS, ale nie 
Udało im, się! — Po trzynastu  tygo­
dniach fab ryka nc i podda li się — w ró ­
c i l i  do cennika związkowego, a m y do

pracy. Jeden ty lk o  C ytron  — w łaścic ie l 
zakładów w łók ienn iczych  w  Supraślu, 
nie zgodził się. Tam  s tra jk  trw a ł jesz­
cze cztery tygodnie. Pad ły s trza ły  p o li­
c ji. Z g iną ł w tedy B u tk iew icz  i  Ulm an. 
Jeden m ia ł 19, a d ru g i 20 lat... Z g inę li 
za sprawę robotniczą, choć obaj bardzo 
chcie li żyć i m a rz y li o ta k ie j Polsce, ja ­
ką teraz m amy. Po czterech tygodniach  
złam aliśm y także opór Cytrona, ale ko ­
sztowało to dw a m łode robotnicze ży ­
cia...

N iedługo potem, w 35 roku przyszły  
w ybory. W tedy, towarzyszu, reakcja, 
polska s tw orzy ła  jeden fro n t przeciwko  
narodow i. Nasz związek w łókn ia rzy  
zgłosił lis tę  kandydatów , to ją  zaraz u- 
n iew ażn ili. N ie m ie liśm y w ięc  po co iść 
do u rn  wyborczych, gdzie p a łka m i zm u­
szano do głosowania na sławetną „ je ­
dynkę“ . ,

Taka by ła  ta sanacyjna wolność i  ró ­
wność!

— Taka, że ja k  m ój na jstarszy syn — 
W acław  —  po skończeniu  szkoły pow­
szechnej z bardzo do b rym i w yn ika m i, 
chcia ł się uczyć w  g im nazjum , d y re k to r  
— ks, H a lko  — w y rz u c ił go za d rzw i, 
że to n iby  tak ich  w  szkole nie potrzeba  
i dla tak ich  m iejsca nie ma.

Pewnie, że n ie  było dla robotniczych  
synów m iejsca, k iedy białostockie w  se­
nacie reprezentow ał np. pan Józef R y­
szka — to iaścicie l m ają tku  K n iaz iów ka, 
albo ta k i B isping. K azim ierz m ia ł na 
im ię. W tedy p isa li, że to n iby  dla... na­
szego ludu w ie lk i zaszczyt, bo on jest 
ożeniony z samą księżną panią M arią  
S w ia tope łk-C ze tw ertyńską  i  ma duży 
m a ją tek w  powiecie W ołkow ysk. Tak  
u iyg ląda ły  czasy, k tó rych  w y  m łodzi — 
nie pam iętacie. Napiszcie o tym , p rzy ­
pom nijc ie ! N iech każdy w ie, że nasza 
Polska Ludow a w yros ła  z w a lk i ludzi 
pracy!

A  po w o jn ie , to ju ż  sami w idz ic ie  i  ro . 
zumiecie ja k  jest. B ia łys tok  przestaje 
być jakąś tam  „P olską B ". O dbudow a­
liśm y fa b ry k i. Z  gruzów, z niczego. B u ­
du jem y nowe domy dla robo tn ików  — 
w idzie liśc ie  je idąc przez m iasto; jasne, 
nowoczesne... M nie P artia  w  zeszłym  
roku powołała na członka W ojew ódzkie j 
K om is ji K o n tro li P a rty jne j.

A  towarzysze pracy  i  w a lk i, rob o tn i­
cy — w łókn ia rze  Bia łegostoku w ysunę li 
m nie jako  kandydata na zastępcę posła 
O tym  ju ż  zresztą w iecie, prawda?

*  .

To było  pierwsze bia łostockie  spotka­
nie % kandydatem  ludu  — tow. W A ­
C ŁA W E M  PYR KO .

Tow. P yrko  pow iedzia ł w icie, zapo­
m n ia ł o .jednym: że p ła ka ł ze wzrusze­
nia, gdy na zebraniu białostoccy w łó k ­
niarze w ysunę li jego kandyda tu rę  i zgo­
to w a li mu serdeczną, gorącą owację.

Ile się tu buduje od nowa!
— W pokoju 

jest dużo zie le­
ni, kw ia tów . W 

-rogu stoi b iu r­
ko, na k tó rym  
choć jest ba r­
dzo dużo te­
czek i  rozm a i­
tych papierów , 
panu je idea lny 
ład. Energiczny 
głos kobiecy w i 
ta od samego 
progu: Dzień
dobry ! Co Was 
tu ta j sprow a­
dza?...

I  zaczynamy 
rozm aw iać: trochę o starym , dużo o no­
w ym .

Białystok... Znam  to m iasto od n a j­
m łodszych lat, A rch ite k tu ra ?  Nie, to 
słowo w łaśc iw ie  nie zna jdow ało tu ta j 
zastosowania. N awet główne ulice za­
budowane nędznym i pa rte row ym i lub  
p ię tro w y m i cha łupam i p rzypom ina ły  
racze j jakąś nędzną mieścinę, n iż  m ia ­
sto wojev)ódzkie. No i  fa b ry k i,  k tóre  
W ciągu k ilk u  la t z lu d z i m łodych ro ­
b iły  starych... P racowałam  tu  jako  
w łó kn ia rka . A  róumocześnie pomaga­
ła m  F ranciszkow i w  p racy pa rty jne ). 
Franciszek, to m ó j mąż. B y ł członkiem  
K om un is tyczne j P a r t ii Zachodn iej B ia ­
ło rus i. W czasie w o jny  rozstrze la li go 
h itle ro w c y ... N ic doczekał lepszych dni...

A le  ja  doczekałam. 1 zaraz w  1945 ro ­
ku, aby kontynuow ać pracę Franciszka, 
wstąpiłam, do Polsk ie j P a r t ii R obo tn i­
czej. W krótce powołano  m nie na sta­
now isko  dy re k to ra  „Z ak ła du  C". K ie  
w ie rzy ła m , że podołam  ty lu  obow iąz­
kom. A le  dałam  sobie radę—

C hw ila  m ilczenia. Przed oczyma roz­
m ów czyn i ja k  gdyby przesuw ały się 
obrazy pierwszych dn i w a lk i o nowy 
ŁiaJystok, o nową Polskę. Zniszczon1»

miasto, zniszczone fa b ry k i, odbudowa 
ze zgliszcz, rem ontow anie maszyn, k tó re  
k ilk a  m iesięcy tem u b y ły  poczern ia łym i 
b ry ła m i żelaza, a teraz jedna po d ru ­
gie j w raca ją  do życia. I  kpiące nieraz 
na początku spojrzenia w lókn ia rek , 
k tó re  nie bardzo m ogły sobie w yobra ­
zić, żeby fab ryką  k ie row a ła  taka sama 
ja k  one — w łókn ia rka . A  potem zau­
fan ie  i serdeczność, jaika zw iązała za­
łogę ze swym  dyrekto rem . Bo ten d y ­
re k to r — niedawno robotn ica, dbała 
przede w szystkim  o p rodukc ję , ala 
równocześnie z p rodukc ją  u ruchom iła  
żłobek — pierw szy w  B ia łym stoku . Po­
tem  zorganizowała —  ta k ie  p ierw szy 
— kurs  dla analfabetów , uczyła praco­
wać systemem w e low arsz ta tow ym .»  
S potykała w tedy nieraz Eugenię K ra s - 
sowską — na jp ie rw  nauczycielkę, pó­
źn ie j d y re k to rkę  L iceum , jeszcze póź­
n ie j ku ra to ra  w B ia łym stoku , a teraz 
w icem in is tra  S zko ln ic tw a  Wyższego, 
k tó rą  społeczeństwo b ia łostockie  w ysu ­
nęło kandydatem  na posła do Sejmu.

— A w  1949 roku  zostałam  p rzew odn i­
czącą M ie js k ie j Rady N arodow e j — za­
czyna dalszy ciąg swego opow iadania. 
I  znów nie  bardzo, w ie rzy ła m , że podo­
łam  obowiązkom , i  znów  —  ja k  przed  
tym  — pomogła m i pa rtia .

Przez ten czas w ie le  z rob iliśm y  dla 
ludz i pracy. I  robim.y coraz w ięcej. Np. 
w  1949 roku  przeprow adziliśm y kap i­
ta lne rem onty  w  761 izbach m ieszkal­
nych, w  1950 roku  — w  1.294, a do koń ­
ca tego roku  w yrem on tu jem y 3.755 izb! 
P opraw ia ją  się i będą popraw iać w a ­
ru n k i h tdz i pracy B ia łegostoku. A  ile  
się tu  budu je od nowa!

*  *  *

— To było drugie b ia łostockie »pot­
kanie — z kandydatem  na posła, tow . 
Jadw igą Zubrycką — niegdyś w ióh- 
n ia rką , dziś przewodniczącą M ie js k ie j 
Rady Narodowej.
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®Wego zdania 
z fa b ry k i w 
**rzyrządów
»toku

O je j!  To jest 
przecież zło ty  
cz łow iek! M ó­
wię wam. — m y  
go wszyscy tu ­
ta j kochamy 
ja k  swego o j­
ca!

— M aria  C i- 
m nieka która 
przed chw ila  
weszła do kan­
torka i usłyszą 
ła naszą roz­
mowę nie mo­
gła się pow­
strzym ać od 
wypowiedzenia 

kandydacie na posła 
k tó re j pracuje i  F abryk i 
i U chw ytów  w B ia łym -

o

Każdy to samo o Was m ó w i! A  ja  
ja k  przeczytałam  w  gazecie, że K om ite t 
W yborczy F ron tu  Narodowego za tw ie r­
dz ił Waszą kandydaturę w ysunię tą  
przez nas na posła, to się rozp łakałam  
z radości. Nie w ierzycie? — Możecie 
spytać męża! — kon tynuow a ła  dale).

P racu ję  na rew o lw erów kach  — zw ró ­
ciła się teraz w m oją stronę — i  w y ­
rabiam tarn przeciętn ie 400 procent 
norm y A m yślicie że bym  tak praco­
wała gdyby nie on7 — zapytała poka- 
zuiąc brudnym  od smarów palcem kan­
dydata na posła k tó ry  coraz częściej 
w yc ie ra ł ze wzruszenia no? i z zakło­
potaniem p o ka sz liwał * Na pewno 
n ie ’ Ale, że jako przewodniczący rady  
zakładowej zawsze przyszedł, porozma­
wiał, poradził, pomógł t nauczył — 
więc też każdy z nas m ia ł chęć do p ra ­
cy K iedy  do niego przyszłam , żeby m i

pom ógł znaleźć pracę dla  męża, k tó ry  
jes t in w a lid ą , to tak  się serdecznie tym  
za ją ł i tak  ssrybko za ła tw ił, ja k b y  to 
o jego syna chodziło!

Potem C im nicka wysała, bo kończyła 
»tę ju ż  przerw a obiadowa. Zostaliśm y 
sami.

Byłem w  naszej fab ryce przew odn i­
czącym rady zakładow ej — zaczął m ó­
w ić  — przed tym  sekretarzem. o rgan i­
zacji p a rty jn e j. No a w  warsztacie p ra­
cu ję  jako  brygadzista...

K iedy przysz li h itle ro w cy, musiałem  
się uk ryw ać  Nie z łapa li m nie, bo m ia ­
łem  w ie lu  przy jac ió ł. W mieście czy 
na wsi, zawsze m nie uprzedzali: uw a­
żaj, bo cię szukają; nie nocuj dzisia j 
tam  gdzie wczoraj... Mam  ju ż  66 lat, 
więc by ło  k iedy zaskarbić sobie zaufa­
nie  t p rzyjaźń. A w życiu  w ie le  w i­
dz ia łem ! Podczas re w o lu c ji na Pałac 
Z im ow y szedłem w yku rzać „b ia łych "  
razem z bo lszew ikam i, a potem w  A rm ii 
Czerwonej w a lczyłem  przeciw ko in te r ­
wentom,

W 22-gim  roku  w róc iłem  do kra ju , 
do B iałegostoku. 27 la t pracowałem  
przy w y tra w ia n iu  d ru tu  w  oparach 
kwasów bez żadnego zabezpieczenia! 
Ale czy cz łow iek m óg ł się w tedy og lą­
dać na zdrowie? B yle wyżyć, by le  zaro­
bić parę groszy... W bia łostockim  była 
nędza. M yśm y się z tym  stanem rzeczy 
ugodzić nie chcie li, w ięc nas prześlado­

w a li. Przed każdym  p ierw szym  m a ja­
to reg u la rn ie  zam yka li nas na tydzień  
albo  i  więcej... Pam iętam , pracow a ł tu  
w tedy  razem z n a m i JE R Z Y  S Z T A -
CHELSK1, ten lekarz. Teraz jest M i­
n is tre m  Z drow ia . W ybraUśm y go z B ia­
łegostoku kandydatem  na posła, bo jest 
przecież tu te jszy i  razem z nam i w a l­
czył o lepsze. A  tu  ludzie pam ię ta ją  
dobrze, kto  b y ł z n im i, a kto  przeciw  
n im !

Nie m og liśm y przed w o jną  w yb ie ­
rać posłam i tych, k tó rzy  na to zasłu­
g iw a li! K to  tam  jednak znał tych przed­
w o jennych  „reprezentantów  na rodu !“ .. 
Tych, co b y li w łaśc ic ie lam i m a ją tków  
i fa b ry k , albo m ie li różne jaśniepań- 
skie ty tu ły ,  w y b ie ra li tacy sami, ja k  
oni.

Po w o jn ie  zam iast fa b ry k  zastaliśmy 
gruzy. T u ta j , gdzie teraz s to i . nosze 
fab ryka , też , została ty lk o  kupa po 
p ło tu  i  gruzów. A le  robotn icy sami to 
wszystko odbudow ali — , dla siebie 
I budować tu jeszcze będziemy wiece) 
Patrzcie  — tam  stanie nowa hala  p ro ­
dukcy jna , tam  da le j jeszcze jedna...

*  *  *

—  To było  trzecie spotkanie w  B ia­
łym stoku  z kandydatem  na posła — 
tow. M iko ła jem  Iw anow em  — bryga­
dzistą w  Fabryce Przyrządów  1 U chw y­
tów.

IV.
Profesor, który kształci synów 

białostockiej wsi
Kiedyś pałac 

ten b y ł symbo­
lem dawnych 
czasów. O lb rzy­
m i, budowany 
ze znawstwem  
i smakiem, pię­
kny  a rch itek ­
tonicznie. M ie ­
szkali tu h ra ­
b iow ie B ran ic- 
cy, p rzy jm ow a­
l i  tu  swych go­
ści i n iew ie le  
się prze jm ow a­
l i  tym , że w o­
kó ł panuje nę­
dza 1 zacofanie.

A  w ysokie drzewa pięknego pa rku  
znakom icie zasłan ia ły panoram ę b ru d ­
nego m iasta 1 w a lących się kam ieniczek 
czy chałup. T ak by ło  dawniej.

A  teraz?...
Przez o lb rzym ie  podwórze idą  grupy 

m łodzieży w  studenckich czapkach, 
profesorowie... A  tak  n iew ie le  la t  m i­
nęło od czasów, k ie dy  ci sami — syno­
w ie rob o tn ików  i  chłopów, m og li by 
co na jw yże j pasać k ro w y  w łaścic ie li 
pałacu!

W  bocznym  budynku  m ieści się Za­
k ła d  C hem ii F iz jo log iczne j A kad em ii 
M edycznej w  B ia łym stoku . W  pokoju 
na p ierw szym  p ię trze  kończy w łaśnie 
przepytyw ać dwóch studentów  k ie ro w ­
n ik  tego Zakładu.

S tudenci cl są synam i m ie jscow ych 
rob o tn ików . A  k im  jest profesor?

— 57 la t tem u u ro dz ił się w e L w o ­
wie. O jciec b y ł woźnym , m atka  córką 
kole jarza. M im o , zdolności, z trudem  
przebrną ł przez g im nazjum . Do nauki 
n ie  w ystarcza ły  w tedy  zdolności. — Po­
trzebne b y ły  także środk i finansowe.

Po I  w o jn ie  św ia tow e j zaczął stu­
diować. Ma szczęściel —  U daje  rnu etę 
zdobyć „m ie jsce“  w  dawnych, w a r­
szawskich koszarach „B locha “  1 być 
64-tym  loka to rem  w  m ałe j salce n r  10. 
W  ta k ic h  w arunkach  droga do dokto­
ra tu  trw a ła  10 la t.

Zaczął uczyć w  szkole średnie j. Po­
tem  druga  w o jna , t— P rofesor pod L w o ­
w em  w e rbu je  ocho tn ików  do radzie­
ck ie j pa rtyza n tk i, walczy. A  po w y ­
zw o len iu  w  Łodzi o trzym u je  s tanow i­
sko ad iunk ta  w tam te jszym  U n iw e r­
sytecie. To jest p ie rw szy jego awans 
w  Polscę Ludow ej. D rug i, to  stanow isko 
pro fesora w  b ia łostockie j A kadem ii 
I  -'edycznej.

P rofesor nie lu b i opowiadać o sobie. 
W oli o B ia łym stoku . No, bo przecież 
n ie  b y ło  tu ta j przed tym  wyższej uczel- 
ln i,  a teraz ' jest Szkoła In ż y n ie ry jn a  
i  A kadem ia  Medyczna, na k tó re j s tu ­
d iu ją  ju ż  trz y  roczn ik i, b lisko  tysiąc 
m łodzieży, w  w iększości z bia łostockich 
wsi.

Spó jrzcie  — m ów i profesor — tam  
w  p a rku  rosną nowe pa w ilon y  { sale, 
domy akadem ickie. . Do tego budynku  
m iędzy .drzewom ' z now ym  rok iem  a ka ­
dem ick im  w prc  judz iło  się 300 osób 
Pokoje  są jasne, czyste, ' nowoczesne 
przestronne...

Jak popatrzycie na to i na m oje  t y ­
cie . daw n ie j, zrozumiecie, dlaczego 
a k ty w n ie  p racu ję  w  O kręgow ym  K o ­
m itecie  F ro n tu  Narodcnoego i  w  K o m i­
tecie Obrońców- P oko ju !

*  *  *

— To by ło  czwarte spotkanie z kan ­
dydatem  ca posła — bezparty jnym  pro­
fesorem — k ie ro w n ik ie m  Zak ładu  Che­
m ii F iz jo log iczne j A kadem ii M edycz­
nej w  B ia łym stoku  — Tadeuszem C ry- 
stohorskina.

V.
Kandydat młodzieży

Wiecie, ile  
przed w o jną  
było w  b ia ło ­
stockim  tra k to ­
rów?  — Du)a! 
A w iecie  ile  
jest teraz? — 
siedemset! A w  
końcu Planu  
Sześcioletniego 
będzie ich dwa  

■ ł  pó ł tys iąca !!! 
A  w iecie, ile  

zużywano na- 
wozów sztucz- 
cznych? 840 ton  
rocznie. Teraz, 
w  52 ro ku  zu­

żyto ich  38 tys ięcy ton ! 1 270 grom ad  
ze lek try fikow ano , założono 15 tys. g ło ­
śn ików  rad iow ych , zbudowano 39 k in  
w ie jsk ich , n iem a l d w u k ro tn ie  podn ie­
siono wydajność żyta z hektara...

— T ak zaczęła się nasza rozmowa. 
A potem  25 -le tn i przewodniczący Za­
rządu W ojewódzkiego Z M P  w  B ia ły m ­
stoku zaczął m ów i o sobie.

—  3,5 hektara piaszczyste] z iem i, to 
ta  m a ło , aby toyżyw ić  7 osobową rod z i­
nę. Od m aja, to ju ż  w  dom u n igdy  
Chleba nie  bywało. P rzednówek zaczy­
na ł się pod naszym dachem wcześnie! 
Tak samo wcześnie trzeba by ło  zaczy­
nać pracę. Od 5 la t — paść gęsi. Pó­
źn ie j „aw ans" — pasienie k ró w  i koni...

Szkoła we  w s i było ty lk o  trzy le tn ia . 
Tę skończyłem , ale do in n e j nie by ło  
m ożliw ości chodzić. A  chciałem  się 
uczyć, m arzy łem  np., żeby zobaczyć 
Warszawę...

A le  po w o jn ie  wreszcie mogłem za­
cząć się uczyć—

N a jp ie rw  7 klas szkoły powszechnej, 
późnie j jeden i  d ru g i kurs  pedagogi­
czny. 1 praca w Z w iązku  W a lk i M ło ­
dych. W  m arcu 1948 roku  — pam iętna  
ch w ila ; zostałem p rz y ję ty  w  szeregi 
Polskie) P a rtii Robotniczej O rgan iza­
cja sk ie row a ła  m nie do pracy na teren 
Białegostoku  — Z tego w o jew ództw a  
pochodziłem  T u ta j pracowałem  w  Za­
rządzie Miejskim,. A po rocznej Szkole 
C entra lne j PZPR, na k tó rą  sk ie row a ł 
m nie K o m ite t W ojewódzki P a rt ii zosta­
łem przewodniczącym  Zarządu ■ W oje­
wódzkiego ZM P  w B ia łym stoku . Oto 
droga chłopaka, k tó ry  przed w o jną  
„aw ansow a ł" co na jw yże j t  pasienia 
gęsi do pasieniu k ró w .*

K to  się tam  w tedy  m a r tw ił o m ło ­
dzież, o je j naukę! B y ły  wojewoda b ia ­
łostocki —  Z yndram  - Kościa lkotoski 
w sw ym  sprawozdaniu dla władz 
zw ierzchn ich p isa ł m. in.:

„Zalecaną rac jona lizac ję  w ydatków  
ju ż  częściowo w prow adza ją  samorządy 
i  zamiast drogich, m urowanych, obszer­
nych budynków  szkolnych budu ją  tań 
sze, drewniane...“ .

A  w  in n ym  punkc ie  tego sprawozda 
nia, k tóre pozostało po jego rządach:

„W y d a tk i na ośw iatę w ynos iły  58.823 
złotych, co s tanow i zaledw ie 1,8 procent 
ogólnej sum y w ydatkow ane j. W yda tk i 
na ten cel z roku  na rok się zm n ie j­
szają. Dwa la ta  tem u w yn os iły  216 ty ­
sięcy, a rok  tem u 85 tysięcy z ło tych“

Nic dziwnego, że przed w o jną  nie 
mogłem skończyć w ięcej, ja k  trzy  k la ­
sy szkoły powszechnej. Ograniczaniem  
w ydatków  na oświatę, szpitale etc, orcz 
zw iększaniem  ilośc i p o lic ji, pan w o je ­
woda us iłow a ł ra tow ać ginący us tró j

D z is ia j w  b ia łos tock im  m am y dw ie  
wyższe uczeln ie i 95 zawodowych oraz 
ogólnokształcących szkół średnich! M ło ­
dzież jest te raz in na  i inne ma m oż liw o ­
ści. Ta w łaśn ie  m łodzież wysunęła mnie  
ja ko  twego kandydata do Sejmu...

*  *  *
— To było piąte spotkanie — z p rzed ­

staw icie lem  m łodzieży, kandydatem  na 
zasiępcę posia — tow. M iko ła jem  K u ­
cem.

Pięć opow iadań ludzi, z k tó ry m i spot­
kałem  się w  B ia łym stoku , to h istoria  
tego w o jew ództw a: biednego, zacofa­
nego I ciemnego przed w ojną. To h i­
s toria  ludzi, k tó rzy  o praw a do życia 
i  pracy w a lczy li przeciw  pałkom  p o li­
c jan tów  i  drapieżności fab ryka n ta  i  ob­
szarnika.

A losy I praca tych pięciu ludz i teraz, 
w Polsce 1,udow e j — to h is to ria  no­
wego Bia łegostoku i now ej B iałostoc­
czyzny, to  h is to ria  ludzi, k tórzy  odrzu­
c il i precz cień p rzek lę te j lite ry  „B ” .

Jerzego Sztacheiskiego, Eugenię Kras- 
sowską, Jadwigę Zubrycką, Tadeusza 
Czystohorskiego, M iko ła ja  Iw anow a 
W acława P yrko  I M iko ła ja  Kuca znają, 
szanują ludzie pracy Bia łegostoku I d la­
tego glosować będą na lis tę  wyborczą 
F rontu  Narodowego.

KRYSTIAN BARCZ

» - i £J

Oto jedna z g łów nych u lic  Białegostoku  — ul. Ż w irk i i W igu ry  k tó re j w y lo t zna jdu je  sią 
\ przed bramą Pałacu B ran ick ich . siedziby sanacyjnego w o jew ody W  pałacu mieści się te ra ł 
A kadetn ia  Medyczna

A n iże j — fragm ent sanacyjnego „budow n ic tw a  m ieszkaniowego“ dla robotn ików . O to spu­
ścizna po przeĄwrześniowej Polsce — n^dza i  rudery.

m

T ak budu jem y dz is ia j: nowe fragm e n ty  B ia łegostoku  — zbieg u licy  1 M a ja  z R ynkiem  K o­
ściuszki.

P iękne k ino  „P o k ó j“  d la  800 w idzów  oddano do u ż y tk u  22 lipca  br.

Nowoczesne b lo k i m ieszkalne d la  robotn ików . D zies ią tk i tak ich  b loków  już w y b u d o w a n y  
l- ie s ią tk i powstaną w  przyszłych latach.

M iasteczko akadem ickie pow sta je  ic parku przy A kadem ii Medyczne)
Foto: K. TARCZ



Wczasokursy Ligi Przyiaclół Żołnierza 
szkolą aktywistów społecznych Ligi

Zadania, stojące przed lig ą  
Przyjaciół Żołnierza — masową 
Organizacją społeczną — są du­
że. lig a  Przyjaciół Żołnierza ma 
Ea ceł umocnienie obronności 
Państwa Ludowego drogą wy­
szkolenia wojskowego mas i 
przysposobienia ich do obrony 
Ojczyzny. Liga ma za zadanie 
silniejsze związanie społeczeń­
stwa z Wojskiem Polskim przez 
popularyzacją bojowych trady­
cji naszej Arm ii opartych na 
braterstwie broni z Armią Ra­
dziecką.

Zadania te LPŻ realizuje 
przede wszystkim przy pomocy 
szerokiego aktywu społecznego 
—  a w szczególności społecz­
nych instruktorów wyszkolenio­
wych, przez organizowanie w  
zakładach pracy, PGR-ach, 
Spółdzielniach produkcyjnych, 
instytucjach i szkołach — kół 
Ligi Przyjaciół Żołnierza, oraz 
przez prowadzenie kursów ' z 
poszczególnych dyscyplin woj­
skowych jak: strzelectwo, mo­
toryzacja, terenoznawstwo, tere­
nowa obrona przeciwlotnicza, 
krótkofalarstwo i radioamator- 
stwo.

Aktywność i sprężystość posz­
czególnych kół LPŻ zależy prze­
de wszystkim od pracy aktywu 
Społecznego 1 zarządów kół — 
Jak również i aktywność posz­
czególnych kursów zależy prze­
de wszystkim od pracy instruk­
torów społecznych z poszczegól­
nych dziedzin szkolenia.

Zarząd Główny LPŻ, docenia­
jąc w  pełni inicjatywę 1 ofiar­
ność naszych aktywistów i spo­
łecznych Instruktorów wyszko­
leniowych, którzy po normal­
nej pracy zawodowej prowadzą

Ł kołach zajęcie szkoleniowe— 
ich nagrodzenia, większego' 

•Wiązania z organizacją i  wy­
miany doświadczeń, zorganizo-

A LB IN  LASON
członek ZO  LP Z

wał w  ośrodkach własnych po­
łożonych w mie i scowościach 
klimatyczno -  turystycznych 
(Świeradów Zdrój i Przesieka 
koło Jeleniej Góry oraz Łeba 
nad morzem) stałe, bezpłatne 
dwutygodniowe turnusy wczaso- 
kursowe. W miesiącach letnich 
(lipiec — sierpień) organizowa­
ne są specjalne miesięczne tur­
nusy dla młodzieży szkolnej.

Typowanie aktywistów na 
wczasokursy powinno być doko­
nywane na zebraniach kół LPŻ, 
Wybierać należy — zgodnie z 
wytycznymi Zarządu Głównego 
LPŻ — najlepszych aktywistów 
LPŻ, którzy swym konkretnym 
wkładem pracy przyczynili się 
do ożywienia działalności szko­
leniowej czy organizacyjnej ko­
ła.

Wybór ma być zaszczytem i 
nagrodą dla aktywisty -  kan­
dydata.

Dzień na wczasokursie jest 
tak zaplanowany, że obok 25 go­
dzin zajęć szkoleniowych w cią­
gu 2 tygodni (średnio 2 godzi­
ny dziennie) pozostały czas spę­
dza wczasokursista na zorgani­
zowanej wycieczce, wypoczyn­
ku, w  czytelni. Bogato urozmai­
cone zajęcia świetlicowe uprzy­
jemniają pobyt, a dobre wyży­
wienie dopełnia obrazu dnia 
wcza soku r 90 we go.

Wymienione 25 godzin Jest 
poświęcone problematyce szko­
leniowej LPŻ. Uczestnicy są 
podzieleni na sekcje (np. tereno­
znawstwo (krajoznawstwo) strze 
lectwo, krótkofalarstwo) według 
swoich zainteresowań i tam do­
skonalą się, aby lepiej prowa­
dzić kursy szkoleniowe w  
swoich miejscach pracy,

Wielu Już uczestników prze­
bywało dotąd na wczasolcursach.

ZE SPORTU

Na szach o w n icy  w  K atow icach
T rw a ją c y  od k i lk o  d n i tu rn ie j 

szachowy o m is trzostw o P o lsk i w  
K a tow icach  o b fitu je  w  w ie le  n ie ­
spodzianek. N a jw iększą  z n ich  b y - 
to zw ycięstw o w  I I I  rundz ie  m i­
s trzostw  18-letniego D w orzydskjego 
(R em bertów ) nad o lim p ijc z y k ie m  
T a rno w sk im  (K raków ).

D rugą niespodzianką te j ru n d y  b y ł 
W yn ik  p a r t i i rozegranej m iędzy re ­
prezentantem  P o lsk i, o lim p ijc z y ­

k ie m  P la te rem  (W arszawa) a Rege- 
dz ińsk im  (Zgierz), k tó ra  zakończyła 
się. Już po k ilk u n a s tu  posunięciach 
rem isowo. Pozostałe spo tkąn ia  n i  
ru n d y  da ły  następujące re z u lta ty : 
Ś liw a  (K ra ków ) w y g ra ł z W oźnia­
k iem  (K ra ków ), K w ile c lt l (Poznań) 
z S zym ańskim  (Łódź) i  Szapiel 
(Bydgoszcz) z B a lca rk ie m  (B ytom ).

Po I I I  rundz ie  p ierw sze m ie jsce  w  
tab e li za jm u je  zeszłoroczny m is trz  
P o lsk i Ś liw a  (K ra ków ) — 3 p k t.

Listy, pisana do Zarządu Głów­
nego LPŻ, jak również ocena 
działalności wczasokursistów 
świadczą, że forma wczasokur- 
sów jest słuszna i będzie kon­
tynuowana nadal.

Na podstawie doświadczeń 
stwierdzamy jednak, że tak 
pod względem ilościowym a 
szczególnie jakościowym typo­
wanie na wczasokursy nie zaw­
sze było właściwe.

Na wcząsok. rsach niejedno­
krotnie znajdowali się ludzie 
przypadkowi, którzy w  małym 
procencie dają rękojmię dobrej 
pracy.

Bezsprzecznie, stan taki jest m. 
in. wynikiem słabego jeszcze zain
teresowania się Zarządów ZMP  
pracą kół LPŻ. Mamy doświad­
czenia, że np. jeśli koło ZMP 
doceniło wczasokursy LPŻ, to 
wyjechali na nie ludzie właści­
wi — aktywiści naszych kół.

Dlatego też. aby zapewnić 
prawidłowy wzrost i zdrowy 
rozwój aktywu społecznego 
LPŻ, Zarządy ZMP winny dbać
0 to, aby najlepszy z terenu za­
kładu pracy ZMP-owiec czy 
niezorganizowany, który na­
prawdę aktywnie pracuje w  ko 
lę, czy też na kursach LPŻ, zna­
lazł się na liście kandydatów 
na wczasokursy oraz aby bez­
względnie usunąć kumoterstwo
1 przypadkowość przy typowa­
niu.

Zarządy kół ZMP powinny 
pomóc wybranemu kandydatowi 
młodzieżowemu, aby przyznano 
mu należny urlop wypoczynko­
wy na okres trwania turnusu 
wczasokursowego, wreszcie po­
winny dopilnować, aby po po­
wrocie z wczasokursu absolwent 
złożył na ogólnym zebraniu 
sprawpadanie z przebiegu tur­
nusu oraz aby przydzielono mu 
konkretny odcinek pracy w  ko­
le LPŻ na danym zakładzie 
pracy.

Jeżeli koła LPŻ w  zakładach
pracy, PGR-ach, spółdzielniach 
produkcyjnych i w szkołach 
oraz ZP ZMP zajmą się lepiej 
niż dotychczas sprawą pracy 
młodzieżowego aktywu LPŻ, to 
bezwzględnie organizacja nasza 
wykona zadania stojące przed 
nią szybciej i  lepiej:

Organizacja nasza tą drogą 
przyczyniać się będzie do stałe­
go wzmacniania obronności na­
szej Ludowej Ojczyzny,

Zawarcia Paktu Pokoju między pięcioma mocarstwami
i przerwania działań wojennych w Korei

—  żądają uczestnicy Kongresu Obrońców Pokoju krajów Azji ¡ strefy Pacyfiku

0 — AB

Na wtorkowym posiedzeniu porannym Kongresu Obrońców 
Pokoju krajów Azji 1 strefy Pacyfiku przemawiali delegaci 
Filipin, Cypru, Malajów, Peru Pakistanu i Kolumbii.

Pokoju międzyPodkreślili oni, że narody re­
prezentowanych przez nich kra­
jów potępiają agresję imperia­
listów amerykańsko-angielskich 
w Korei i walczą z uciskiem 
kolonizatorów amerykańskich i 
angielskich oraz z ingerencją 
kól rządzących krajów imperia­
listycznych w sprawy wewnętrz­
ne innych narodów. Mówcy do­
magali się unieważnienia sepa­
ratystycznego traktatu pokojo­
wego z Japonią, podpisanego w  
San Francisco, zawarcia *  Ja­
ponią traktatu wszechstronnego, 
zaprzestania rem’łita.ryzacjl Ja­
ponii 1 Niemiec zachodnich, pod-

pisania Paktu 
pięcioma wielkimi mocarstwami.

Na posiedzeniu popołudnio­
wym przemawiał wiceprzewo­
dniczący Międzynarodowego 
Związku Studentów Rafael Ene- 
varia. Mówił on o ofiarnej pra­
cy Związku na rzecz dalszego 
zjednoczenia studentów wszyst­
kich krajów w walce o pokój, 
wolność i demokrację.

Bo przemówieniu delegata 
Nowej Zelandii Allana Montaee 
zabrał głos, powitany burzliwy­
mi oklaskami, członek delegacji 
radzieckiej, przedstawiciel na­
rodu uzbeckiego — Chodżajew.

Mówił on o rozkwicie życia 
kulturalnego i gospodarki ra­
dzieckiego Uzbekistanu, o szczę­
śliwym, radosnym życiu narodu 
uzbeckiego w latach 'władzy ra­
dzieckiej, o pokojowej polityce 
narodu i rządu radzieckiego.

Delegat australijski Lepwood 
wezwał obrońców pokoju, aby 
jak najszerzej zaznajomili masy | 
ludowe ze sprawozdaniem Mię­
dzynarodowej Komisji Nauko­
wej, demaskującym zbrodnie a- 
gresorów amerykańskich w  Ko­
rei i aby zmusili swe rządy do 
stanowczego domagania się za­
kazu broni bakteriologicznej.

Przemawiali również delegaci 
Burmy 1 KostarikL

Obrady trwają.
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C h c e m y  p o k o j u  i  j e d f r i e ś e i  N i e m i e c
Ludność Marnieć zach. żąda podjęcia rozmów ogólnoniesnieckich

Ludność Niemiec zachodnich 
w dalszym ciągu walczy prze­
ciwko wojennym knowaniom 
Adenauera oraz domaga się 
kontynuowania rozmów ogól- 
noniemleckich. Członkowie SPD 
w  Norymberdze wystosowali list 
otwarty do miejscowego kie­
rownictwa SPD, w którym żą­
dają, aby wypowiedziało się ono 
za podjęciem rozmów ogóino- 
nłemiecklch. Z tym samym żą­
daniem wystąpfli uczestnicy ze­
brania SPD we Frankfurcie 
nĆMenem, Uchwalili oni rezo­
lucją, która stwierdza, to Jedy­
nie pokojowe roswiąsanie pro­
blemu niemieckiego na dzodne 
rokowań pomiędzy prredjftawl- 
eielami laby Ludowej 1 parla­
mentu bańskiego może przyczy­
nić się do zlikwidowania nędzy 
ludności TrizoniL 
Mieszkańcy Roethenbach (Fran- 

konia) wystosowali pismo do 
przewodniczącego Bundestagu 
dr Hermanna Ehlersa, w  któ­
rym oświadczają: Roethenbach 
nie chce wojny atomowej ani

walczy dobrą pracą o spełnienie swoich marzeń

PRZED rokiem były tu lasy 
i  małe poletka. Chłopi za­

siewali je żytem. Obok lasu 
na bagnistych łąkach pasło się 
bydło. Wokół panowała cisza. 
Potem ciszę tę zmącił huk sie­
kier, szum maszyn i  nawoły­
wania ludzi.

— Fabrykę będą budować —- 
szeptali okolięzni chłopi. Jurek 
Magierą odwiedził w tym cza­
sie swoją ciotkę w Młocinach. 
Wiejskiego chłopca zaintere­
sowała praca ludzi, którzy 
przyszli tu budować.

— Przepraszam, co tu bę­
dzie? — zapytał nieśmiało in­
żyniera,

— Wielka huta — odparł in­
żynier. Na tych nieużytkach 
zbudujemy wspaniałą fabrykę. 
— A  ty... nie chciałbyś z nami 
budować?

— Bo Ja wiem. Z  domu nie 
¡puszczą — bąknął Jurek. Od 
słowa do słowa Jurek i  inży­

nier dogadali się. Chłopiec słu­
chał opowiadań o przyszłej hu­
cie jak bajki. Do domu Już nię 
pojechał. Napisał tylko list, że 
zostaje 1 że będzie budował 
hutę.

Magiera początkowo praco­
wał przy robotach ziemnych z 
takimi samymi, jak on, w iej­
skimi chłopakami. Często po 
pracy mówili o hucie, którą 
sami zbudują.

— Jąka też ona będzie?
Jurek dowiedział się, że

pierwsza stal popłyiiie z no­
wych pieców nowej huty już 
za 2 lata.

Młody technik opowiadał im, 
że huta będzie najnowocze­
śniejszą w Europie i  całkowi­
cie zmechanizowaną i zauto­
matyzowaną. Rola człowieka 
ograniczy się tu tylko do kie­
rowania wielką, mądrą maszy­
ną.

To ludzi od łopaty nie bę­
dzie potrzeba — zmartwił się 
Magiera. — Ja to tylko łopatą 
umiem obracać. A  chciałbym 
przecież w tej hucie pracować.

Technik roześmiał się.
— Bracie, do tego czasu na­

uczysz się wielu rzeczy. Bę­
dziesz chciał — zapiszesz się 
na kurs, pójdziesz do szkoły 
zawodowej i  zanim huta ru­
szy, będzie z ciebie hutnik, aż 
miło. Twoja łopata powędruje 
do muzeum.

Minął pierwszy miesiąc pra­
cy na budowie. Nadszedł Zlot. 
Magiera powitał go wspania­
łymi wynikami pracy. Wyra­
biał już 200 proc. normy. 
Pierwszym, który na budowie 
podjął zobowiązanie na cześć 
wyborów do Sejmu, byl nie kto 
inny, a Magiera.

— Przeczytałem w  Progra­
mie Frontu Narodowego o 
wlellęich budowlach, które 
zbudujemy — mówił.

—  Zrozumiałem, że i od me­
go udziału zależy przyszłość 
Ojczyzny, więc zobowiązałem 
się wykonywać 300 proo. nor­
my. Ale nie poszło mi z tym 
łatwo.

Zabrakło żwiru na budowie. 
Jurek chodził jak struty. My­
ślał, kombinował, aż wreszcie 
znalazł wyjście z sytuacji. Ko­
piąc rów natknął się na po­
kłady potrzebnego żwiru. 
Wkrótce zaczęto eksploatacje 
cennego dla budowy surowca. 
Magiera zamiast 300 proc. wy­
konuje 320 proc. normy.

Nie tylko sam przoduje, ale 
potrafi i umie wzbudzić zapał 
do pracy u kolegów. Kiedyś 
przed budowniczymi huty 
„Warszawa“ stanęło nowe, tru­
dne zadanie — należało szyb­
ko zrównać kamienisty grunt. 
Robotnicy szli do tej roboty 
niechętnie. Mówili, te mniej

się przy niej zarobi, a więcej 
namęczy... Magiera zgłosił się 
do tej pracy na ochotnika. Za 
powszechnie łubianym i cenio­
nym robotnikiem poszli i inni.

Losy wiejskiego chłopca co­
raz bardziej splatają się z lo­
sami budowy. Magiera nie boi 
się pracy, nie boi się trudno­
ści — wie, że pokonanie ich, to 
przybliżenie do celu, do które­
go dąży.

Wczoraj odwiedził chłopca 
jego brat — Kazik. Jurek opo­
wiadał mu z zapałem przez ca­
ły wieczór o tym, jak wyobra­
ża sobie tę swoją wymarzoną 
hutę.

Jurek opowiada, że ma przed
oczyma wizję niedalekiej przy­
szłości Widzi siebie za pięć 
lat. Jest samodzielnym mecha­
nikiem. Zarabia doskonale. Ma 
ładne mieszkanie na nowym 
osiedlu robotniczym. Cieszy się 
ze swojej pracy, jest szczęśli­
wy. Oto stoi przy wielkim  
agregacie. Przyciska guzik. Z 
drugiej strony olbrzymi me­
chanizm miażdży kęs stali. 
Stal powędruje zaraz do dal­
szej obróbki, wystarczy, aby 
przycisnąć inny guziczek.

Tak wyobraża sobie Jurek 
swoją hutę 1 swoje życie. O to, 
by jego marzenie stało się rze­
czywistością — Jurek walczy 
swoją codzienną pracą.

(H. 8TA8.)

Jak p rzy c zy n ia s z  s ię  do reaSIzacfi. 
Programu Wvborczego Frontu Narodowego ?

H e -o '»
Redakcja
„Sztandaru Młodych“ Warszawa

Czytaliśmy w „Sztandarze Młodych“ o tym, Jak młodzież różnych zakładów produk­
cyjnych w kraju, wykonuje swoje zobowiązania wyborcze. Czytaliśmy również, że 
towarzysze z Zakładów im. Dymitrowa w Warszawie wezwali młodzież całej Polski do 
dzielenia się osiągnięciami we współzawodnictwie wyborczym. W związku c tym 
donosimy:

Załoga naszych Zakładów Przemysłu Dziewiarskiego im. Wacława Głażewskiego w Lodzi podjęła wiele 
zobowiązań, którymi pragnie wyrazić gorącą radość z powodu wyborów do Sejmu.

Szwalnia 1-sza i 2-ga oraz wykańczalnla postanowiły wykonać 38.590 sztuk bielizny ponad plan. W re­
alizacji tego zobowiązania bierze udział 375 młodych robotnic. Do 80 września wykonano ponadplanowo 
23.583 sztuki.

Młodzieżowa brygada lm. Janka Krasickiego ■ krajalnl, której brygadzlstką Jest Krystyna Kurtyków- 
na, postanowiła do 30 października wykroić 350 sztuk ponad plan. Do 80 września wykroiła Już 185 sztuk.

Taśma młodzieżowa Teresy Slekaczówny ze snowainl swoje zobowiązanie wyborcze zrealizowała w 
100 proc., podnosząc jakość produkcji o 1 proc.

Brygada młodzieżowa lm. Hanki Sawickiej postanowiła do 80 października podnieść jakość produkcji
o 1 proc.; do 30 września podniosła o 0,52 proc.

Towarzyszka Zofia Marzec, odznaczona w czasie Zlotu Odznaką SFMD, zobowiązała się dla uczczenia 
wyborów wykroić ponad plan 200 kompletów bielizny damskiej; do 30 września zobowiązanie swoje wy­
konała w 50 proc.

Zaznaczamy, że oprócz wykonania zobowiązań naszym podarkiem wyborczym będzie utworzenie no­
wej brygady młodzieżowej na krajalnl, której brygadzlstką zostanie Anna Król.

Tak przebiega u nas realizacja zobowiązań. Dołożymy wszystkich sił, ażeby do wyborów przystąpić
z Jeszcze większym dorobkiem produkcyjnym.

Ciekawi jesteśmy jak młodzież Innych zakładów wykonuje swoje zobowiązania. Szczególnie Interesuje 
nas, jak przebiega współzawodnictwo wyborcze młodzieży w Tomaszowskich Zakładach Włókien Sztucz­
nych. Spodziewamy się, że towarzysze z Tomaszowa podzielą się z nami na łamach „Sztandaru Młodych" 
swoimi doświadczeniami 1 osiągnięciami.

Zarząd Zakładowy ZMP  
przy PZPDz. im. Głażewskiego w Łodzi

bakteriologicznej, lecz chce po­
koju I Jedności Niemiec.

Agencja ADN donosi, że Ade- 
nauer ponownie przeprowadził 
rozmowy z wysokim komisarzem 
amerykańskim Donellym oraz z 
przywódcą partii socjaldemo­
kratycznej Cfllenhauerem. Roz­
mowy te mają na celu usunię­
cie przeszkód i przyśpieszenie 
ratyfikacji „układu ogólnego“.

Pełniący obowiązki przedsta­
wiciela Radzieckiej Komisji 
Kontroli w  Berlinie A. Raesadin, 
wystosował do komendanta 
francuskiego sektora Berlina 
pismo, w którym ezytampi

Dnia 29 sierpnia 1982 r, data 
grupa policjantów dokonała

prowokacyjnego napadu na sta­
cję kolei miejskiej — Wedding, 
przy czym policjanci bestialsko 
pobili kilku kolejarzy i  pasaże­
rów, biorących udział w pogrze­
bie pracownika kolei — Fritza 
Schemhera. Pałkarze faszystow­
scy ciężko poranili mieszkankę 
wschodniego sektora Berlina 
Klinger, którą w stanie groź­
nym przewieziono do szpitala 
Nord—Mark. Podczas napadu 
policja aresztowała około 20 
kolejarzy.

W związku ■ powyższym do­
magam się ukarania oeób win­
nych prowokacyjnego napada na 
stację Wedding 1 odszkodowa­
nia za wyrządzone straty

Brutalne rewizje policji francuskiej
w lo k a la s fi o rg s n iza e ji d em o kra tyczn ych  

i p o stępow ej p ra s f
Dziennik „Ce Solr" donosi, *e w środę 8 bm. policja francu­

ska rozpoczęła w Paryżu, okręgu paryskim, i wiciu miastach 
Francji masową akcję rewizji w siedzibach wielu organizacji i 
wydawnictw demokratycznych.

Rewizje odbyły się m. in. w  
redakcjach dzienników „Huma­
nité“ i „Ce Sdir“, w  lokalu Fe­
deracji Republikańskich Ofice­
rów Rezerwy, Republikańskiego 
Związku b. Kombatantów, Związ­
ku Reporterów z Indochin, 
Związku Republikańskiej M ło ­
dzieży Francuskiej, Federacji 
Związku Kobiet Francuskich, 
biurze kolporterów prasy itd. 
Gmachy wydawnictw „Humani­
té“ i „Ce Soir“ były podczas re­
wizji otoczone kordonami gwar­
dii ruchomej. Inspektorzy poli­
cji zachowywali się podczas re­
wizji brutalnie, łamiąc przepisy, 
obowiązujące przy dokonywa­
niu rewizji, plądrując szafy i

biurka, wyłamując ' zamki w 
drzwiach i  traktując w sposób 
obraź li wy osoby, znajdujące się 
w rewidowanych lokalach. Do­
konano szeregu aresztowań. O re­
wizjach w lokalach organizacji 
postępowych donoszą również z 
Lille, Marsylii, Nantes, St. Na- 
zaire, Bordeaux, Nancy, La Ro­
chelle, Limoges, Tuluzy, Rouen 
i  in.

Wiadomość o tej nowej pro­
wokacji władz francuskich wo­
bec demokratycznych organiza­
cji i prasy wywołała głębokie 
oburzenie wśród postępowych 
odłamów społeczeństwa fran­
cuskiego.

W czasie p ią te j p ię c io la tk i w  Estońskie j SRR nastąpi ogrom ny  
rozw ó j przem ysłu budow y maszyn e lektrycznych.

Na zd jęc iu : w  jednym  z dzia łów  fa b ry k i budow y maszyn elek­
trycznych „W o lta "  (Estońska SRR). Foto C AF

Ho w® prowokacje amerykański® 
wobec Chin indowych

J»k donosi agencja Nowych 
Chin, w dniu 1 października — 
chińskiego święta narodowego 
— samoloty amerykańskie po­
gwałciły granicę powietrzną 
Chin północno - wschodnich i 
zbombardowały wsie w prowin­
cji Liaotung.

W dniu tym samoloty amery­
kańskie w ;32 grupach dokona­
ły 120 lotów nad terytorium 
Chin północno - wschodnich,

przelatując nad Antungiena, 
Kuantienem, Fengysengem, Cz,a- 
nem i Tunghwa. Samoloty ame­
rykańskie typu „B—29“ które 
przelatywały nad rejonem 
Czangtien, zrzuciły na wsie La- 
patsun i Szanghokou 32 bomby.

Ponadto w okresie od 27 do 30 
września lotnictwo amerykań­
skie dokonało 392 lotów nad 
terytorium Chin północno - 
wschodnich.

Amerykanie przyznają się id paniszcnia 
strefy neutralnej w Pamotiźen

Na posiedzeniu oficerów łącz­
nikowych w Kaesongu, w dniu 
7 października przedstawiciele 
amerykańscy przyznali, że 3 bm 
samolot amerykański przeleciał 
nad Panmundżonem, naruszając 
porozumienie o strefie neutral­
nej. Strona amerykańska usi­
łowała uniknąć odpowiedzialno­
ści za wtargnięcie samolotu a- 
merykańskiego do obszaru po­
wietrznego strefy neutralnej w  
dniu 17 września br.

Lotnictwo amerykańskie po­
cząwszy od sierpnia br. pogwał­
ciło U  razy porozumienie o 
neutralności strefu Panmundżo- 
nu. Dnia 2 sierpnia samoloty

amerykańskie ostrzelały strefę 
rokowań. Również 28 września 
lotnictwo amerykańskie ostrze­
lało Par.mundżon. Ponadto sa­
moloty amerykańskie przelaty­
wały nad strefą neutralną w  
dniach 4, 10, 11, 12 i 16 sier­
pnia oraz 17 września i 3 paź­
dziernika. W dniu 14 września 
samolot amerykański zrzucił 
nad strefą, gdzie odbywają się 
rokowania, ulotki o prowokacyj­
nej treści. 29 września trzech 
żołnierzy amerykańskich bez­
prawnie wkroczyło na tereny, 
zajęte przez delegację koreań* 
sko-chińską.

W alka  o pokój jest wcsic; o życie
Sześciuset chłopców we fran­

cuskich mundurach wojskowych 
stoi z ponurą miną i wzrokiem 
wbitym w podłogę. W ciszę sa­
li padają słowa zachęcające do 
zbrodni i obiecujące nagrodę za 
sprawność w mordowaniu. „Ci, 
którzy interesują się wyjazdem 
do Indochin zostaną w sali“ — 
skończył oficer.

Jeszcze nie umilkły ostatnie 
słowa, gdy podłoga zadrżała od 
niecierpliwych kroków 600 
chłopców we francuskich mun­
durach wojskowych. Byle prę­
dzej, byle dalej z tej sali, gdzie 
za zbrodnię obiecuje się nagro­
dę. Na korytarzu z 600 piersi 
wyrwało się westchnienie ulgi. 
A w pustej gali pozostał, sam, 
oniemiały ze zdziwienia, oficer.

Działo się to niedawno, w  jed­
nej z francuskich jednostek 
wojskowych, w miejscowości 
Provins.

Nie ma chętnych na wyjazd 
do Vietnamu, do kraju, w  któ­
rym każde drzewo, każdy dom 
głośno woła: wracaj do Francji, 
tu ciebie nie chcemy! Wojskowe 
władze francuskie liczą na to, 
że uda im się skusić niedoświad­
czonych młodych Francuzów 
mirażem przygód 1 egzotyką 
wyprawy. Dlatego ostatnio wy­
szło zarządzenie, które zezwala 
na wyjazd chłopców poniżej 21 
lat bez zgody rodziców.

Każdy dzień przynosi jednak 
nowe rozczarowania: ochotni­
ków nie ma...

Młodzież Francji gotowa Jest 
bronić swej ojczyzny przed nie­
bezpieczeństwem. Lecz niebez­
pieczeństwo nie zagraża ze stro­
ny Vietnamczykôw, którzy wal­
czą o słuszną sprawę — o pra­
wo do niezależnego bytu. To nie 
Vietnamezycy zrzucają zatrute

owady na Koreę — „kraj poran­
nej świeżości“, i  prowadzą woj­
nę przeciwko kobietom i dzie­
ciom. To nie Vietnamczycy roz­
palają płomienie nowej wojny, 
zbroją Japonię i Niemcy zachod­
nie, budują bazy wojskowe o ty­
siące kilometrów od swych gra­
nic.

Po drugiej stronie wielkiego 
oceanu, w zacisznych gabine­
tach siedzi garstka ludzi i ob­
licza zyski- Wojna w Korei 
trwa... zyski rosną.

Po drugiej stronie wielkiego 
oceanu garstka imperialistów 
zadecydowała: przyspieszyć przy 
gotowania wojenne. Rachunek 
zrobiony — interes się opłaca.

Ale rachunek został zrobiony 
bez gospodarza. Gospodarzem 
świata są narody, a nie garstka 
ludzi w zacisznych gabinetach. 
Werblom nawołującym do no - 
wej wojny odpowiedział apel 
Światowej Rady Pokoju.

W czterech stronach świata 
szerokim echem odezwał się a~ 
pel wzywający do przygotowa­
nia Kongresu Narodów w O- 
bronie Pokoju, który ma się od­
być 6 grudnia w Wiedniu. Na 
wszystkich szerokościach geo - 
graficznych rozpoczęła się wy -  
tężona praca.

Młodzież stanęła na apel. 
Przecież to o jej przyszłość to­
czy się walka.

W Grecji pomimo faszystow­
skiego terroru, organizacja mło­
dzieży, Epon, utworzyła trójki 
agitacyjne.

Niedawno wstrząsnęła Gre­
cją 1 wszystkimi ludźmi, któ­
rzy nie zatracili sumienia, wia­
domość o śmierci Gavryilidisa. 
Po 6 latach męczeńskiego po­
bytu w obozie koncentracyjnym

zginął wielki bojownik o pokój 
i niezależność narodową Grecji. 
Krew jego nie wsiąkła bez śla­
du w twardą ziemię obozowego 
baraku. Z krw i jego wyrośli 
nowi bojownicy o pokój. Mło - 
dzleżowe trójki agitacyjne pod­
niosły sztandar walki, sztandar 
Belojannisa i Gavryiíidisa.

W Jugosławii młodzież boj - 
kotuje titowskie organizacje 
wojskowe. W Dalmacji 20.000 
młodych ludzi wystąpiło z or­
ganizacji, których dewizą jest 
„wojna“. W wielu miejscowoś­
ciach nie pomogły demagogicz - 
ne frazesy — nie znaleźli się 
chętni i nie można było w ogó­
le organizacji założyć. Młodzież 
nie ma zaufania do słodkich słó­
wek dyktatora w  mundurze ka­
piącym od złota i krwi.

W franklstowskiej Hiszpanii 
pomimo represji bojownicy o 
pokój i demokrację walczą na­
dal na swych pozycjach na fron­
cie pokoju. Życiu Lopeza Rai­
mundo i jego towarzyszy w dal­
szym ciągu zagraża niebezpie­
czeństwo.

Młody bohater narodowy Viet 
namu, Nguyen Quoc T r i,  napi­
sał Ust do Lopeza Raimundo:

„Pon iew aż jesteśm y daleko od 
siebie, mogę ty lk o  do Ciebie p i­
sać, drog i p rzy jac ie lu  i  życzyć 
Ci zdrow ia i  sukcesu w  walce, 
k tó rą  prowadzisz. Ja obiecuję, 
za Twym. przykładem , nieustęp­
liw ie  walczyć przeciw  naszym  
wrogom , o niezależność narodo­
wą i  pokó j na ca łym  św iecie".

Rosną szeregi młodzieży, któ­
ra na swym sztandarze wypisała 
piękne słowo: pokój.

Są słowa, które jak bank­
noty, gdy ich zbyt wiele krąży 
w obiegu tracą znaczenie od czę­
stego użycia. Są inne słowa, 
których siła rośnie, gdy je wy­
mawiaj a miliony ust. Takim  
słowem jest „pokój“.

Pokój — słowo to rozbrzmie­
wa wszędzie tam, gdzie matka 
z niepokojem pochyla się nad 
kołyską niemowlęcia, wszędzie 
tam gdzie zakochani szepcą — 
sobie jedynie zrozumiałe sekre­
ty, a dzieci w szkołach uczą się 
tabliczki mnożenia. Bo pokój, 
jak powietrze i woda, jest po­
trzebny do życia. Walka o po­
kój jest walką o życie.
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Pomiędzy nadesłanym i do redakc ji m e ldunkam i z rea lizac ji zobowiązań wyborczych zna j­
du je  się rów nież korespondencja tow. Jerzego Saw ickiego z Łódzk ie j Fahryly, Maszyn Jed- 
wabniczych, k tó ry  donosi nam, że dla  uczczenia w yborów  postanowił przepracować poza 
godzinam i pracy, dwieście godzin przy  budow ie  łaźn i z a ja d o w e j. Tow. S l iw ic k i  pragnie jak  
n a jle p ie j ł na jsum ienn ie j wykonać swoje zobow iązania, dlatego też kładzie duży nacisk na 
jego kon tro lę . Zaprow adził sobie zeszycik, tu  k tó ry m  w p isu je  ilość przepracowanych godzin.

W  ten sposób, pisze, mogę każdego dn ia pow iedzieć ile  m i 'eszcze b raku je  do w ykona­
nia  zobowiązania. Do 30 w rześnia przepracow ałem  113 godzin.

Cieszymy się, że towarzysze t  P Z P D i. im . G łażewskiego w  ' Iz i dobrze rea lizu ją  sumie 
zobowiązania wyborcze. Szkoda, ie  nie n a p isa li rzeczy ba rd : m ż n e j: W J A K I SPOSÓB 
K O N T R O LU JĄ  O N I R E A L IZ A C JĘ  Z O B O W IĄ Z A Ń .

A pe lu jem y do towarzyszy „ ob ierających głos w  naszej Sztafr 
ty lk o  o w ykonan iu  zobowiązań, ale i F O R M A C H  K O N T R O LI 
wiązań.

W zyw am y  również poszczególnych ro b o tn ik ó w  oraz brygado młodzieżowe do p ó i^ ia  w śla- 
dy  tow. Jerzego S L IW IC K IE G O  z Łódzk ie j F a b ry k i Maszyn Jedicabniczych, do dzielenia się 
na tamach „Sztandaru"  formami S A M O K O N T R O LI.
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